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Jakub Litwin 

Z WOJNY - W DEMOKRACJĘ LUDOWĄ1 

. 
Lampe pisał w czasie wojny. Gdy kreślił 

wspaniałą myśl: „Od 150 lat stoi przed Pol
ską zagadnienie, jak być współczesnym kra
jem. Rozwiązanie wczorajszego dnia nie 
odpowiada dziisiejszemu.„. Misją naszego po
kolenia jest uwspółcz'cśnienie Polski" - nie 
istniała ani Polska, ani stara E~ropa, któ
rej' Polska była członem. · 
Tocząca się z faszyzmem wojna, która nie

tylko wytyczyła dalszą drogę rozwoju spo
łecznego, ale równocześnie odcięła powrót 
do czasów minionych, była walką narodów 
w obronie swego życia i istnienia. 

„Po raz pierwszy w dziejach wolne narody, 
bez zastrzeżeń, powszechnie uznały wojnę, 
która się toczy, za swoją wojnę. Wbrew te
mu co było podczas wojny poprzedniej·, ke
dy przywódcy państw i armii przynaglali 
i popędzali narody do wysiłków woJennych 
- podczas tej ·vojny niema w głębiach mas 
ludowych w'.elkiei demokratycznej koalicji 
oporów antywojennych. Przeciwnie, narody 
same prą do bezwzględnej wojny z hitle
ryzmem, i przynaglają kierowników państw 
i armii do jaknajśmielszych, do jak Il'.1 °
bardziej stanowczych działań przeciw po~ 
'tworowi hitlerowskiego ~mperla!izmu". 
(str. 48). 

Kompleks Europy burżuazyjnej, zrodzony 
przez Wielką Rewolucję Francuską, o któ
rej pisał Victor Considerant: .. Nasze spo
łeczeństwo jest demokratyczne w formie, 
arystokratyczne. - w zasadzie" - konał 

'lX!\\'O!i od czaaów pietv.'S:Z.eJ w ny · ' n "

wej' nie tylko dlatego, że nie m<Yam by
ło go bronić, ile raczej dlatego, że nikt 
nie chC"~ł go bronić. „żyłem w kos.ztnal'71e 
od 1931 .roku - pisał wówczas K. Zillia
cus - i żyję V' nim dziś jeszcze". A Lloyd 
George w tajnym memoria.le pr:redłożonym 
konferencji „Wielkiej czwórki" w 1919 roku 
mówi: , . Cały istniejący dotąd po.rządek w 
j·ego po.litycznym, społecznym i gospodair
czym ujęciu jest przez masy kwestionowany 
- od jednego krańca Europy do drugie
go .. Większa część tych niepokojów jest 
zdrowa". 

Wojna światowa wykazała naoc:zn~e nie
zdolność burżuazji sprawowania nadal po
ko;;·owej władzy nad narodami. 

W&wczas to zrodziła się w umysłach przy
wódców klas pracujących, w różnych krań
cach Europy, koncepcja nowych form ustro
jowych i nowych metod wałki o wyzwo
lenie klasowe i narodowe. 

„Narodowy front walki wyzwoleńczej - pi
sze Lampe - jest nakazem historii. Ten 
frant będzie naprawdę skuteczny i najbar
dziej skuteczny. kiedy się w nim skupią 
wszystkie bez wy;;·ątku odłamy i kierunki 
szczerze i uczciwie walczące o wyzwolenie 
Polski, o jej wolność i niepodległość, kie
dy wszystkie będ.., miałv głos w decydowa
niu o Josach narodu," (str. 25) Lampe -mar
ksista. zasłużony działa<:z robotniczy -
przełamuje nie tylko stare, zaśnlie<Wiałe, 
sekciarskie nawyki przedwojennych partii 
robotniczych - ale pierw~y - jasno i ot
warcie - stawia problem antyimperiali
stycznego frontu narodowego. 
Rządy faszystowskie godzą nie tylko w 

poszczególną klasę. Grożą istnieniu wszyst
kich - katolików ; ateistów, umiiarkowa
nych i radykałów - są groźbą dla całego 
narodu. 

. ,To zagrożenie wymaga skupienia sił ca
łego narodu, w pierwszej linii robotników, 
którzy od półwieku kroczą w awanga'l'tWie 
walki wyzwoleńczej. chłopów, stanowiących 
masę pracu;;·ące; ludności, inteligencji, któ
ra musi znaleźć swe m'iejsce w szeregach 
ludu". (str. 25). 

Słusznie też stwierdza -prof. Trainin, że 

,głównym źródłem powstania demokracji lu
dowej jest antyfaszystowska, antyimpeJ'.iali
styczna, narodowo-wyzwoleńcza i spolecina 
postawa najSQ:erszych mas narodu. 

Koncepcja demokratycznego frontu naro
dowego wychodzi z założenia, że kapita
lizm jest równie groźny dla klas nieposia
da;·ących jak i pośrednich, drobnomiesz
czańskich. Ze kapitalizm dzięki postępującej 
koncentracji środków produkcji i kapitału, 
nie tylko zaootrza przeciwieństwa między 
klasą robotniczą i burżuazją - ale, jak to 
wykazuje przykład Niemiec i Stanów Z;'ed
noczonych - wyzuwa z własności również 
drobnych posiadaczy. 

Wojna, iaką toczyły narody z faszyzmem, 

*) Alfred Lampe - Myśli o Nowej Pol
sce, Książka, 1948. 

zaosttzyła znacznie• przeciwieństwa, narasta
jące już w okres:e pokoju. Zawierucha wo
jenna była cesarskim cięciem, z którego 
powstanie nowa epoka. Z tej wojny musi się 
na:rodzić nowa Europa i nowy naród polski 

Lampe toczy ostrą walkę przeciw tym 
wszystkim, którzy starają się stępić o,strze 
walki narodowej' i odwrócić tok roz oju 
historycznego. 

„Grabarze demokracji w Polsce byli gra
barzaffi!i wolnośCi i niep-0dległości. Bojo
wnicy demokracji byli i są· bojownikami 
o wolność i demokrację. Grabarze demo
kracji w Europie byli grabarza!Ilii niepodle.:. 
głości państwowej Polski. Boj'ownicy demo
kracji europejskiej byli sprzymierzeńcami 
i towarzyszami broni niepodległościowców 
polskich". · 

Polska, która się odrodzi z hekatomby 
wojennej nie może i nie powinna być po
dobną do Polski, która zginęła we wrześniu 
1939 roku. Tamta była zacofana i niedo
rozwimJięta gospodarczo. A ci którzy nią rzą
dzili Illie starali się jej' uprzemysłowić. 

Wrzodem na ciele narodu jeszcze od XVIII 
wieku była kwestia chłopska. Z jednej s,tro
ny istniały wielkie latyfundia magnackie, 
z drugiej• - panował głód ziemi. 

Lampe stawia Po.stulat niLezbędnych re
form gospodarczych i społecznych - zreali
zowanych już dziś przez obóz demokratycz
ny . 

„Kiedy wyjdziemy z po.iog'.i wojennej, 
przed odrodzonym narodem stanie zadanie 
budowania zrębów siwej państwowoścu. na 
nowo. na fundamentach, które ugruntują 
naszą wolność i niepodległość, tym razem 
już na wieki. 
Uczynić to moż~ tylko demokracja polska". 

(str. 129). 
Lampe dokonuje ostrej analizy polskiej 

przeszłości historycznej. Wszelkie. dotych
czasowe klęski miały 'Za powód niedosta
teczną demokratyczność instancji ktlerow
niczych i samego ruchu. 

„Polska demokratyczna nie pozwoli so
bie na powtórzenie błędów polityki z okresu 
między listopadem 1918 r . a wrześniem 193g r .• 
nie będzie spekulowała na grze obcych 
imperdalizmów, i nie będzie balansowała na 
przeciwieństwach między wielkimi mocar
stwami. nie oprze swego bytu ńa chwiej
nej równowadze sprzecznych sf. ł w Europie". 
(str. 130). 

Lampe stawia j·asno i otwarcie siprawę 
współpracy z państwami demokratycznymi 
a w pierwszym rzędzie ze Związkiem Ra
dzieckrlm - zarazem stwierdza konieczność 
uowe.go układu grenie Polski. 

„Nasza granica zachodnia, nasza pozycja 
nad Bałtykiem z września 1939 r., powinna. 
być zmieniona na naszą korzyść, na ko
rzyść pokoju ogólna-europejskiego". (str. 130). 

Z pasją pisarską ·i namiętnością walczy 
Lampe pr-zeciw tym, którzy powstrzymać 
chcieli rozwój historyczny narodu polskie
go. Stawia wyraźnie problem, że Polsce po 
wojnie potrzeba długotrwałego pokoju i wy
tężonej pracy. Burżuazyjno - kapttalistyczne 
otoczenie Europy międzywojennej nie mo
gło zapewnić pokoju a klasy rządzące Pol
ską wzmagały napięcie i chaos. 

By zapewnić sobie suwerenność i poko
jowe warunki bytu - Polska musi nie tyl
ko ugruntować u siebie demokrację - mu
si również zapewnić sobie pomoc i współ
pracę demokratycznych sąsiadów ·i sojusz
nków. Frazesem i fantasmagorią były sa
nacyjne slogany o Polsce mocarstwowej od 
morza do morza, które w rezultacie przy
czyniły się do izolacji i osamotnienia - a 
w konsekwencji ostatecznej do klęski. Pol
ska nie może istnieć ani jako państwo irn
perialistycz;ne, ani w otoczeniu impe!1i·ali
stycznym. 

Odrodzona Polska w nowym uk:Ładzie sił 
w Europie będzie nie zarzewilem wojny i 
igraszką w obcych rękach - ale państwem 
które innym służyć będzie .za wzór nowego 
typu demokracji i walki o suwerenność na
rodową. 

Lampe zdawał sobie sprawę, że nowy 
układ sił społecznych tak wewnątrz naro
du jak i na arenie międzynarodowej wyma
ga nowych metod rządzenia i nowych form 
rozwojowych. 

„Wszystkie partie. polLtyczne Polski .ze swo. 
J.mi starymi programami, starymi metodami 
działaini'a i . starymi przywódcami przeżyły się. 
RZJeczywistość wymaga now•cgo ukształtowa. 

nia kierunków politycznych w Polsce. Dla 
dokonania niezbędne są nowe wielkie prądy 
ideowe. 

Rozpoczniemy poszukiwanie dróg nÓwego 
typu gospodarki narodowej. Z chwillą odzy
skania niepodległości odrazu stanie przed kir<a
jem spr~wa dróg odbudowy". 

I dalej kreśli model demokracji ludowej, 
za·znaczając przytem że „pierwszym warun
kiem odrodzenia narodowego iest wolność 
ukształtowania własnych dróg ro:DWojoWYch". 
Przytem stwierdza: „teoretycznie jest moż
liwa, a w każdym razie nie jest wykluczona 
możliwość ewolucji gospodarczo-politycznej 
Polski w kierunku socjalistycznym, dTogą 
pokojową. bez wojny domowej". (Z tez pro
gramowych). 

Gdy ginęła stara Polska i sta:ra Europa 

Lampe znalazł koncepcję nowych form ustro
joW)T(:h, WYkazał, że W'cW:llętrzny, jak i mię
dzynarodowy układ sił społecznych unie
możliwiał wówczas pokojowe współżycie 
i rozwój narodów - stwierd7Jił równi.ei, że 
niemożliwy jest powrót do minionego. 

Lampe obracał się nie tylko w granicach 
problemu przezwycięż~r.lia sprzeczności ka
pitali-stycznych - konieczność ta nie pod
legała dyskusji. Szukał nowych dró~ i me
tod przełamania kaipitalizmu. Tym różndł 
się od teoretyków i pisarzy mieszczańskich. 
Tamci w stary przeżyty schem~ ustrojowy 
chcieli w najlepszym raz.ie włożyć jedynie 
pewne nowe elementy - a w rzeczywistoś
ci nie umieli rozwiązać żadnego problemu 
społecznego. Hie podołali trudnościom pro
blematyki społecznej ani Mannheim i Pop
per - w Anglii - ani Blum, Izard we 
Francji. 

Blum jeszcze w okresie pcbytu w nie
mieckim ·obozie pisał, że o ile narody chcą 
po wojIJ1e dalej istnieć i. współpracować 
- winny zrezygnow;:ić ze swej suweren
ności, która - ;ego zdaniem - jest ~uż 
dziś anachronizmem. 

Lampe jak i wszyscy teoretycy demokra
cji ludowej dowodzi , że podstawowJm wa
runkiem rozwoju Polski - jest wolność i 
niezależność na:rodowa. 
Rozbieżność ma charakter zasadniczy. 
Kiedyś miieszczaństwo chełpiło się swą 

ideą suwerenno~ci i niezależności narodo
we]. Na i-ztandarze rewolucji wypisi>ło trzy 
ha. ta. ,.Llbertć, Fraternitć, Egaiite". Z d ó h 
ostatn:ch zrezygri-iwało w toku walk kla
sowych jeszcze w XIX wieku. Pierwsze 
zakwestionowali obecnie. (Świadczą o tym 
różnorah.'ie publikacje wydawane zarówno 
w Anglii jak :i we Francji - a w zasadzie · 
ograniczenie suwerenności narodowej jest 
podst·awową ideą dzisiejszego za~hodnio • eu. 
ropejskiego mieszczaństwa). 

Z jakich przyczyn? Nie bez słuszno.lci pJsze 
gdzieś uczony francuski, Halbwachs, że 
mieszczańshvo w toku ewolucjJ historycznej 
upodabnia się jakoś socjologicznie do szlach
ty. Niewątpliwym zaś jest fakt, że coraz 
wydatniej' nabiera cech internacjonalnych 
- coraz ściślejsze łączą je więzy ponll!d

narodowe - międzynarodowe i klasowe .. 
Sprzeczności 'klasowych mtlędzy pracą 

i kapitałem przez długi czas nie dostrzegała 
nauka burżuazyjna" Gdy je stwierdzała 
- traciła zdolności badawcze i twórcze. Gui
zot - po rzez.ii czerwcowej 1848 roku - na 
kilkanaście lat zawiesił swą pracę naukową. 

Kryzys mieszczańskiej koncepcji narodów 
drążył naukę mieszczańską przez cały wiek 
XIX i XX. 

W osta~oŚCli zmusił j•ą do rezygnacji 
z niej. 

I ni~ dziw, że problem narodu podejmu
je nauka robotnicza i demokratyczna Lampe 
stwierdza jedynie fakty oczywiste: - klasy 
rządzące - burżuazja i ziemdaństwo - wy
-narodowiły się, bo straciły wyczucie inte
resów i zagadnień narodowych. Straciły sens 
hdistoryczny w ramach nowego układu sił 
społecznych i klasowych. 

O ile obóz szlachecik.o - bwrżuazyjny ma
luje looncepcj'ę narodu, w której klasy ludo
we - według wyrażenia Świętochowskie
go - były zawsze elementem biernym 
- Lampe kreślił koncepcję narodu, w któ
rej podstawową siłą czynną jest właśnie 
lud. Pozwoliło mu to wyprowadzić teorię 
narodu z zaułka w jaki zaprowadziła ją 
myśl tnieszczańska. 

Idea demokratycznego frontu narodowego 
j'est n~ innym, jak przestaWi~iem sił 
społe=ych w łonie narodu - a w dalszym 
etaiple historycznym - likwidacją sprzecz
ności wewnątrz - nairodov·ych. Elem~1tem 
dominuj!lcym przestają być klasy po,siadają
ce. Rolę czołową w narowe odgrywać za
czynają klasa robotnicza i chłopska. 

Nowa koncepcja narodu l'JI'Odziła się w to
ku zacieklej. Wdlki z h'ttleryzmem, gdy w 
grę wchodzi~a obrona kultury, cywHizacił 
i egzystencji narodu. Nie \vyskoczyła jak 
Atena z głowy Zeusa. Jej pe>wstanie uwa
runkował całokształt stosunków społecz
nych i międzynarodowych - klęska sta
rych ~ktryn I mechanizmów społecznych, 

a w pierwszym rzędzie wielki, antyfaszy-
soowski porvw mas ludowych. 
Wielkość Lampego na tym polega. że umiał 

nowym kol!lcepciom - jeden z pierwszych 
w Polsce - nadać kształt pojęciowy i inte
lektualny. Ze po.przez woinę przerzucił po
most do czasów poko·j"Owych. Pomost trwałv 
rea.lny i historycznie post~wy. 
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Maria Janion 

czy , szlachetczyzna 
stu kajają.cego się szlachcica. Da sie ją ostrych środków, nadzieję, że wobec roz
wmieścić bez reszty w ~•zereg rozwojowy woju kooperatyw ustrój kapitalistyczny 
społecznej myśli szlachetnych odkupicieli zamrze naturalną śmiercią, a nade w.szy
win dworu. stko charakterystyczną dla swych solida-

N asilenie, jakie u progu niepodkgicści rystycznych marzeń radosną utopię l!rnter-
1 przybrał konflikt między wsią a dworem, stwa i współdziałania, wspaniałej moralnej 

wzrost sił stronnictw ludowych i ich rady- przebudowy człowieka. Poza entuzjastycz
kalizacja na lewym skrzydle, zbliżonym do 'bym.i artykułami i książką, poświęconą 
ugrupowań socjalistycznych, wpływ~', jakie Abramowskiemu w r. 1925 „mania cnope
socjaliści i ludowcy zdobyli w pierwsiych rativica" Dąbrowskiej przejawia sir wre
rządach niepodległej Polski, pogłosy re- szcie i w działalności publicystycznej, nie- · 
wolucji rosyjskiej, lęk przed wybuchem związanej z szerzeniem kultu osoby Abra
niezadowolenia w masach, mogących znieść mowskiego, jak „Ręce w uścisku" ( L938), 
warstwę szlachecką z powierzchni zi"mt - a nawet i w literackiej. W r. 1922 wydała 
wszystko to stawiało sprawę reform wsi Dąbrowska zbiorek opowiadań pt. ,.Gałąź 
na: ostrzu noża i pozostawiało członkcm tej czereśni", poświęccmy w całości nieukrywa
warstwy dwie możliwości: eksphcję :~ win nej propagandzie idei <;półdzielczej. 
stuleci lub okopy sw. 'frójcy. Curiosum swego rodzaJu klasyczny pn.y-

Droga ekspiacji była teraz oczywiście czynek do postawy filantropijnego marzy-
M, trudniejsza, wymagająca od ówczesnego po- cielstwa stanowić może opow•aós.nie 

kolenia więcej, niż od pokoleń poprzednich. „Dziewczynka z kaczeńcami". Dziewczynka 
Dąbrowska dała w „Mojej odpowiedzi" su- sprzedaje kaezeńce, żeby kupić ksic,żkę 

. inaryczną ocenę dawnych dróg nap1·awy szkolną - i bolesne zdumienie autorlti: 
błędów: - „ideą spełmonych zadoiiruczy- dzieje się to w dobie „gdy co minutę pze
nień - w powstaniach, konfiskatach i ofia- walają się z rąk do rąk olbrzymie fortuny, 
rach z dóbr - nic można się zasła11iać, i a wielkie, międzynarodowe transake:.e do
wykręcać od koniecznofri przeobrnteń w konywują się w ciągu kilku godziu". Dą-

Marla Dąbrow11ka 
w ok1·esle pk~ania „Ludd stamtą.d" 

NA „GRUBEGO ZWIERZA" 
Z okazji w?..nowienia przez „Czyteinika" 

„Ludzi stamtąd" Marii Dąbrowskiej, czoło
wi współcześni krytycy zareprezentowl'.li 
arsenał chwytów, których zazwyczaj n:i:~1wa 
się tylko przy wyprawie na grubego zwie
rza literackiego. Wacław Kubacki w „Od
rndzeniu" (nr 92, „Pod znakiem epiki") i 
Kazimierz Wyka w „Twórczości" (zeszyt 
12, r. 1946, „Ludzie stąd") przedstawili 
niesłychanie drobiazgowy opis artystyczne
go kształtu „Ludzi stamtąd" w katego
riach mniej lub więcej formalistycznych. 
Melania Kierczyńska w ,,Kuźnicy" (nr 68, 
„O „Ludziach stąmtąd") w ramach analiiy 
ideologicznej dokonała interpretacji ideolo· 
gicznego sensu i społecznej funkcji utworu: 

Rezultaty krytycznych wywodów Kubac
kiego i Wyki dadzą się, poza dostarczeniem 
interesującej lektury czytelnikom czasc:pi
sma, sprowadzić do kilku superlatywów, 
podkreślających słusznie wartość artystycz
ną utworu Dąbrowskiej oraz do kilku nie
jasnych ogólników o „postawie ludzkiej" 
autorki czy do zawikłanych rozwa.Zań o 
„epickości". 

Melania Kierczyńska sens ideologiczny 
utworu starała się wyinterpretować, Jedy
nie na podstawie tekstu, nie interesuj~c 
się sytuacją historyczną, z którą ualezy 
skonfrontować postawę ideologiczną aut~r: 
ki ani też nie starając ::.ie wniknąć głębieJ 
w' warunki i przyczyny kształtowauia s~ę 
takiej ideologii. Stąd trafne obserwacJe 
Kierczyńskiej doprowadziły przez swą ap~
dyktyczność i bezwzględne przykrawarue 
według wzorców absolutnych do krzywd:1.ą-
cego Dąb1·owską stanowiska. . . 

-Kierczyńska podchwyciła sk.waphw1e wy
znanie autorki, w którym daJe ona wyraz 
swemu filozofującemu nastawieniu i uznała 
Ludzi stamtąd" niemal za metafizyczną 
przypMVieść. Kierczyńska słusznie p<idkre
ślila w swej recenzji, że Dąbrowska wska
zuje nędzarzom wyłąc~ie drogi du~l~owego 
przezwyciężania ?iężk1ch _waru~u~i _c_o
dziennego bytowania. ~e p~c1ec_ha, J~k.e~ ~ 
udziela w swej niewątpliwie p_iękneJ k~1ą~
ce - to erotyzm, miłość zycia, przeJęc1e 
się pracą, wreszcie to, co sama Dąbrowska 
z okazji „Pamiętników chłopów" nazwała 
radością życia przecierpianego". 

" Społeczna funkcja utworu i mo:l:iiwoś?i 
aktualnego oddziaływania. zosta!Y sł_uszn1e 
nazwane i odsłonięte. Nie ujawniła Jednak 
Kierczyńska wewnętrznego powiązan!a „Lu
dzi stamtąd" z całokształtem twórczośc~ 
DEI browskiej co dało lukę w ostateezneJ 
ocenie. Lukę tę ma zamiar wypełn11~ mój 
artykuł. .. 
Kierczyńska stwierdz:i: „Sta11ow1sKo za-

jęte przez Dąbrowską odpowiada ob~ektyw
nie interesom tych, którzy z ustroJn spo
łecznego, warunkującego „dno życii." ~ 
czworakach czerpali własne bogate możli
wości życiowe". Jeśli „Ludzie stamtąd" czy 
jakikolwiek inny utw6r Dąbrowskiej odpo
wiadał interesom dworu, to były to tAder 
wysublimowane 11inreresy''. Obrona dworu 
ezJ.acheckiego, przeprowadzona prZt''l. Dą
browską została przecież także przenie.s:<ma 
w całości w sferę perspektyw moralnych, 
walk i osiągnięć duchowych. 

naszym ustroju rolnym skoro ekspiacje browska w kapitaliżmie, w całej machinie 
owe były tego rodzaju, ŻP. nie mogły bc:!ą- ekonomicznej współczesnego S,POłeczoństwa 
czek społeczno-gospodarczych uleczyć". nie dostrzega siły, funkc.1onującej konsek
Droga ekspiacji poprzez ofiarność na cele i.yentnie, rządzonej określonymi prawami 
narodowe została zdezaktualizowana prze- rozwojowymi. Komentarz autorski sngeru-
wrotem stósunków politycznych. Dzieslęciu · je pogląd, że kapitalizr.1 to tylko jakieś 
sprawiedliwych szlachetczyzny skierowało <.>krzywienie lcierunku działalności ludzkiej. 
aię na wyznaczony tradycją szlacheckich „I gdy nu. to wszystko nie mogą poradzić 
radykałów szlak reform społec1.no-gospo- ci, co pędzą tysiącem pojazdów~o gonią za 
darczych. wielkimi interesami wzdłuż ulicy, gdzie stoi 

Oczywiście - na plan pierwszy wy.sunęło dziewczynka - myślę o kooperatywie 
się tu marzenie o moralnym odrodzeniu tozkoluej ... ". Kapitaliści c:hcieliby, a1<' nie 
warstwy szlacheckiej, o iatowaniu jej po- mogą poradzić, bo nie sa dobrymi ludźmi. 
przez wskazanie użyteczności i niezbęóno- „:Zli ludzie - oto jest smutna klęskg świa
ści na innej płaszczyźnie: - Ś\viętoi:~ci mo- ta". „Niedobrzy ludzie! - perswadi; ·ie ła
ralnej. Nie sposc1b oddzielić tych szl~chet- godnie pszenica w „Gałęzi czereśni" -~- Ty
nych złudzeń od wskazań innego apologety le macie w sobie. sił cud:iwuych, które mogą 
szlacheckiej ekspiacji, ~eromskiego z ro- was uczynić wielkimi i bogatymi! D~aczego 
ku 1907: „Okaże teraz szlachcic polski chcecie na nas zarabiać - na nas, u·bogiej 
wielkość duszy, która przecie samą siebie w żywności świata?" 
trudzie tyle lat przezwyciężała. Odpasze Sprecyzowany został leitmotiv całej twór
wreszcie złotolity pas i zrzuci z ramion kon- czości Dąbrowskiej: -· źli ludzie... nie
tusz czerwony. Zstąpi w piastowski lud i mądrzy ludzie„. działający wbrew własnym 
stanie się ludem.„ Rozpustne swoje hasło: interesom ludzie„. 
~ „za.staw się, a postaw się_!" -:-- pr:remie- Reforma. rolna z r. 1920, ani poprawka 
i;i . szlachta po~l'ik~ n naJwł'zsze ~!esło ?; r. 1925 nie przyniosły oczekiwanej, istot
sw1ata: Zas~aw. s1ę, ~ak w7gi;ance w ztemię nej i trwałej naprawy ustroju rolnego Pol
c:idzą: w Zl~m1ę s~b1rską.„N1e zostaw r.;~1bie ski. Prof. Bujak, jeden z najgorętszych bo
ruc procz WJelkośm duszy (podkr. moJe- jowników o reformę rolną w latach 1918-19 
„Słowo o bandosie"). . . (nota bene przyjmujący wówczas, jakc do-

Ws_zy~tko wyda\_\'ało się_ Jeszcze łat~ve w puszcza~ue maximum ziemiańskiego fol
prom1emach entuzJazmu n1epo<'Megłogc10\ve- warku <J00 ha) stwierdz~11 w r. 1938 że 
go, uczucia „ .. :głęb?~iego i pokorneg? za- rozdrobnie?ie ziemi w Polsce było w' tych 
~h:Vytu n~d w1el~o~c1ą czasow, .w. kto!'YC~ czasach większe, niż po wojnie, gdyż sze
zyJen;y. pięknością i drogocennoscią z;em1, reg wpływów dławiących drobną wła3aość 
daneJ .nam .za \"'.arsztat pracy i potę~~ przy- rolną, jak utrudniony odpływ do przemy
szłośc1, ktora Jest cała przed nami tDą- słu, kryzys rolniczy, opanowanie organiza
br?ws~a „o zjednoczonej Polsce", 1919). cji rolniczych przez ziemiaństwo - zni
„Zie~ma, dana_ nam za warsztat pra~y" sla: weczył wszelkie skutki uprzedniej reformy. 
ła się prz~dm1oten~ reformy .rolneJ .. Polski B~ł~ to woda na dwo1„:kie młyny: zie
szla_chc1c llle ~ntuzJazm0wał się okaZJf\ zdo- m1anstwo „z góry wiedziHło", że reforma i 
byma „wielkosci ducha": oprócz burzy pro- tak nic nie pomoże i broniło się duh" za
~est?w, ~ezsih~ych. wobec .uchwał sejn'.u, po- . cięcie. Oględna - bynajmniej nie radyhal-
1awiły się gr?zn!eJsze O~Juwy sabotaiu, jak na akcja parcelacyjna min. Poniatowskie
np. pozosta~1ame o.dłog1_em pr~eznaczonych go wywołała burzę protestów i wzro.:;t rgoi
na parcelacJę części maJątku itp. stycznego zacietrzewienia w sferach zie-
Dąbrowska, pracująca wówczas w Urzę- miańskicj konserwy. Dąbrowska, zatrośka

dzie Ziemskim, wydała broszurkę „O wy- na o los swej warstwy, przerażona ati:;olut
konaniu reformy rolnej" (1921), gdz;e w nym niezrozumieniem 8ytuacji dwor•i, prze
tonie pełnym biurokratycznej naiwności ch~dzeniem do porządku dziennego nnd 
wzywała do współpracy ~ „czynnikami ną- n~Jbardziej palącymi, żądającymi rozwią:;a
dowymi", apelowała do bezstronności, ma sprawami, chwyciła za pióro, by we
umiarkowania, zrozumiPnia rzeczy, m'.łości zwać do „upamiętnuia". 
dobra publicznego i wic>Ju jeszcze pit~l::nych W ocenie znaczenia „Rozdroża" prze~ sa
cech i przymiotów. Reforma wykorana w mą autorkę nie brak ponurego pro::-r>etwa. 
tym duchu miała być istotną i trwałą na· Dąb~ows~a uważała „Rozdroże" za m;jbar
prawą ustroju rolnego Polski. dZleJ umiarkowany, ~Je być może ostatni 

W tonie rzeczowego komentarza u;:lawy, .inż tak umiarlrnw11ny, !'.(los w sprawie re-
jaki panuje w całości broszurki po~a mo- formy rolnej. . · 
ralizatorskim wstępem i zakończeniem, Konkt•etny program polityczny był dość 
uderzają momenty - zdawałoby się 111.ijzu- mało sprecyzowany; mętność zarzucały mu 
pełniej zbyteczne w urzędowym JVYd&w11i- też nawet pisma przychylne Dąbrowskiej i 
ctwie tego typu~ gorące apoteozy lrnope-- sprawie parcelacji, jak 111. in. „Wieś i pań
ratyzmu. Kooperatyzm miał tu zabezpie- stwo". Funkcja „Rozdrożn." nie poleg4ła też 
czyć pomyślne rezultaty reformy rolnej. na zarysowaniu programu; miało to b:vć 

Jednak nie tylko tyle. W ideologii Dą- ostatnie memento dla warstwy ziemiuń
browskiej, kształtującej się - ja!· sama skiej, dwudziestowieczne „Kazanie Sejmo
stwierdza -·w ogromnej mierze pod wpły- we": „.„drżę o Polskę, Jak drżą dzi.j mi
wami myśli E. AbramowskiegQ, ko(lpera- liony, które widzą. że Bu~ jakby na-> obrał 
tyzm urósł do znaczenia cudownego t•liksi- z przezornego rozumu, ~;ltcro pojąć 111e mo
ru na wszelkie schorzenia organizmu spo- źemy, że 11i€ tylko siła, wielkość, lee·~ i nie
łecznego. Tak traktował to sam AbtRmow- podległość Polski zflleży od bytu i p:Jmyśl
ski - „Kooperatywa, jako sprawa wyzwo- ności nie garści uprzywilejowanych. ale 
lenia ludu pracujqcogo" (2 wyd., 1917). Nie wszystkich jej practtjflrych obywateli i 
trzeba dodawać, że była to typowa utopij. związanych z jej dziejami ludów". 
na poprawka do kapitalizmu. Wartnś~ :dei „Rozdroźe" - to prór111 7,nalezieni1t mit>J. 
kooperatywizmu polegala nie tylko n.t uni- sca dla szla.d1tv w Rzec?.pospolitej fJ');lrzez 
wersalności, ale i na możliwości WVl'llgO- zneutralizowanie jej ujemnego działania, 

„MóWIĘ, BOM Sl\IUTNY I SAM PELEN wania dzięki niej czynnika rewolucji. wskazanie jej możliwości poźytecznej fun· 
U'INY.„" Dąbrowska podkreślała, że dzieła Abra- kcji społecznej. Dąbrowska nie ukrywa„ 

To motto Rozdroźa" określa w najlep- mowskiego . były jedm1 z tych rzerz:v na żo dążenie do wpłynięcja na warstw\" szla
szy sposób c~łokształt społecznej, publicy- ~ ś:viecie, które. n~tchnęły ją wielld!11 entu- c~ecką ~est rezu!tatem .lęku przed. rrwolu
stycznej i literackiej działalności Marii Dą- zJazmem d~ zycia. Z Abramow~k1e~>;0 za- "J!l. socJa~ną. kto.rą mo:t.c wy:vołac .l'ro.'':?
browskiej. Postawa ideologiczna Dą.brow- czerpnęla wia~ę w ltoo~eratywę,_ Jak1 czy~- kuJące, i:1eust~pllw~ _stanow~sko ziem.an
skiej wy_ro~ła niemal w całości z ge- nik wyzwolema człowieka bez stosowarua stwa. Możliwosć uuikmęcrn. gmew~ luciu po-

przez dobrowolną ofiarę! Stanowisko nie 
nowe - Żeromski pisał w „Słowie ł> ban
dosie": „Nie przymusowe, lecz dobrowolne 
wywłaszczenie!„. Nie trzeba w Polstc re
wolucji socjalnej. Kt:> pierwszy znalazł li
berum veto, ten pierwszy zniweczy nn. ziemi 
rewolucję s.ocjalną". 

W polemice z „Rozdi·ożem" za!·zucano 
Dąbrowskiej dążenie do wyeliminuwania 
:z.iemial'IBtwa z życia Po!ski. Było to stano
wisko jak najbardziej niesłuszne. .Miejsce 
dla ziemian mogło się zresztą znaleźć w ra
mach sanacyjnej reformy rolnej. Liczne i 
stosunkowo spore folwm:ki rolne miały się 
stać ośrodkami kultury rolnej dla okolicy. 
Ziemianie - to dla Dąbrowskiej wciąź 
naturalni przewodnicy 1udu, byle tylko 
zrozumieli logikę historii. przestali ż:tć pre.. 
tensjami do wspólczes'.iości i obro11ą ma.o 
terialnego stanu posiadania. Książka pisa ... 
na była z miłością i lękiem. „Są j~dnr.;.k ra„ 
cje, których wolałoby się nie mieć. I z któ
rymi występuje się nie dla przyjemności, 
lecz z rozpaczliwa nadzieją, że im jednak 
życie może zaprzeczy„." (.,Moja odpo-4 
wiedź"). 

Nawoływania Dąbrowskiej o poprawę 
moralną, o przebudowę duchową opróc24 
powodzi oszczerstw i wymysłów W/wołałYJ 
jedną odpowiedź, utrzymaną w tonrn spo..; 
kojnym i poprawnym. „Rycerski przeciw• 
nik" - jak stwierdza Dąbrowska - Zofia: 
Starowieyska-MorstinowP, rozprawiltt się ,; 
autorką „Rozdrożci". jej własną bronią: nie 
można wymagać od ziemian oddania ziemi, 
zejścia dobrowolnie ze E-lanowiska rządzą.o 
cego. Jest to żądanie godzące w istocę czło„ 
wieka, w istotę jego egoizmu, żądanie wy..o 
rzeczenia się i przezwyciężenia „własnegd 
ja". - Jakże można to Jednak rob,ć, gdy, 
idea. reformy rolnej nie jest prawdą abso„ 
lutną, dla której zdobyt~ a się wyznnwców, 
i dla której przeobrażają się dusze ludzkie •. 
Na. szczęście historia. musiała rozstr;;yg.o 
nąć ważniejsze zngadni.:mia, niż nierozwią..; 
za.na do dziś kwestia, czy można przeobra.. 
zić duszę ziemianina. 

Jak widać - kwestie społeczne,• wszel.o 
kie sprawy człowieka umiała Dąbrowska: 
widzieć tylko w kategoriach moralnych. 
Pod kątem moralnego wt.niesienia cz:1 upad.o 
ku rozpatrywała nie tylko losy lud?i stąd 
- z zagrożonego dworu, ale i losy lucizi 
stamtąd - z dna folwarcznej nędzy. 

NOC PONAD SWIATEiU 

Trudno rozsądzić, czy sprawa „Ludzi 
stamtąd" wyłoniła się nt:głym cieniem ze 
wspomnień uśmieclmiętcgo dzieciństwa, czlJ: 
ze stosu urzędowych akt kierowniczki „re.o 
feratu robotników rolnych" w Minister
stwie Rolnictwa. Przedmowy Dąbl'o~-;Bk.iej 
do Il i m wydania opowieści przerzucają 
zagadnienie na płaszczyzn"t ogólnoludzką, w:. 
dziedzinę wieczystych c1erpień i w·~lotów, 
ducha ludzkiego. Książkc>. jednak mówi co 
innego. Zbyt głęboka, ~111utna, ale i kon.. 
li.ret.na wiedza o żydu ieży u jej pndtoźa, 
zbyt przejmujący i pr:iwdziwy obraz kre
śli pisarka-realistka, byśmy się dali 1.wieś6 
p1·ogramowym wynurze.iiom o rzeczach od. 
wiecznych i symbolicznyc:h. Jest to ni·~ tył.; 
ko przypowieść metafizyczna. jak •.,> su..i 
geruje sama autorka i jP.j . surowy krytyk, 
M. Kierczyńska. 

„Ludzie stamtąd". I:l niewątpliwie do.; 
kumeut zarówno dokład~u~j :rnajomo~ci sto.; 
fłunków fohvaroznych, j11k i solidnej wieo1 
dzy o. przedmiocie i umi1\ięt.n0Mri socjologi..i 
cznego widzenia życia gromady. Dąbrowsk~ 
kreśli liczne i skomplik:;wane wiąza:::i!ł, łą.o 
czące życie jednostki z folwarczną spolecz... 
nościE1, ostro zarysowujz obraz posr,czegól„ 
nych grup i wzujcmnych stosunków m~ędzYi 
nimi. Tak np. folwarczni i bandochy te dwie 
zupełnie różne grupy: nie ma el~mcutu: 
wrogości, ale i.stnioje W.\T'tźne pocZl1cie ob.; 
cości: -· „galicjoki" - mówi się o r.ich t 
pogardą, dziewucliy ra.1<' płatają il11 figle, 
chłopcy chciel~by ich wykluczyć z tow1trzy.o 
skiego życia gromady. f,łandosy pozofltajfl 
poza nawiasem momentów. w których ma„ 
nifestuje się ścisła w..ipólnota gromady~ 
pracują w czasie pogt'z'31J 1 Wityka, którego 
,.robiące ręce" swoich nioi:i4, do grobu. Gro
mada osiadła -- nie;:mienna. solirlama, 
związana stałością wspóluej doli, wyoćiręb
nia się ostro od wez'elkicb elementów prze.. 
lotnych. Równie ostro i ;;c znajomościę sto
sunków wiejskich kre810na jest sytuacja 
człowieka, którego kalectwo i przymusowa 
bezczynność postav:iły poza obręber.1 życia 
grupy, wyłączyły z ~cisl.-_7 społecznoi!ici pra
cującej (mleczarz Dyonizy. stróż Nikodem). 
Ta nie.wątpliwa wiedza ::cpołeczna nie. mo. 
gła doprowądzić - wb•c:-w twiera~eniom 
Kierczyńskiej - do sfał!'lzowań. Bo filozo
fowanie Dyonizego i \YSbujały e'."ntyzm 
Łucji czy Marynki nie kJ yją w sobie żad
nych arealistycznych momentów; zastrze
żenia przeciw tym elementom możua mieć 
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je~ynie z . .Punktu ~idzenia ich ·ideologicz
neJ funkcJ1 w oddziaływaniu na czytelnika. 

Dotychczasowe recenzje - zarówno for
malis~yczne Wyki i Kubackiego, jak i arty
kuł Kierczyńskiej - niewłaściwie postawiły 
sprawę_ dworu w „Ludziach stamtąd". Wy
ka stwierdza podwójną: artystyczną i spo
łeczną nieobecność dworu; Kubacki do
strzega jedyną funkcję dworu w organizo
waniu . grupy,. ~spólnoty - niezbędnego 
przednnotu ep1ck1ego opisu. Według Kier
czyńskiej dwór to nie tylko punkt obser
wacji Dąbrowskiej, ale i szaniec niedotknię
ty_ przez nią krytyką.. „Dąbrowska wyeli
mmowała z opisywanej przez siebie rzeczy_ 
wistości rysy klasowego myślenia i odczu
wania,' społecznego · buntu i walki najmitów 
rolnych, rysy wrof'"ieg·:> stosunku dworu i 
czworaków". Jest to już wyraźnie sprzecz_ 
ne z prawdą. 

Niedwuznaczne są prze~leństwa Wityczki 
po śmierci męża, zaharowanego na śmierć 
przy dworskich owcach. Niedwuznaczne są 
napomknienia, dlaczego Nikodem dopiero 
po dziesięciu latach choroby znalazł się w 
szpitalu. Nie ma .zamazywania społecznych 
konfliktów w obrazie dworu, jaki narzu
cał się oczom folwarci>~11ych, szukających 
ratunku, gdy powyzdychały im krowy: 
„Nazajutrz wszyscy spoglądali na dwór, 
szukając w nim wątpliwego ratunku. Pod 
bystrym słońcem i czystym niebem .stał za
padnięty, rozgrodzony, zasypany ulewą li. 
ści, sam jakby goły i cały w pręgach dzi
kiego wina, jak w strugach krwi .. .lecz te
raz, kiedy państwo wyjeżdżali za gran!cę, 
ze swą umierającą na suchoty panną , zro
biło się jeszcze gorzej. Ludzie wiedzieli 
dobrze, co teraz nadchodziło. Niezał:i.tane 
dachy. Urwane ordynarie. Niezapfacone 
dniówki". Tak, pan jest na ogół d(Jbry i 
ludzki, niesie na rękach pijanego stangre
ta - jasnym jest jednak, dlaczego Pietrek 
się rozpił. „- I tak„. I tak. I tak człowieka 
gnój zeżre„. Stary pan puścił go i odszedł". 
Spojrzenie na czworaki z dworskiego gan
ku jest spojneniem pełnym wstydu i skru
chy. 

Jeśli nawet tendencja autorki zmierzała 
do przefilozofowania rzeczywistośri, to wię
cej mówią o tym przedmowy, nit tekst no
wel. Straszna, niesfałszowana rzeczywistość 
wygląda zbyt jaskrawo spod wszystkich 
wąJłych i wątpliwych p0rieszeń. 

;, ... jeśli mówimy o pisarzu, że stoi na po
zycjach danej klasy czy warstwy społecz
nej, nie znaczy to bynajmniej ani że sam 
do niej koniecznie należy, ani nawet, że 
jest jej świadomym, ' jawnym apologetą. 
Znaczy to jedynie, że pisarz znajduje t:.tkie 
rozwiązania wysuwanych przez życie za
gadnień, jakie obiektywnie odpowiadają in
teresom danej klasy czy warstwy" (Kier
czyńska). Czy „Ludzie stamtąd" odpowia
dali obiektywnie interesom klasy ziemiań
skiej? - Obrona dworu Marii Dąbrowskiej 
p_rzebiegała po linii programu zbyt minima
listycznego, a stawiała dworom zbyt trud
ne i różnorodne obowiązki, by mogło to 
być uznane za program wygodny. Ujawnie
nie straszliwej nocy nad światem cz.\vora
ków nie było zgodne z interesami dworu -
z całą pewnością. Po wydaniu „Ludzi stam
tąd" jeden z przedstawicieli ziemi::d1stwa 
pisał z oburzeniem do Dii.,browskiej, że jej 
książka to wybryk chorej wyobraźni. Nie 
było zgodne z interesami ziemiańskiej kon
serwy „Rozdroże". Warstwa ziemiań<=kn nie 
przebierała też w słowach na określenie 
„zbrodniczej" pozycji Dąbrowskiej. 

Stanowisko Dąbrowsiiiej nie było rewo
lucyjne. Nawiązywało do innych prób 
wmontowania folwarku w strukturę spo
łeczną Polski, podejmowanych przez prof. 
Grabskiego („Wieś i folwark", 1930). Spo· 
śród działaczy ludowych bliskim był Dąb· 
rawskiej jedynie profeso1 Bujak. Na· 
wet „Młoda Myśl Ludowa", jak stwier· 
dzała Dąbrowska w „Odpowiedzi", miała o 
wiele bardziej radykalny program. Mimo to 
ze strony szlacheckiej rozprawiono się z 
Dąbrowską niesłychanie ostro. Czego nie 
powiedziano z okazji „Rozdroża" ! Ewoko
wano nawet ducha Szeli - „Do roboty 
Szeli brać trzeba rasowych czekistów" -
drwił nieoceniony „Merkuriusz". Swoi od
trącili Dąbrowską osta~e. „Polemika 
z „Rozdrożem" dużo mnie nauczyła. Wiem 
tedy, że wystąpiłam coś jakby w roli dur
nego Don Kichota, który w ziemi?ń~twie 
chciał widzieć Dulcyneę i to zdol.u~ do 
przemienienia się w księżniczkę ducha. Owa 
zaś Dulcynea „silna, leniwa i czerstwa" 
(Norwid) w odpowiedzi wylała mi na głowę 
kubeł brudów i pomyj. Tak bywa durnym 
Don Kichotom. „I bard~o słusznie" ·-· mó
wiąc znowu słowami Norwi!}a". („Odpo· 
wiedź") . 

Oto durny Don Kichct czy też Rycerz
Bandos z opowieści ~er<nnskiego, pa!iicz, co 
„krwawą bandosa dolę przypiął sobie do 
lewego boku, jak zardzP.wiały, w ziemi wy
kopany brzeszczot mieczowy". 
Wśród odradzającego się ducha szla

chetczyzny odbyła się ostatnia zapewne w 
1laszej hist.orii próba ekspiacji. Próba ety
mologicznego uzasadnienia sensu S71ache
ckości poprzez jej związki ze szlachetna-

... 
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ścią. Szlachecka ekspiacj'.l na każdym polu 
- a więc i wstyd za własną „uczoność" 
wobec upośledzonej ciemnoty. To właśme 
Maria Dąbrowska z up0rem forsuje w ro
ku 1937 kandydaturę „Pamiętników chło
pów" do nagrody „Wiadomości Literackich" 
za najlepszą książkę r. 1936. Trzeba podać 
koleżeńską. dłoń „mozolnym wysiłkom prze
bijającej się na światło samorodnej twór
czości chłopskiej" - brzmi uzasadnienie 
jury. Nie śmiejmy się z tej apoteozy „samo-

Ilia Erenburg 

w 
WARSZAWA 

Chodzimy po Warszawie z Julianem Tu
wimem. W około rumowisko i księżyc. 
Wspominamy jak ongiś przed 20-tu laty 
krążyliśmy po tych samych ulicach. Tak 
samo jak wtedy gwarzymy o poezji. W pew
nym momencie Tuwim pyta: „Czyż jest w 
świecie piękniejsze miasto 7" - Rzeczywi
ście, zburzona Warszawa jest piękna w 
swym tragiźmie. Czynszowe kamieuice z 
końca XIX w. upodobniły się dziś do ruin 
Rzymu. Miasto nie umarło. Mrowie ludzi 
krząta się i buduje, taszczy kamienie, sadzi 
kwiaty. Warszawa - ta, którą znałem 
przed wojną, nie zachwycała mnie. To nie 
Kraków z wysmukłymi konturami Wawe
lu. Mimo to posiadała swój szczególny u~ 
rok - wdzięk, lekkość, nastrój cic~ego 

PORTRETY ŚLĄSKIE 
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, Młody robotnik 
rys. M. Bezdzikówna 

smutku. Jakżeż zmieniło się to miasto! 
Zmieniła się cała Polska. Wprawdzie nie 
trudno dojrzeć pierwotny rysunek Warsza
wy, rozeznać się według starego planu w 
labiryncie zrujnowanych ulic, usłyszeć zna
jome niegdyś nazwy, napotkać dawnych," 
cudem ocalonych znajomych. Oto ruiny ko
ścioła: szkielet dachu, przed ołtarzem Mat
ki Boskiej świece, astry, klęczące kobiety . 
Oto zwalony dom, ale na parter~ cukier
nia. - Ale wszystkie te zasadnicze elemen
ty dawnej panoramy stanowią jedynie 
szczegóły o wiele szerszego płótna - War
szawy nowej, takiej, jak była i jednocześnie 
innej. Nie mówię w tej chwili o ofiarach, 
bohaterach, męczennikach, powstańcach 
ghetta. Mówię o tych, co ocaleli. Ci zacho
wali dawną żywość i wdzięk, lecz sta.li się 
.naturalniejsi i silniejsi. Zmienił się wygląd 
tłumu. Nie v.ridać już w Alejach Jerozo
limskich olśniewających oficerów, nadają
cych ulicy charakter dekoracji operetko
wych. Dzisiejsi oficerowie nie czynią ju.ż 
tak srogiego marsa. Ci walczyli. Mniej też 
staroświeckich wąsatych ziemian i... mnieJ 
żebraków. Wiadomo było od dawna, że Po
lacy umieją się bić. Legendy o polskiej od
wadze obiegały w XIX w. całą Europę. 
Wiedzieliśmy również, że to naród wysoce 
utalentowany - dał przecież światu Mi
ckiewicza, Słowackiego i Chopina. Dzisiaj 
ujrzeliśmy jeszcze jedną Polskę - Poiskę 
pracy. Twardy wysiłek znosi zwaliska War
szawy, przydaje szczególne znaczenie ster
tom kamieni i cementu, zwózce i terkotowi 
maszyn.· 

Nowy, niezauważalny tu dawniej rytm 
pracy - nowoczesny romantyzm -- patos 
powrotu do życia. Dla Niemców miało to 
być żerowisko bezczelnych zbirów, t~ren 
obozów śmierci. Jedynie my, Rosjanie po
trafimy odczuć ile ten kraj przecierpiał. 
Tutaj uderzają naszą uwagę już nie ruiny, 

*) „Nowoje Wremia" Nr 1 (139) styczeń 

1948 r. 

I 

rodności!" Nie trudno dziś - z pozycji 
współczesnego radykalnego ruchu ludowe
go - mówić o wsteczności poglądów Marii 
Dąbrowskiej. , 

Czy „Ludzie stamtąd" mogą być dziś 
książką szkodliwą? - Zapewne. I ma tu 
rację Kierczyńska. Ale to kwestia właści
wego komentarza. 

W głębi sanacyjnej no,cy. nad ś••'iatem 
umiejmy jednak dostrzec historyczny sens 
twórczości Marii Dąbrowskiej. To ostatnie 

' 

ogniwo w łańcuchu zjawisk zwanych „ra
dykalizmem szlacheckim". Dziś Jest to 
świat zamknięty, miniony. Pęd żywej hi
storii uczynił jego problemy kartką z pod
ręCDlika „~ejów ojczystych". Przemijanie 
jego skwitował utwór artystycznie closko. 
nały. Nie przypadkowo porównywano „Lu~ 
dzi stamtąd" do „Pana Tadeusza" - -
„Patrzcie, patrzcie młodzi, może to już 
ostatni...". 

Na szczęście! Maria Janion 

p o L s c E *) 

a po prostu ... te nieliczne domy, które oca- bizmu, a nie konieczności ekonomicznej. 
lały. A jedną.li'. współczesna Polska szyb- Dla Polski Ziemie Odzyskane to zboże, wę
ciej wraca do życia niż stosunkowo mniej giel, morze, życie. Olbrzymia większość 
zniszczona Francja. Nie posądzamy Francji mieszkańców to nowoprzybyli: Polacy ze 
o lenistwo. Lecz nie ma tam tej jedności, Lwowa, zniszczonych miast Polski Central
tej wiary w przys·złość, jaka cechuje nową nej czy z Francji. Mawiano często ongiś, 
Polskę - wiary, która uderza przyl::ysza, że Polakom brak zdrowego rozsą,dku i dy
kiędy wda się w rozmowę z ludźmi ruin. scypliny, jednak nikt, mnvet wrogowie, nie 
Oto jakaś kobiecina biduje na Starym Mie- mogli im nigdy zŚrzucić braku patriotyzmu. 
ście, gdzie po prostu nie został Jramień na Stykałem się z polskimi górnikami w pół
kamieniu. Oczyściła z dziećmi suterynę i noqnej Francji. W -okresie międzywojen
zasadziła kwiaty. Noc, pusto, ciemno, zwał nym niepodległa Polska nie była w stanie 
kamieni i.... malec z elementarzem. O czym- przygarnąć ich i wyżywić, mimo to pozo
że ta kobieta myśli? o trzeciej wojnie? o stali wierni polskości i bynajmniej nie 
bombie atomowej? Nie, ona tu pomiędzy zdziwiło mnie, gdy ujrzałem ich teraz nad 
ruinami czuje się spokojniejsza, niżeli wszy- Odrą. Obecnie kontynuują długą historię 
scy mieszkańcy Washingtonu i Chicago. swego narodu "i rozpoczynają nowe dzieje 
Zastanawia się nad przyszłością syna, mo- Sląska. 
że będzie z niego inżynier, może doktór. 
Pamiętam jak to przed 20 laty Warszawę 

trzęsła po nocach gorączka. Sensacyjne ty- PORTRETY ŚLĄSKIE 
tuły wieczorowych gazet straszyły czytel
ników niemal co dobę, straszyły wszy
stkim.„ nawet groteskowym Waldemara-
s em. A dziś Warszawa, a z nią cała Polska , 
jest sprzY.Jilierzona z przy~złością i dlatego / 
właśnie tak sprężyście pracują fabryki Lo· 
dzi, Białegostoku czy Katowic, a młodzi 
ludzie zapełniają audytoria uniwersytetów. 

WROCLAW 

Wrocław jest jedną z tych mieJSCOWO
_ ści, gdzie szczególnie mocno czuje się wiarę 
w człowieka. Miasto na skutek trzymiesięcz
nych walk zniszczone niemal ze szczętem 
żyje, stanowiąc miernik polskiej woli. Mia
sto piękne. Szczęściem część jego zabytków 
ccalała: ratusz, katedra z romańską rzeźbą, 

oronki gotyku, anieli renesansu. Znajo
my rzeźbiarz rzekł mi, że powietrze i kolo
ryt Wrocławia przypominają mu paryskie 
nadbrzeża Sekwany. Gdy wspomniałem o 
sztuce, uczyniłem to nie tylko dlatego, że 
jest ona tak charakterystyczna dla Wro
cławia, lecz również dlatego, że ten duch 
w i e 1 k i ej t w ó r c z o ś c i żyje we 
wszystkich jego nowych mieszkańcach, od 
kamieniarza do studentów. 

Młody inżynier 

rys. M. Bezdzikówna. 
Kapitele i portale, które mnie tak za

chwyciły, pochodzą jeszcze z owych cza
sów, gdy przedwojenny Breslau był Wro
cławiem. Nie zajmuję się ani archeologią 
polityczną, ani polityką archeologiczną. Z przedziwną szybkością l11oć w nie
Gdy myślę o ciężkiej walce, jaką żydzi to- zmiernie ciężkich . warunkach wybudowano 
czą obecnie w Palestynie, to przed oczyma we Wrocławiu olbrzymią fabrykę wagonów. 
nie staje mi król Dawid i Juda Macha- Widziałem w niej Polaków zza Bugu, z Wi· 
beusz, lecz trud, pot i krew tych ludzi. któ- ~eńsz,czyzny, ~ Franc~i. Nie jest to dla nich 
rzy tu wśród pustyń założyli kwitnące wio- Jakas. z.wyczaJna s?b1e fabryka -: wyłącz
ski. Tak samo Wrocław jest dla mnie mia- . ~e. mieJS~e ~racy l zarobki~, ale Jednocze
stem polskim nie dlatego, iż zachowały się' srne realizac~a .~owego patriotyzmu i naro
w nim cegły z czasów Bolesława Krzyw~m- dowych amb1cJ1. 
stego, ale dlatego, że 300.000 polsWch pio- Przeoranie pustyni intelektualnej to je
nierów umiało przepoić życiem wypalone' i szczc większe dzieło niż likwidacja rui.n; 
połamane mury. Uniwersytet wrocławski został w dużej mie-

„Washington Post" nie tak dawno poin- rze zniszczony. Z jakim jednak zapałem w 
formowała swoich czytelników, że Wro- audytoriach, przypominających jeszcze wy
cław jest dla Polski ciężarem, i że Polacy glądem kantory zakładów budowlanych, 
zaskoczeni są, narzuconą sobie w nim rolą. młodzi chłopcy i dziewczęta przybyli z od
gospodarzy. Poczciwi Amerykanie thcieliby ległych często okolic kraju, słuchają wy„ 
Polskę od Wrocławia ... oswobodzić. Ame- kładów. Profesorowie (większość z Unlwer„ 
rykańska i angielska prasa przedrukowuje sytetu Lwowskiego), ludzie już niemłodzi, 
artykuliki socjal-demokratów niemieckich: widzą tu, że dorobek ich życia nie został 
„Niemcy przesiedlone". „Obszary na.j- zmarnowany. Mają komu przekazać swoją 
bardziej ongiś zagospodarowane dziczeją", wiedzę, wątpliwości, wiarę. W teatrze, gdzie 
„Co rychlej przeprowadzić rewizję granic". wystawiano dotąd prymitywne, dydaktycz_ 
Na szczęście o losach Wrocławia nie decy- ne melodramaty uczniów Baldura von Schi
dują już filantrepijne „pobożne życzen~a" rach, gra się Szekspira, Gog-0la., Pric.;UE:y'a. 
„Washington Post", ani też kiepski humor Czy to również „zdziczenie ?". 
p. Marshalla. Jedna z niemieckich gazet w W gmachu teatru mieści się pracownia 
angielskiej strefie . oznajmiła niedawno, że dwóch młodych malarzy. Powstają ta111 nie 
strata Wrocławia i Szczecina to finis Ger- portrety Hitlera w pseudoklasycznym sty
maniae. Schuhmachery nie chcą pogcd1ić się lu, lecz bardzo śmiałe w ujęciu pejzaże. I 
ze stratą Wrocławia, a godzą się nad wyraz jeszcze jeden objaw „dzikości": koncert 
chętnie na jakąś Bizonię, która może li- praskiej filharmonii w sali koncertoy;ej by
czye w najlepszym razie na niepodległość lej niemieckiej radiostacji, z której niedaw
w rodzaju Guatemali czy wysp Hawajskich. no jeszcze ulatywało w eter „Hier spricht 
Próżno niemieccy socjal-demokrac~ i ich Breslau !" 
anglosascy poplecznicy klarują, iż Niemcy 
ni~ mogą bez Sląska istnieć. Wszyscy nie
mieccy, badacze,1 zajmujący się przed wojną 
problemem wschodnim, wskazywali z trwo
gą na zjawisko tzw. „Ostfluchtu" -
„ucieczki ze wschodu" - masowe opuszcza
nie przez Niemców terytoriów kresowych i 
przenoszenie się na zachód. Dla Niemiec 
tereny ws chodnie by!v dp~zepką. posindanie 
ich było raczej kwestią heraldycznego sno-

Przychodzą mi na myśl miasta ! wsie 
Loary. Francuzi żyją tam w domach oiców 
i dziadów. Nikt, ni w Londynie, ni w 
Washingtonie nie zastanawia się, czy ich 
stamtąd nie wysiedlić. I ci nie naprawiają 
zb~rzonych budynków, nie montuh mo
stow. Polacy wrocławscy wiedzą, że tu po
zostaną. 

tłum. Tadeusz Chróścielewski 
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dziejach ruchu 

Jerzy Edward Miller 
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STARE MIASTO W WARSZAW·IE 
BudoWle powlekł ealun, 
ua wiekowych dr~iaeh~ 
bromem zwietr'mły 
kotwme J11t. 
Na rynku w pllkę grały driooi, 
głuch8 uder1,en!a. o beton 
nawoływały jak w stuleci 
hl'amę napół odemkni~tą. 

Ze stf.tigainów prze1u1śuycb 
i ludzi zgiętych pod ciętarem 
odkrywałem w rzutach ukośnytib 
zacllowany ba.rok. 
U fa.sady kated1•y dewocjonalia, 
łlfisątki i olerni9we golgoty 

· pl'zeritŻl\ły sztum.uą. emalią 
i blądym lnvi;n.tłeiu pozłots. 

Kwiłlclarnia na stłoczony mur 
wydyehał11 ziemi zapool1, 
a:i Wl'dały ll<IQ martwe 
pa,lllld na puła1>nch, 
Jak gipsowe parady 
i luistratów obór 
wygl"1aJy kwiaty 
wiązane lwkp.rdą, 

cze1-wane kokardy, obok atqcbu, 
na wprost kośclieli1yeb krql!ht 
i t@ktmowe puste pudła. 
i c~owan~1 (ll'ut -
mydliirnie wo11 gublły, 

a dale.i l)hwów oddooh 
prze21 wYkusz, lub ś6łenąy wyłom 
pr~ywiewał nw·ty Wisły. 
I staromie.f sJde schody 
~hie1;ały od szarośm strun 
o$trym kGnturom stopni 
w głębokość lochu, w sbomy dół, 
w odwrócony lodowy sopel. 
c~rwiońtą, kt6r11 
jak krew pl11mlłtt gonty 
na niebo wpełiły cJJmµry 
odli.ry,wszY. glo~s~ fro,ntu. 



Nt" tf (140) „w - I E $" 

„ 

• .R 99. 
ludoH'eqo Pol.sceiliJ 

p 
szia przy pożeg11aniu się Długosza ze Staplń
skim w jego mieszkaniu tragikomiczm1 scena. 
Gdy Długosz, człowiek zażywny, port~szył 
się na krżeśle, krzesło rozsypało się i Długos,z 
jak długi runął na ziemlę. Stapiński :rakto
wał to jako „ostrzegawczy omen". Dhlgo~z 

. rzeczywiście zos.ał wybrany posłem, ' :i: głosił 
się do klubu SL. i klub przyjął go w poczet 
swoich członków. W ten sposób nabyło stron
n •ctwo reakc..yjno-kapiti>listyczną „wtyczkę 
endecką". · 

odnosiło się do k 1Jegów pracujących w tym 
samym zawoozie. To powodowało długie dy
skusje i utrudniało pracę. D')świadńi.enie z 
w:vborów----w Galicji dowodziło trafnofri spo
strzeżeń, gdyż kandydatury naucz~'.cielskie, 
w:, suwane przez ludowców, na1za~adle' zwa1-
czane bywały przez samo nauczycielstwo. To 
tez nauczycielstwo w sejmie nigdy swego 
posła - mmczyciela nie miało. Były tu sl<utkl 
ówczesnego wychowania w seminanatJ, i in
ternatach nauczycielskich, poz„staiqcye:h pod 
k;erownictwem duchowi':!ństwa hJb j:>mu u
ległych dyrektorów. 

Poszukiwa"lie „cementu" wśród :ekarzy. 
roLpoczęło się od konferencji z dr Szymonem 
B•:rnadzikowskim, lekarzem, posłem S'='JmO
wym i członkiem Wydzia'u krajoweg0 depar
tamentu samtarne~o. Dr Bernadzi1<0wslri s:vn 
chlopski, lekarz w Brzesku, już w r 1896 
wvbrany zo5tał do Sejmu i był prezesem 
pierwszego klubu posłów ludowców. Stnpiń
ski przedstawił mu opinię Bobrz'\lń~l<iego i 
zapytał, czy lekarze 11'e nadawaliby się na 
,,cement". OdpowieQź była przecząca. „Or

g,mista widz; orga11y i na książycu, a l~karz 
W!>zędzie chorych ludzi" - mówił dr Rnna
d.i:ikowski. Gdyby celem stronnictwa było 

, 'W'Szukiwame ch:nych, budowa s?:p11ali, to 
lekarze w tym by pomogli. Ale że tak nri.e jest 
i nie będzie, więc dlatego :ekttrze niP mogą 
być owym „cementem". Zt'esztą ani 'ekarze 
n:e pchają sit; do takiego apcst.,Jstwa, ani 
chłopów nie stal na tak kosztowny „cemt-nt". 
Owszem, potrzeba kilku lekarzy posłów, trafią 
sie lekarze-Jzia1acze of·arni, ale b•·dą to 
wvjątki. Zasadnicz'.l ani stronnictwo n·e mo
że podjąć się geneialnego zastępstv. a intere
sów lekarzy, ani lekarze nie mogą c;i~ za
mienić na pJlityków stronnictwa ludowego, 
tym bardzi'<~j. że sumie.riny lekarz must stale 
uzupełniać swoJe wiadomości zawodowe stu
diowaniem dzieł i pjsm lekarskich ;eżeli chce 
swoich pacjentćw rzetelnie obsłużvć, to też 
b1·ak mu czasu na zajmowanie si~ pr,lityką. 
. Po takich przekonywujących argumer-tach 
odbył Stapiński konferencję z posłem An-
drzejem Kędi.iorem, długoletnim dyrektorem 
Biura melio,·acyjnego przy wydziale kt"ajo
wv~, uznawanym przez wszystkich fachow
ców· technik)w za ich przedstawiciela. Kę
qziora, syna chłop&kiegu z powiatu mielec
~iego, namówił Stapiński do przyjęcia man
dątu plY,leJsk_ego w r. 1908 celem uzyskania 
fachowej siły dla referowania w sejmie 
spraw melforacyjno-rolnycb. Kęcfzior zapy
tany, co !!ądz1 o zaproszeniu inzynierów, 
geometrów i w ogóle techników do S. L. w 
diarakterze „cementu", odradził sta
~owczo. Uzasadniał to tym, że wvk'szhłcenie 
techniczne nastręcza duże trudnośc1 w roz-

Jan Nagrabiecki 

Zygmunt hr. Lasocki obrzarnik 
poseł z ramilenia „P:asta" 

wiązywaniu roż,,ych zagadnień p0lityC'mych. 
Technika j·est bowiem nauką ścisłą, a polity
kJ nie znosi scislości, gdyż wymaga u -niejęt
ności wyczuwan,a sytuacji i natyrhmiasto
wych decyzji, clęsto z góry nie 1a;ącycb się 
obliczyć'. Te~hnicy bywają za1wyczaj uparci 
w swoich obliczeniach, a polityka jt-st <iztuką' 
przewidywania i kompromisów Sio?l>ie same
go przedstawił h.ędzior na dowóJ. j& tru
duo technikowi nagiąć się do wymogow po
lii y~i. Sprawy partyjne i walka <;trcr.nictw 
n'.lŻyła go bowiem jako strata czasu. O traf
n·Jści tych spostrzeżeń przekonał się Stapiń
sk1 na osobie tego samego Kędzion, l<tórego 
n'ł1wność p<ililycmr. użyta została de -rozbicia 
stt onnictwa mdowego. 

Pozostali jeszcze adwokaci. O „;c~1 miał 
s·apiński op1nię wyrobioną na podstawie do
świadczenia. Sh\ie1 dził, że były miE;d'ly nimi 
jednostki do~ć liczne, rzetelnie pomagające 
chłopom poradą prawną w sprawa~h rnl:'jąt
kc·wych i innych, ale ci ludowcv 111.f'.•i do 
zwalczania nierzetelną konkurencję innych 
adwokatów, chłopi zaś nie mieli koni~znego 
zrozumienia dla hasła: „swój do swego!" Je
dnak w najcu;żs1ych dla rucl;m Judowe:.;0 cza
sach znaleźli się adwokaci-ludowe}, kfórych 
biura stały się okodkiem-roboty organiZacy)
DP.J stronnictwa. W Krakowie .adwokat dr 
Jan SZaflarski oddM: się w ?jUJpełności sprawom 
stronnictwa ludowego, wydawał rtaw'!t swo
im kosztem dwutygodnik „Głos ludu pólskie
go" -Ola wzmożenia organizacji; stronnictwa 

DO CZŁOWIEKA IDĄCEGO Z PRACY 
Człowieku idący, umazany nocą -

ooś właśnie udawał gwiazdę papierosem, 

gdy noo jak ulica cicha i martwa, 

jak światło górskie cleni.ami podarte, 

wyprostuj ramię idą.cy, dotykaj 

powietrza, muru, pomnika. 

Uwalwny nocą świat jest kliszą, 

Mikołaj hr. Rej - obszarntk 
pnseł z ramilenia „Piasta" 

w krakowskim i sąsiednich powiatach. W 
R7.eszowie był adwokat dr Roman Krogulski, 
w Andrychowie ar Jan Malec, w Bochr.i adw. 
Wcisło, w Ja~le adw. Jan Micł,nik w Żmi
grodzie notariusz Florian Obmiński, w Brz'J-
zowie adw. Wir.centy Daniec, w Samborze 
adwokat Synowiecki, w Jaworowie adw. 
Hibl, oddali oni olbrzymią pomoc ruchow1 
ludowem~ bezinteresowną pracą 1 w po,~zątko~ 
wym okresie organizacji. W r. 1897 anwokat 
d• Winkowski z Tarnowa wybrany został po-· 
słem ludowym**), a dr. Karol Lewakowski ró-
wnież adwokat tył pierwszym prezesem S.L. 
We Lwowie adwokat dr Michał Grek, począt
kr,wo poseł strmmictwa demokratycznego, a 
później Judowiec i wiceprezes SL„ był sta
łym obrońcą ludowców w dziesiątkach ;Jroce
sów politycznych we Lwowie, Rzes1owie, 
J&śle itd. WsLy~tko to stanowiło dcw(d, że 
spośród zawodów inteligenckich, jed)·n t spo
ry zastęp adwokatów przyczyniał' sie rio „ce
mentowania" ru„hu ludowego. Szerc;ze 2espo
lenie tego zawodu z ruchem ludqv,y111 było 
niemożliwe ze W1Zględu na to, iŻ wielu gpośród 
adwokatów zajmowało się - niestety - gro
~wróbstwem · i PO!Jieranie~ pieniac:twa. 

T~ poszukl·w.Mia za „cementem" Ul>twniły 
S•apińskiego, a z nim wszystkich s1.czerze 
ludowej sprawie oddanych d.i:iałaci-.y, że w 
walce o sprawiedliwość społeczną, nl··zawi
słość gospodarczą i należne miejsce w naro
dzie chłopi mogei liczyć wyłącznie 

0

'1a urłasne 
siły. Im silnieJ&zą chłopi zbu~ują nr5aniza-
cj<;, polityczną, tym więcej znajdzie siQ . ~edno
stek z innych zawodów, które będą utnymy
wać przyjazne st<:'sunki z rzeszą ch. opską. 
N1e można jednak liczyć - twierdził ~tapiń
ski - na pomoc.. znaczniejszej ilości jed11ostek 
pochodzenia cruopskiego, bo życie w innym 
śrJdowisku, praca w innym .zawod„ie odcią~ 
ga je od środowiska chłopskiego, wvmog~ 
zaś własnej egLystencji i troska _. bsy włas
n~go potomstwa każe im łączyć się z tymi i 
tych popierać, któr:c.y za cel swój ob•ali obro-
nę ich spraw i ich interesów. Dlatego „syno
wte wsi" na3czticif j znaJdą si~ w szeregach 
tych partii, ktc..re ruch chłopski mezależny 
zwalczają. 

Mimo braku h1teligenckiego „cementu" lu
dowcy wygraii w r. 1911 wyborv rlo parla
mentu. „Oament" zastąpiła ofiarna praea chło
pów .polityków, ohłopów-p11bltcystów · ohło

pow-działaczy, a endeckie pczesŻkodv po
mógł ominąć i zwalczyć namieo;tnik B0brzyń
ski. 

Zanim Stapiński pomyślał o „cemencie", 
już miał w stronnictwie „ropę". a po wybo
rach w .r. 191i doszedł do niej ,.spirytus'. W 

szkłem zastygłych Just.er, co nad ziemią wiszą. 

W tych lustrach Wbija się serc mieszka.nie, 

stosunki WJajemrnego przyciągania i mijania 

licmby, dźwięku, mat.erl.i mamvej i żywej, 

księżyca, ryby, zajęcy i myśliwych 

i wie:rsze o tobie idący człowieku 

są jak pł.a$ie m.rognięcia powieką. 

Ale cms to &zydło i stojący goniec, 

zegar, chorągiewka ziemi, furtka latająca. 

Mijasz z dniem i ziemią i niebem 

_ toku akcji wyborczej do sejmu w r 19l'8 zja
w;ł się u Stapilisk ego przedsiębiorca nafto
wy, włi;iściciei . wielu kopalń ropy Władysław 
Długosz. · Ośw1ade7.ył on, że pnemvsłowcy 
n ~ftowi chcą mleć swego przed<itawiciels w 
se~mie i że poiecili mu kandyd0wać w powie
cie gorlickim. P. Długosz, aktywny człooek 
stronnictwa demokratyczno-narod(Jwego udał 
się wpierw dQ namjestnika Potockiego z proś-

( . 
podwijając rękawy do pracy, do ~eba, 

pływasz w kolorach, powietno i dymie, 

w świetlę !. cieniu kujesz swe szyny. 

Walczysz z wiatrakiem pisz2t:cym po niebie, 

z twej ręki wschodzi jak słońce gleba. 

Codzienne dłonie, które <m1ją tkliwość 

hartuje kamień, żelazne ogniwa. 

Oc.zy w kolor, podniebienie w smak, 

palce płomienne w drogi, domy zakuł. 

Idący człowieku, twórco rieczy i zdań, 

na moście z szynami odpocznij, stań! 

Patrz jak noc e7arne ma dzi<iiaj warkoc.ze 

i świat .z tobą jak wróble światełkami świe.rgocre. 

. ba o poparcie jego kandydatm·y. jednak na
miestnik oświadczył, że endeka nie poprze. 
Wobec tego p. Długosz wziął od narodowej 
demokracji „ur.op' na nieoznaczonv czas I 
zg osił się z cnęclą przystąpienia do strol'nic

. twa· ludowego. Stapiński przyjęcia Długosza 
do stronnictwa odmówił, Długosz jednak o
świadczył, że zakandyduje na 't'.rłasną rękę, 
biJ jest świadom, że powiat gorli<'ki pragnie 
go widzieć na sianowisku poselskim. , prosił 
o nieatakowanie go, bo po 7-wyr:<•"1mie utru
dniłoby mu to tgi:oszenie przynależnośC'i do 
st. onnictwa ludowego. Stapiński nicze"!o nie 
przyrzekł, a nawet w „Przyjacit-lu T udu" 
kandydaturę Długosza ostro zaat'lkował. Za-

**) Spoczywa na cmentarzu w Podgórzu 
a na pomntku, ufundowanyil. prze~ 
W'Ościan. jest taki wiersz posła Bolki· 

„Cierniową arogą szedłeś całe iy!!ie 
Walcząc o lepsią przyszłość swoje; braci, 
Le_głeś w mr .!!;le w żywota rozkw'cie, 
O! niech ci za to Bóg niebem zapłaci"• 

Do tej doszly je~zcze wtyczki inne. ?rzede 
wl>Zystkim upa.rzcna wtyczką klerylrnlna, 
jaką. był hrabia z nominacji papief1kiej IJasoc

ki. Tak, jak swniennie pilnował swy::ł> obo
w:ązków jako sta~osta w Tarnohrzegu, rów
meż pilnował w stronnictwie „0u;0ha kato
li.ck1ego", walcz; ł z masonerią l'Ta pl)~iedze
niach rady nac.zelnej zaśmiewali się ludzie, 
gdy ich raczył adresami lóż mc.~ońsK;ch we 
Lwowie, tolerowanych przez Botrzy:;sk·ego. 
Dotąd był ,;prawą ręką" Stapińsk,ego, .".lopóki 
S:apiński ·nie ·,:;oruszał spraw probo~zriow
skich w „PrzyJacil:"lu Ludu". Była i trzecia 
wtyczka w osobie hrabiego Reja obsza·;1ika 
i gorzelnika. I\.andydował w pilzneńEJdm o
k•·ęgu na proe,.rarP „niezależnego ludov ca", 
mandat uzyskał, a potem zgłosił się do klubu 
ludowców i zos~ał przyjęty, wbrew w0li Sta
nińskiego. Zas~c.pmJV·ał on i bron•l interesów 
gorzelnianycn, i.JOnifikacji spiryh'.sow1cł> itp. 
„spraw krajowych" wielkich właścicieli ziem
sk:Lch. Obok tych ważniejszych „wtyczek", 
znalazły się też w stronnictwie zwykł? „~ołki 
w płocie". Do takich należał irżyn•er naf
ciarz, przyjac1e~ D ugosza, Angerman, nale
żał i do nich endek z KalwariQ sędzia Banaś, 
który przy pomocy korrupcji uzyskał mandat 
w okręgu kaiw'łry;skim. Wszys1:kle ~e ele
menty klub przyjmował i pęczniał liczbą 
członków, chociaż już były znaki, że to pęcz
nienie zagraża pęknięciem, gdyż światopo
gląd tych nowych ludowców był in<'Y niż 
tych, którzy za sprawę ludową w<uc1yli i 
cierpieli. 

Ze względu na lirzbę posłów (!!4) st.ronnic
two stało się naji,1lniejszym ugmpowaniem 
w kole polskim i przeszedł też na rue· obo
w;ązek uczestniczenia w rządzeniu państwem. 
Wyrazem tego nua,o być uczestnirtwo w rzą
dzie centralnJm przez przedstawicie1::1 w o
sobie ministra d.a Galicji. Mmistrem tyn zo
stał Długosz i w dość osobliwy sposób. 

Nadawał on s·ę może na obrofr~ kra~i we
go przemysłu, lecz nie nadawał i:ię 11a ot10ń
cę interesów małorolnego chłopstwa i stron
nictwo nie takiego chciało mieć n-,in.stra. 
Wysuwano kandydaturę Stapińskle1;;0, nie 
zgodził się na nią cesarz Fran<:!s2ek Jlzef, 
osoba bowiem 3tapińskiego, chłopskie9'C' ra
qykała, nie· poc;o„ała się konse:rwatywr emu 
i klerykalnemu monarsze. Wysu"lit,k . ~an
dvdaturę dr Ii;na• ego Wróbla ~~ma dµop
skiego i posła. I •ej kandydatury cesa~z nie 
akceptował. Fo.kazapo mu bowie.~"' . fotor,rafię 
dr Wróbla, ,przedstawiającą go na koniu w 
chłopskiej sul\.mar..ie. Wreszcie podsunięto 
kandydaturę Długosza, z ostrożnofci dot-•;.sano 
jednak przy Je~o nazwisku „von" ,. co 11µało 
wskazywać na szlrcheckie pochoczeme Dłu
gosza. To cliwycdło. Cesarz podpisał akt no
minacji i „von Długosz" został odrazt1 mini
strem i szlachcicem. 

W ten sposób rrzpoczęła sii: „reah1a' poli
tyka", „sztuka rządzenia pańshvem irzez 
stronnictwo, k.t61e dotąd żyło radyka ną egi
tacją polityczną i <-połeczną, któr0 z 1rnr 'ecz
nuści organizacy~nPJ rozbudzać zar; ę.o t:iale
k:• sięgające nad:;-,eje na natyrr_m1a~ ·ową 

poprawę stosunków w kraju i zmianę doli 
ludu. Po raz pierwszy polskie cnł,-,1·s:kie 
sh onnictwo wp1 zągnięte zostało w r71clwan 
państwowej polityki i zdać miało egzamin z 
tej wielkiej próby. 
· Już nie lata, ale następne miesiąc<> poka
zały, że stronnictwo do tej roli_ niP oyło 
przygotowane, dz·ałacze stronnktwa ciężki 
mJeli żywot, gdy i:-rzed masami podbnr<t-:ny
mi prztcz odsuniętych od władzy endeków 
wykazywaniem sprzeczności miedzy hdtłarnl 
wyborczymi a rzeczywistością dnia (.•owsze
dniego, tłumaczyć się musieli, d1acze50 na
dzieje związane z wyborami jeszcze się nie 
ziszczają. Do akcji endeckiej przeciw ludow
com przyłączała się też dywersja lwowskiej 
grupy ludowcow Wysłoucha. Dąl·::Jciego. 
Zwłaszcm Dą.bŚk~ od trzech lart: dolewał oli
wy do ognia w n&dziei, że wysad7i .; s•cdła 
Stapi.dSkiego i ster stronnictwa po nim obej
mie. Stało się I,>rzeciwnie. ~uż na konnesie 
w Tarnowie w r. 1910 grupa ta pr„egra:a, a 
Stapiński, faktyczny przywódca stro •. ni' twa 
prawie jednomyslr1e wybrany 20slał wów
czas „cezarem" stronnictwa, obe;m 1jar jego 
prezesurę po Henryku Rewakowiczu. Tak 

wówczas, jak i pó:7niej niezadowclenH' masy 
ludowej' kierowało się nie przeciw Stapiń
sk1emu, lecz I.rzeciw reakcyjnym „wtycz
kom", które posąćzano o pcµan;e s•ronnic
twa w objęcia ga•1cyjskiego wstec„nictwa f 
zbyt daleko po~un<ętej ustępliwości. Ni.wet 
Witos wskazywał na Długosza, hr. Reja, hr. 

Lasockiego i dt S efczyka, jako przedst;;>wi
cieli reakcyjnego kierunku w stronnictwie 
ludowym. Nie leps2ą opinią cieszył się n nie
go Sredniawski. R€dakcję „Przyjaciela T. ~-du" 
podówr.zas prowadzili Frydery1:. Kradckl, 
Józef Putek i Józd Sanojca. Pismo prowa
dwne było na spoi.ób taki, w jakim pr-.wa
dzil je dawniej wzorowy redaktor Stao'ńskl. 
Zabierali głos w nim przeważnie młodsi pui

blicyści chłopscy, jak Witos, Yaźmier· zal:,. 
GY abow11ki, Pad10, Wołoszczak, C7 ech. Berek. 
Po drugiej suc,niP barykady !'tal. <lkże 
chłopscy publKyśc1 i literaci endeccy spod 
znaku ks. Stoja10'Mkiego, jak Nocek T::mtek 
z Bugaja, Czuła Maciej, Madejczyk Jan. 

(C. d n.) 
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Str. B 

CHARAKTERYSTYKA ŻYCIA GOSPO
DARCZEGO 

Charakteryzując najogólniej życie gospo
darcze we Francji w latach od 1830 do 1848 
można powiedzieć, że nie przedstawiało 
się ono tak źle, jak twierd:dli przeciwnicy 
i:nonarchii lipcowej, a nawet przeciwnie, mo
zna zaryzykować twierdzenie, że lata te sta
nowiły okres pomyślnej koniunktury gospo-
darczej. 
Ożywienie życia gospodarczego we Francji 

zaznaczyło się wkrótce po upadku Napoleona 
i jest rzeczą charakterystyczną, że z ruiny 
gospodarczej, spowodowanej długoletnimi 
wojnami, Francja szybciej się podniosła niż 
jej przeciwnicy. ' 

Nie ulega też wątpliwości, że kryzysy a
grarne w latach 1816, 1826 i 1827 bardzo 
zachwiały podstawami życia gospoĆlarczego 
Francji, wywołały jednak w tym kraju zna
cznie lżejsze skutki, niż w in"nych stronach 
Europy. 

'!!'akty te świadczą o pewnych trwałych pod
stawach życia gospodarczego już za restaura
cji, a za monarchii lipcowej życie to przeja
wiało jeazczo szybsze tempo. 

Rewolucja lipcowa 1830 r. została spowodo
wana raczej przyczynami natury politycznej 
niż gospodarczej. 

Dla zrozumienia tego trzeba liObie uprzy
tmnnlć, że od wielkiej rewoluc.11 burżuazj::t 
i drobne mieszczaństwo nie zadowalało się 
1ylko postępami gospodarczymi, ale dążyło 
zdecydowanie do zdobyciu wpływów 1111 rzą
dy w kraju i polityce. Tymczasem Burbon!, 
jakkolwiek dużo zawdzięczali burżuazji w 
odzyskaniu tronu, nie zapewnili jej tych 
wpływów. Karol X przez zmianę prawa wy
borczego na korzyść najwyżej opodatkowa
nych wielkich właścicieli ziemskich odsunął 
od życia politycznego nietylko średnio zamo
żne ale i bogate mieszczaństwo. To wywołało 

„W I „E $" 

Maria Kruczkowska 

fR ,ANCJA 

'Adoracją Lndwil'o. Filipa 
(karykatura de Grandville'a - czerwif-C l!l32) 

w burżu;:tzji rozgoryczenie i dążenie do prze-
wrotu, który by zmienił taki stan rzeczy. nego skutku, gdyż kapitali$ci ziemscy w nę- stal opanowa11y i jµż w 1847 r. istniało 400 

Niezadowolenie głównych okręgów gospo- dziel, że przy systemie proteltcyjnym będą cukrnwni z roczną produkcją 52 mil. kg, 
darczych z powodu zaciągania pożyczek przez mog11· czerpać tym większe zyski, im więce3· rząd ł g tl k d · hl Ten postęp na polu gospodarki rolnej za-

. , z a ospo ar a po czas WOJnY szpań- zboz· a wypuszczą n~ rynek, zwięks"'all obsza- d · 
kl

. j k ń k d " „ w z1ęczało Ilię i temu, że Ludwik l!'ilip, w 
s e , w o cu ryzys gospo arczy w latach i·y zasi·ewo' w, a na sk•itek wi<>kszej podaży, i · 
1826 

· 11127 ł b' ' "' przec wlenstwie do Burbonów, nie skąpił.za-
l · pog ę iły tylko zawiść w sto- cena zboz· a znacznie spadła. Kryzys ten dał b ó d 

k d d
. . . ieg w i wy atków około podniesienia jej 

sun u o rzą ow i przyspieszyły wybuch re- się Yve znaki przede wszyst}dm bogatemu poziomu. 
wolucji, która już od dawna była przygoto- ziemiaństwu, drobnych rolników prawie nie 
wana w łonie samej burżuazji. · dLtknął. w sytuacji. zaś robotników odbił się Od 1830 r. z polecenia rządu zakładało się 

Wyniesiony przez rewoiucję na tron, Lud- dcdatnio. stacje doświadczalne nad uprawą pszenicy i 
wik Filip nie mógł się powołać na legitymizm, Właściciele folwurków mało zabiegali oko- jęczmienia, oraz państwowe hodowle bydła. 
dlatego te?: był zmuszony szukać sobie zwo- ło podniesienia poziomu goi;podarki rolnej zwłaszczu ~rów dojnych. Zainteresowanie 
lenników i zdobyć popularność w inny spo- i udosk.onalenia samej jej techniki. Chętniej rolnictwem corą:i; QPrd:itej wzrastało. W 1836 
só)J. To dało burżuazji okazję do zajęcia po- wydzierżawiali swoje posiadłojci w małych l'. powstało ministerstwo rolnietwa i .handlu. 
zycji w kraju, o którą oddawna zabiegała. ktiwałkach drobnym rolnikom, którzy korzy- Dla opracowania kodek&u rolnego została po-. ć ł wołana specjalnll Immisja, która w dużym 

Czasy monarchii lipcowej są okresem pa- stali z tej okoliczności, aby powiększy w as~ stopniq przyczyniła się do rozwoju gospodai·
nowania burżuazji, przed którą musiała ustą- ne, daleko za małe gospodarstwa rolne. Ten ki rolnej, Podob!le komisje powstawały po 
pić dawna szlachta krwi, niezdolna przysto- • stan rzeczy sprzyjał rozwojowi drobnych po- piowincjach i poszczególnych okręgach, · a 
sować się do nowych warunków. siadlości ziemskich. które były za biedne, a-Burżuazja zdobyła nietylko wpływy polity- by stosować technlome wynalllzki w dzfodzi- rząd finansował różne przedsięwzięcia związ-lców rolniczych w kierunku dostarczenia ule-
czne, ale i oparcie w silnie uzbrojonej gwar- nie upr.awy ziemi. To też ciągle były jeszcze pszonych i tanich .narzęd~i. · 
dii nf(rodowej, oraz przewodnictwo w życiu w użvriu dawne metody gospodarowania, po- Niemałe te:i znaczenie .nialo zastosowanie 
gospodarczym. Dlatego też stała się głównym mimo rozpowsiechniania się w zamożniej- · d 
czynnikiem w pal'i.stwie i jedyną podporą szych okolicach zasiewu traw, wzięcia pod u- wie zy do rolnictwa, co znalazło wój wyraz w zw1·óceniu uwagi na szkoły goi;podarczo 
Ludwika Filipa. prawę znacznych przestrzeni wykarczowa- i uprzystępnieniu nauki w nich szerszym rze-

Wkrótce zatarły się nawet dawne różnica nych nowin i rozwoju niektórych plant11cji, srom młodzieży wiejskiej. Od 1837 r. wycho-
stanowe pomiędzy burżuazją a arystokracją jak kartofle i buraki cukrowe. dv.iła nawet specjalna gazeta, poświęcona za-
n:.1 skutek koligacenia się właścicieli wiel- Wielce też niepomyślne skutki w rozwoju 
kich fortun z przedstawicielami „błękitnej gospodarstw rolnych miało rozdrabnianie rl71?;.,i,eniom rolniczym, pt. „Journal d'agricul-
krwi". ziemi di;ogą spadku. Szczególną zmianĘ na korzyść daje się za-

Ju:i: w 1834 r. liczba przedstawicieli wiel- Za panowania Ludwika Filipa obserwuje- cbserwować po 1840 r. i w tym wypadku za-
kich własności ziemskich ustąpiła przed licz- mY wyraźne zjawisko polepszenia się sytua- sługę należy przypisać rozbudowie dróg ko
bą reprezentantów przemysłu i handlu w iz- cji w gospodarstwach rolnych. :1mnikacyjnych, dzięki czemu można było 
bie deputowanych. W 1830 r. kryzys agrarny został opano- przywozić z udległych stron nawozy sztuczne, 

Tek nastały czasy burżuazJ·i, ale tylko gór- wany. a J
0

ednocześn1·e zbyw·ac" p1·odukty 1·olne na da PowracaJ·ący z emigracJ·i do kraJ·u wlelc.v -na jej warstwa dotarła do steru rządów, na- lckich, ale dobrze płatnych rynkach. · 
tomiast drobne mieszczal1stwo pozostało przy właściciele ziemscy przywozili z sobą cały za- Postęp gospodarczy na polu rolnictwa nie 
:;tarych uprawnieniach. · pas wiedzy w dziedzinie doskonałej uprawy objął jednak całego kraju. Pomiędzy zacho-

Ze zwycięstwem burżuazji nastąpiło oiy- roldi, z śV:"il)kszym zainterdesowtan!eml st~·au się dem, który szybciej przyjmował wszelkie ino~ 
wienie życia gospodarczego, zwłaszcza w dzle- pto nie c 
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dzin!e przemysłu I handlu, gdyż - dysponu- 'S osowan c szlucznyc 1 nawozow. zam anę roli. a wschodem, zarysowuje się duża różni
jąc zasobnym kapitałem 1 dążąc do jak naj- troi' jpolówkdl na płoldozmiahn,ł kkarczowanle 1
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większego wzbogacenia się - burżuazja fran~ w n, zakła anie sz uc?.nycdn.ą : uprawhę Pd an1-1 rr.ało się zmieniły. Tutaj usuwanie karczo
cuska rozbudowywała swoje przed~iębior- btacyj, dwreszcie tprzez i'.'.0 diebsienie 

0w0~ win i stosowanie ulepszeń było zjawiskiem 
twa, zwiększała produkcję, a dla slmtecz- . ydł~b ro.1;1ą zaii OliiOWiam~ 
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f na wzmożenie iiię tętna życi-a gospo ar i rol- małe, aby pokryc' zapotrzebowan1·e .r·ynku re-
wp yw na ogo ny poz10m przemys u rancus- · w N d" · d 1850 !kl 

j d d 
. ł d h neJ. orman 11 0 r. ugory zan Y gionalnego. Br·ak na"'ozo'w, stosowanie daw-

kiego, a ma ą.c ecy UJący wp yw w rz11 11c , ł · t · „ b " umiała bronić jego interesów. zupe me, zas ąpione uprawą rzepy 1 ura- nych metod uprawy ziemi i przestarzałych 
ków cukrowych, a zamiast plantacji winoro- narzędzi nie wpływał bynajmniej na przyrost 

ROLNICTWO 
Pomimo pomyślnego rozwoju przemysłu 

i handlu za monarchii li2cowej, wprawdzie 
daleko powolniejszego niż w Anglii, Francja 
przez długi okres czasu była krajem wybit
nie rolniczym. Potwierdzają to dane staty
s1yczne, które vv~kazują, że jeszcze w 1846 r. 
we Francji na ogólną Uczbe miei;zka!lców 35,4 
mil. ludność wiejska stanowiła 72 proc. Z te
gd wzglqdu należałoby najpierw rolnictwu 
poświęcić kilka uwag. 

Jeśli chodzi o tę dziedzinę życia gospodar
czego, to postępy i zdobycze rewolucyjne o
siągnęły na tym polu może najmniejsze wy
niki Aż do 1840 r. francuska gospodarka rol
na całkiem przypominała przedrewolucyjną, 
chocrnż sytuacja chłopów poprawiła się na 
skutek zniesienia praw szlacheckich i roz
sprzedaźy dóbr narodowych. Przyczyny tego 
zjawiska należy się w tym dopatrywać, że 
podupadłe podczas długoletnich wojen napo
lem'lskich gospodarstwa rolne dotknęły cięż
kie kryzysy agrarne w lalach 1016, 1826 i 1827 
które · nawiedziły całą Europę, po drugie 
Burboni nie uczynili niczego w kierunku· po
dniesienia gospodarki rolnej. Ich opioka nad 
rolnictwem ograniczyła się tylko do zabez
pieczenia interesów wielkich właścicieli ziem
skich przez wprowadzanie ceł orhronnych w 
zależności od potrzeb chwili. I tak np. w o
kresie wielkich urodzajów wywóz zboża zo
stat uwoinlony od oµłat przy równoczesnym 
wprowadzeniu wysokich ceł na zboża impor
towane. Ten manewr miał nie dopuścić do 
zbytniej obniżki cen w kraju, co by godziło 
w interes wielkich właścicieli ziemskich. 

Zabiegi te nie odniosły jednak oczekiwa-

śli, dln której klimat jest tu nieodpowiedni, wydajności ziemi. przez co niedobór w pło-
wkłndalo się sndy. dach rolnych z każC:ym rokiem wzrastał. 

Podobny postęp miał miejsce nad dolną Se-
kwaną, gdzie ugory przeorano i osuszono ba- - Niewesoły obraz przedstawiały również 
gna. drobne gospodarstwa rolne. Nędza szła tu w 

Nad górn~ Garonnn, podobnie jak i w de- parze z zacofaniem a nawet z pewnym opo
partamencie Maine i Loire, postęp zakreślił rem do wszelkiego rodzaju nowości. Drobny 
je11zcze szersze kręgi, gdzie nawet pustkowie rolnik, jeśli nawet uzyskał pewien większy 
obsiano koniczyną i -Obsadzono kartoflami. dochód ze sprzedaży nadwyżki płodów rol-

Nawet w dolnym biegu Marny, gdzie gos- nych w olsresie urodzajów, to za te pieniądze 
podarka rolna była najbardziej zaniedbana, wolał pow·iększyć swoje gospodarstwo, niż u-
ilość ugorów zmniejszyła się na przestrzeni l('pszyć je technicznie. · 
lat od 1832 r. do 1852 1'. ze 157 tys. do 90 tys. Zresztą brak kredytów państwowych unie-
ha, t. zn. 0 43 proc.. możliwiał mu zakup i stosowanie nawozów 

W Okolicach postępowych łany pszenicy sztucznych i koszta transportu były dla niego 
wypierały żyto, a wydajność 1 ha ziemi pod- za ·wysokie. 
nioda się z 12,92 na ·14,27 hl. Narzędzia rolnicze, stosowane przez drob-
Rownież podnló$ł się w tych ·okolicach i nych gospodarzy, były rzadko ulepszane. Pra

stan bydła dzięki rozpowi;zechnieniu zai;iewu wie powszechnie spotykało się u nich krótkie 
trąw, co umoiliwllo z;:topatrywanie hodo- brony, przestarzałe pługi, sierpy częściej niż 
wli w dostateezm1 iloś1' paszy. kosy. 

Na szczególnq jednak uwagę zasługuje roz- $topa życiovva na wsiach była bardzo nis-
kwit cultrownictwa, który miał miejsce zwła- ka. Nędza i głód były często spotykanym zja
sr.cza nad Sommą i w ol~olki1ch Calais. Ol- wiskiem. Drobny rolnik najczęściej nie hdał 
brzymie połacie ziemi zostały oddane tu pod cill.eba pszennego, bo pszenicę 1nusiał sprze
uprawę buraków cukrowych. C1.1kier burµ- dać, a sam zadawalal się żytem lub gryką. 
czany nietylko. konkuruje pomyślnie z cu- Mięso było bardzo rzadldm przysmakiem i to 
krem trzcinowym, ale wkrótce wypiera go conajwyżej w postaci wiejskiej kiełbasy. 
w ogóle z rynków. Niemałe też znaczenie W bardziej odległych dzielnicach, jak Bre
dla rozwoju cul~rownłctwa miało wprowadze- tania a nawet Anjou, warunki życiowe drob
nie wysol~ich coł na cukier trzcinowy. W 1843 nych rolników całki(;m przypominały jesz
r. nastąpił pewien zastój w cukrownictwie, cze wiek XViII. . 
ponieważ rząd zrównał cenę cukru trzcino- Znawey stosunków gospodarczych we Fran
wego z ceną cukru buraczanego, co wywo- cji zgodnie twierdzą, że stan rolnictwa we 
łało' kryzys w przemyśle cu)uowniczym, w .Fn:mcji w pierwszej połowie XIX w., pomi
konsekwencji czego 163 cukrowni zostało zam- . mo dość znacznego kroku naprzód, nie był 
knięlycn, n produkcja cukru sp~qła z 4;0 na zadawalający , , 
23 mil. kg. Kryzys ten jednak wkrótce zo- Produkcja rolna nie zaspakajała ·potrzeb 
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rynku wewnętrznego, a nieurodzaje powodo
wały nawet głód. Z tego powodu dochodziło 
w okresach kryzysów agrarnych do rozru
ch(>w w różnych częsciach kraju, ludnośe 
gwalte111 sprzeciwiała slę wywozowi zbóż na
wet z dzielnicy do dzielnicy, w obawie przed 
głodem. Często rozruchy te udawało się uś
mierzyć dopiero prj?:y pomocy wojska. Kryzy• 
sy agrarne. powtarzające się co jakiś czai!, 
uniemożliwiały przede wszystkim dostatecz
ne zaopatrywanie miast w żywność. Nawet 
w urodzajne] Alzacji w 1840 r. plony b?łY za 
małe, aby Zlłspokoić potrzeby ludnosci tej 
dzielnicy i z tego powodu dochodziło w nie ... 
których mia1:1tach do poważnych zamieszek. 
Sytuację jeszcze bardziej zaostrzało zdzier-
stwo lichwiarzy i spekulantów. . 

Kryzys agrarny osiągnął pw1kt kulmina
cyjny w 1847 r. Na .skutek wylewu Loary, 
Rodanu i Saony zasieWY zostały zatopionę, 
a nadmiar wód spowodował chorobę ziem.• 
niaków. głównego artyku}u żywnościówega 
miast, gdzie koncentrowały się tysiące ludu 
pracującego, najbardziej skłonnego do roz
Fuchów. 
Sumując poprzednio wypowiedziane uwa• 

gi o stanie rol11ictwa, jeszcze raz podkreślam, 
że chociaż za monarchii lipcowej obserwuje 
się nawet dość znaczny w porównaniu do cza
sów poprzednich postęp w stanie rolnictwa 
we Francji. nie obj<;ł on jednak szeroldch 
mas drobnych rolników, ograniczył się do 
pewnych dzielnic i to w większych posiadłoś
ciach ziemi;kich. Poniew<1ż zaś drobne goapo
darstwa rolne przeważały w tym okresie we 
Francji, wpłynęły one decydująco na ogólną 
sytuację rolnictwa \\' kraJU. 

Wprawdzie 37 proc. ogólnej powierzchni 
kraju oddano pod uprawe. jednak na skutelt 
ciągle dominując<;go zacofania, stosowania 
przestarzałych narzędzi i ubóstwa drobnych 
rolmków, plony nie wzrastały równomiernie 
ze wzrostem zapotrzebowania na nie ciągle 
przybywającej do miast ludności, w konse
kwencji czego doszło do wielkiej klęski gło• 
dowcj 1847 r„ l{tóro stała się jedną z głów
nych i bezpośrednich . przyczyn rewolucji lu
towej 1848 r. 

PRZE:\IYSł.. 

O ile na po1u rolnictwa widzieliśmy duże 
hraki i niedomagania, o tyle przemysł fran„ 
cuski zn monarchii lipcowej przedstawiał cal„ 
kicm dodatni obraz. , 
~okładane przez burżuazję nadzieje w przy-_ 

v.roconej monarchii nie zostały zawiedzione; 
pokojowa polityka Ludwika Filipa zapewni
ł~ spokój, tak upragniony dla odbudowy ży
cia gospodarczego Francji. Czasy monarchii 
lipcowej są okresem pomyślnego rozwoju 
przemysłu francuskiego, niczym niepohamo
w.anego wewnątrz kraju, a na ze'(mątrz osła
nianego systemem protekcyjnym. 

Wraz z rozwojem przemysłu postępował 
dobrobyt w kraju, ale niestety, nie objął on 
szerokich mas robotniczych. 

Wprawdr.ie pomyślny rozwój przemysłu za„ 
znaczył się już za restauracji; nie osiąg• 
nął jednak wówczas Jeszcze tego tempa, co 
za monarchii lipcowej. Pewne korzystne prze
obrażenie w samej produkcji nastąpiło zaraz 
po upad.ku Napoleona, a mianowicie zerwa
nie z dawnym przepychem i luksusem dwor
skim, a pn:ystosowanie się do potrzeb szero
kich mas. Wielkie też znaczenie miało dla 
rczwoju przemysłu, a zwłaszcza rzemiosła; 
zniesienie organizacji cechowej. Przeobraże
nie to nastąpiło jeszcze wtedy, kiedy podsta• 
wą przemysłu francuskiego były drobne i li
czne warsztaty domowe, którym łatwiej było 
dostosować się do potrzeb chwili i zwrócić 
uwagę na podniesienie: jakości towarów. Dba
jąc w. my.śl zasa~ Colberta o dobrą jakość 
rękodz1elmctwo miało zapewniony rynek zby
tu nietyll;o w !~raj\.\, ale i za granicą. Wielkim 
popytem Jieszyły się zwłaszcza niezrównane 
~edwabie francuskie. 
P?cząwszy od rewolucji lipcowej w prze

mysle francuskim nai:;tępowało prze9brażenie 
- przejście przemysłu chałupniczego w wiei„ 
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ki pr~emylił fabryczny. Oczywiście proces ten 
pi:zeb1egał powoli i różnie w poszczególnych 
gałęziach tego przemysłu. 

Pomimo pomyślnego rozwoju na wszyst
kich odcinkach przemysłu francuskiego za 
monarchii lipcowej, pcdstawą jego był w dal
szym ciągu przemysł włókienniczy, mówiąc 
ściślej - przemy1t bawełniany. To nie ozna
cza jednak, że ptzodująca dotychczas aałąź 
przemysłu włókienniczego - przemysł je
dwabniczy stracił na znaczeniu. Przeciwnie, 
rozwijał się on nadal pomyślnie, a przez za
stosowanie warsztalow żakardowych udało 
się nawet zwięks;iyl: jego produkcję i 11popu
laryzować jedwab, tak, że nie był on już u
ważany za luksus warstw zamożnych. Ponie
waż jednak był on najbardziej wrażliwy na 
wpływy i kaprysy mody, przez to najbardziej 
narażony na kryzys. 

Opieka rządu nad przemysłem krajowym, 
polegająca na utrudnianiu importowania to
warów zagranicznych przez nakładanie na nie 
wysokich ceł, z jednej strony chroniła prze
mysł rodzimy przed konkurencją, z drugłej 
zaś strony opóźniała pr.oces mechanizowania 
zakładów przemyslowych. Bowiem producen
ci, mając zapewniony popyt na swoje towa
ry, mało zabiegali początkowo około podnie
sienia techniki samej produkcji, która miała 
dodatni ·wpływ na jakość towarów. Dlatego 
też stosowanie maszyn parowych i energii 
wodnej w przemyśle l'rancuskin1 szlo powol-

, niej, niż w Anglii. Szybsze tempo w procesie 
mechanizacji nastąpiło wtedy, kiedy produ
cenci francuscy zaczęli konkurować pomiędzy 
sobą. Mechanizacja przedsiębiorstw, .choć po
mału, postępowała ciągle dalej, ale nie jedno
cześnie w różnych gałęziach przemysłu. I tale 
np. zaiótosowanie urządzeń mechanicznych 
wc;i;eśniej miało miejsce w przemyśle baweł
nianym, niż w innych, na tym zaś odcinku 
wcze~nie,i w przędzalniach, niż w tkalniach. 
N9 skutek tej różnicy szybciej zanikały przę
dzalnie domowe, podczas gdy tkalnie domo
we utrzymały się aż do schyłku monarchii 
lipcowej. Jeszcze w 1842 r. 68 proc. tkanin 
stanowiła produkcja tkalni wiejskich, a nad 
Sekwaną tylko 22 proc. tkaczy było · zatrud
nionych po fabrykach, reszta zaś w małych 
warsztatach tkackich. 

Intensyv.miejsze rozpowszechnienie war
sztatów tkackich nastąpiło dopiero po 1834 r„ 
nie bez sprzeciwu ze strony robotników, któ
rzy w mechanizacji zakładów widzieli przy
czynę obniżki i tak już bardzo niskich płac, 
<wahających się od 1 do 1,25 frc. dziennie) 
lub w ogóle bezrobocia. 

W pl'zemyśle jedwabniczym, podczas gdy 
przędzalme domowe dawnó już ~anikły, 
tkalnic domowe, przynoszące wprawdzie bar
tlzo niski zarobek, utrzymały się do połowy 
XIX w. W samym Reims w 1846 r. znajdo
wało się tylko od 5 do 6 wielll:ich zakładów 
tkackich, gdy tymczaiem drobnych tkalni 
domowych było ponad 300. 

Trzeba jednak zwrócić uwagę, że nie tylko 
bmk inicjatywy ze strony producentów był 
przyczyną powolniejszego w stosunku do An
glii postępu technicznego w przemyśle włó
kienniczym, µle przede wszystkim zdecydo
wany sprzeciw ze strony robotników, którzy 
w procesie tym dopatrywali się wiellciej klę
ski dla siebie, Zdarzały się często wypadki, 
że robotnicy gwałtem spn1eciwiali się zain
stalowaniu maszyn w zakładach, usuwali je 
i niszczyli, Często dlu uśmierzenia tych bun
tów musiano się odwoływać do żandarmerii. 
Pomimo tych trudności, od 1830 r. mechaniza
cja zakladow przybi&rała coraz żywsze tem
po a wielki przemysł fabryczny wypiera! 
wprawdzie pomału , ale zdecydowanie prze
my1::ł rękodzielniczy, zwłaszcza na wsiach. W 
niektórych dzielnieach proces ten został bar
dzo szybko ukoi1czony, i taka Bretania czy 
departament Mayennc. które utrzymywały 
się głównie z wyrobu płócien, stały się wy
łączni~ krajami rolniczymi . P~:z~mi~na ta 
n;eco .:iłu;;ej t;olrwała we Flandru i Pikardii , 
natGmiast do wyjątkow można zaliczyć takie 
miasto jak Vivaris, gdzie ewolucja ta zakoń
czyła się dopiero w drugiej połowie XIX w , 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt , że po
stępy techniczne miałr miejsce przede wszy-
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stkim w nowo powstających centrach prze
mysłowych, w sull'ych zaś zakładach proces 
ten był znaczme opóźniony. 

Mechanizacja zakładów wybitnie wpływała 
na podmesionie jąkoścl produkcji, zwłaszcza 
przez zastosowanie mech1m!cznych grempla
rek, przez co surowiec był odpowiednio przy
gotowany do przeróbki, tkanina zaś wypro
dukowana z takiej przędzy, daleko przewyż
szała gatunkowo towery przemy11łu rękodziel
niczego. 

Mechanizacje zakłudów powodowała prze
de wszystkim wzroat produkcji, a tym sa
mym zwiększały się dochody przedsiębior
ców, co było znowu dla nich dopingiem do 
rozbudowywania zakładów i uruchamiania 
dalszych warsztatów. 

Celem podniesienia jakości towarów nastę
powała specjallzac1a zakładów w określonym 
kiemnku. I tak np. jedne fabryki p1·oduko
wały tylko proąj.e chusty, i na tym polu do
chodziły do perfekcji, inne - bardziej ozdo
bne, luksusowe tkaniny. W końcu pródukcja 
jakiegoś towaru stawała się specjalnością nie 
tylko jednej fabryki. ale eałego okręgu. Np. 
Rouen dostarczało na rynek zwyczajnych 
perkali, Alzacja WYżliZych gatunków tkaniny. 
Lyon był nadal bez~onkurencyjny w produk
cji t}{anin jedwabn~ch. 
Drogą specjalizacji osiągnięto tak dodatnie 

wyniki, że tekstylne towary francuskie nie u
stępowały tkaninom angielskim i duża ich 
częśc szła na eksport, jak muśliny, gazy, tiu
le, aksamity, a nawet perkale francuskie cie
szyły siQ wielldm popytem na rynkach An
tyli! i Kadyksu. 

Upa(lkowi chałupnictwa na wsiach riie to
\1;arzyszył bynajmmej równoczesny upadek 
przemy~łu rękodzielniczego w miastach. W 
większości małych miast, a nawet w samym· 
Paryżu przewagę mieli rzemieślnicy i drobni 
przemysłowcy. Po skonstruowaniu pierwszej 
maszyny do szycia przez Thimonier'a . w 1830 
r. w miasfach powi;tał cały szereg drobnych 
szwalni, gdzie Ęoncentrował się prawie cały 
ówcze:my przemysł Jtonfekcyjny. Wyrób o
bu\Via też miał miejsce przede wszystkim w 
drobnych warsztatach, a pierwsza fabryka 
butów powstała dopiero w 1834 r. W niektó
rych gałęziach przemysłu, jak np. w wyro
bie rękawiczek w Grenoble, przejście od war
sztiltów domowych do przemysłu fabrycznego 
na~tąpilo dopiero w końcu XIX w. 
Drugą przodującą gałęzią przemysłu fran

cubkiego za monarchii lipcowej był przemysł 
metalurgiczny. Rozwijpć zaczął się on jelizcze 
za Napoleona, l~iedy pl'odukcja jego szła 
przede wszystkim na potrzeby armii. Szyb
sze tempo rozwoju za monarchii lipcowej, a 
nawet za restauracji, zawdzięczało się tej o
koliczności , że po upadku Napoleona granice 

Francji otworzyły się dla producentów an
giel1Jkich, którzy napływali do Francji celem 
otwierania nowych zakładów, przywożąc z 
sobą nowe urządzenia l rozpowszechniając 
najnowsze zdobycze techniczne, jak piece pu
dlowe, maszyny walcownicze itp. Wraz z ni
mi przybywali angielscy robotnicy i maj
strzy, którzy w dużym stopniu przyczynili 
się do szybszego rozwoju francu1kie110 prze
mysłu metalurgicznego, a w kraju brak było 
wykwalifikowanych sił. Inicjatywa przedsię
biorców angielskich znalazła liczne naślado
wnictwo pośród kapitalistów francuskich, 
którzy dali początek coraz to nowym gałęziom 
przemysłu metalurgicznego, jak wyrób bla
chy cynkowej , ·iaiki metalowej, ołowianych 
rur bez szwu, łóżek żelaznych itd. Przemysł 
metalurgiczny o tyle mógł się szybciej rozwi~ 
jać, ponieważ był szczególnie chroniony ze 
strony rządu przed konkurencją towarów za
granicznych, których przywóz był prawie u
niemożliwiony z powodu wysokich ceł. Z dru
giej strony ta opieka rządu spowodowała o 
tyle ujemne zjawisko, że pomimo osiągnię
cia tak wysokiej produkcji, iż zapotrzebowa
nie kraju było prawie zaspokojone, cena wy
robów metalowych była kilkakrotnie wyższa 
od cen na te same artykuły w Anglii. Przy
czynę tego zjawiska należy przypisać też .wy
sokim kosztom prod\,lkcji. Do opalania pie
ców hutniczych uiywano przeważnie drzewa, 
pcdczas gdy o wiele tańszy koks prawie nie 
miał zastosowania jako środek opałt1wy. Pro
ces wypierania drzewa przez koks opóźniali 
sami przedsiębiorcy. którzy będąc posiada
czami wielkich lasów. ciągnęli podwójne zys
ki. ze stosowania starych metod opałowych. 
Po drugie, ważną przyczyną był brak dróg 
komunikacyjnych, które by umożliwiały prze
wóz węgla z zagłębia po całym kraju. Stąd 
ta różnica cen nic tylko w skali europejskiej, 
ale nF1wet wewnątrz kraju pomiędzy poszcze
gólnym! departamentami. 

Po roku 1840, od kiedy rząd podjął myśl 
rozbudowy sieci kolejowej, pt".zemysł meta
lurgiczny rolwijał siQ nadspodziewanie szyb
ko, co pociągnęło za sobą równoczesny roz
wój przemysłu węglowego. Zapotrzebowanie 
na węgiel coraz bardziej wzraiitało. Koks z 
zagłębia Saary, Mo;;y i Loary rozprzestrzenia 
się po całym kraju. Liczba górników do 1847 
r . wzrosła 3-krotnie, jak i zapotrzebowanie 
na węgiel. Wkrótce produkcje krajowa nie 
byłe nawet w stanie zaspokotć tego zapotrze
bowania. Zagłębia węglowe stały się najwię
kszymi i najbardziej zaludnionymi centrami 
pn:emysłowyini, jak Lille, Roubaix, Tour
coing. Sain t-Etieqne. 

W przemyśle metalurgicznym wy<.lobywa
nie rudy żelaznej powiększyło się dwukrot
nie, olbrzymie też dochody przynosiło przed-
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siębiorcom wydobywanie rudy srebra i pro• 
dukcja miedzi. 

Szersze zastosowanie maszyn, pieców pu
dlowych i innych nowych ulepszeń technicz
nych nic tylko wpłynQło na powiększenie 
produkcji, ale i na jej jakość, a pośrednio i 
na obniżkę cen na produkty metalowe, które 
nad!ll pozo1tawnł~ wyższe w sto11unlrn do cen 
antiielskich, ponlewaz drzewo jako •rodek o
pałowy jeszcze przeważało w p~zemyśle. Na
tomiast jeśli chodzi o samą jakość wyrobów 
metalowych„ to pod tym względem przemysł 
metalurgiczny ,francuski posunął się tek da· 
lece naprzód, że w połowie XIX w. stał on 
na drugim miejscu po angielskim. 

O ile rozwoj przemysłu tekstylnego f tnfl• 
tą.lµrgicznego był w dużym stopniu uzależ„ 
niony od maszyn angielskich,· o tyle w innych 
dziedzinach przemysł francuski przejawią! 
całkowitą samodzielność. Szczególnie na u
wagę pod tym względem zasługiwał przemysł 
chemiczny, gdzie po . doświadczeniach Le 
Blanc'a podjęto maso\vą produkcję sztucznej 
sody, kwasu octowego i sztucznego .bromu. 
Właśnie od produkcji sody wywodził swój 
początek wielki przemysł chemiczny. 

Na !lzerszą skalę podjęto też produkcję 
kwasu aiarkow ao, olnego, talku, żelatyny, 
mydełek z olejku pulmoweao, świec steary"'. 
nowych, a przede wszystkim nawozów sztu
cznych. W 1847 r. puwstały wielkie zakłady 
chemiczne w Amie11s. · 

Produltcja pupioru wzrosła do 1842 r. dwu-
krotnie. · 

Francj.a przodowala za monarchii lipcowej 
w białoskórnictwie i wyrobie sJ{ór lakierowa
nych. W ogóle prze1y,ysł skórzany zdobywał 
coraz większe znaczenie, a jego wyroby, 
zwłaszcza z zakresu galanterii, jak portmo
netki czy ręlrnwlczki skórzane, cieszyły się 
wielkim popytem na rynkach świata. 

Charakterystyczny dla tej epoki był rozwój 
przemysłu szklarskiego. Przez wprowadzenie 
wysokich cen na surowiec, małe fabryki szkla
ne nie wytrzymały konkurencji i zanikły, 
natomiast wielkie zakłady rozwijały Ilię po
myilnie, a dla obro11y swoich interesów u
tworzyły syndykat z siedzibą w Paryżu , któ„ 
ry dyspanował poważnym kapitałem. 

Z poprzednio wypowiedzianych uwag o 
przemyile francuskim za monarchii lipcowej 
można wyciągnąć ko1icowy wniosek. że w e
poce tej następowała ewolucja w samej or
ganizacj.i przemysłu, a mianowicie przejicie 
od przemysłu chałupniczego do wielkiego 
przemysłu fabrycznew;o, ale proces ten na
stępował pomału, tak, że jeszcze w przede 
dmu rewolucji luto\,;ej był on w stadium roz
woju. W 1845 r. na 3200 zakładów przemy
słowych, z ponad 50 robotnikami, tylko 1/2'S 
zatrudniała więcej niż 500 robotµików. To tei; 
w połowie XIX w. drobny przemysł ręko„ 
dzielniczy ciągle przeważał nad wielkim prze~ 
mysłem fabrycznym i odgrywał znaczną rglę 
w życiu gospodarczym kraju. 

Ogólnie biorąc, przerilysl francuski wpraw„ 
dzie wykazywał pewne niedociągnięcia i -bra,,. 
ki , niemniej za monarchii lipcowej obserwu
jemy duży postęp na polu ulepsze11 technicz
nych, mechanizacji zakładów, zwiększenia 
produkcji i podniesienia jakości towarów, 
tak, że w skali europejskiej zajmował on je
dno z pierwszych miejsc. Wielkie zasługi dla 
p1zemysłu krajowego oddał Ludwik Filip, 
który specjalnie zabiegał około podniesienia 
życie goi.podarczego kraju i nie skąpił na ten 
cel \vydatków, a przez rozbudowę sieci ko
lejoweJ moze się najbardziej dla jego rozwo-
ju przyczynił. · 

Rozwój wielkiego przemysłu fabrycznego 
a upadek chałupnictwa 1 ubożenie łfobnych 
gosp0darstw rolnych ściągały do centr 1wze
~11yslowych cale rzebze robotników poszu!cµ
Jących :i:arobków. W okre~ie od 1801 do 1846 
r. ludność miejska wzrosła o 30 proc. w nie
których miastach, jak Paryż, Lyon o ioo proc. 
a w Roub;:iix i Sail)t Ętienne nawet o 400 
proc. 

W 1846 r, ludnośc miast :;itanowiła 25 . prnc. 
całej ludności kraju. Ta wędrówl~a ludzi do 
rniast spowodowała wielki kryzys mieszka
niowy, tak, że zamieszkiwanie piwnic i in ... 
nego roduiju nor przez rodziny robotnicze 
było Ufl porządku dziennym. 

Zmechanizowanie zakładów przemysłowych 
~~żli~1ło . z~trud!1ianie na więk•zą skalę 
kolJ!et 1 dzieci, ktore były wprost śmiesznie 
wynagradzane za swoją pracę, wywołując 
tym s~mym większą konkurencję w świecie 
rob~tmczym. StatyEtyka wykazuje, że w 
184'1 r . w 63 tleplfftainentach Francji praco
"' ało w przedsiębior.stwach przemysłowych 
ok?ło 927 tys. ludzi, w tym kobiet 254 tys., 
t. J. ok. 37 proc. W departamencie dolnej Se
kwąny na 86 tys. pracujących robotników 
dzieci było 15 tys. 

i:'rzeciętny zarobek robotnilm przy 16 godz. 
dmu Pl"acy z 1,5 godz. przerwą wahał się w 
grF<nicach od 1 do 2 frc„ dla kobiet około 1 
frc._, dzieci . od 0,5. do 0,75 frc. Rzemieślnicy 
by!J znaczme lepte:j płatni, bo ich zarobek 
zawieri;ił się w _grani~ach od 3 do 5 fr. Cyf~y 
te _na~10rą . dap1ero istotnego znaczenia, gdy 
wezm1emy pod uwagę realną wartość zarob„ 
ku robotnika. Otóz rcdzina bezdzietna potrze
bowała około. 75 frc. miesięcznie, żeby w mia
rę dostatnio wyżyć . Jeśli zaś chodzi o rodzi
ny p~siadające kilko~·o dzieci , to z reguły nie 
zarabiały one tyle, azeby zaspokoic najpierw
sze patrz by życiu codziennego. 

Roz:-vój yrzemysłu kapitalistycznego i wzbo
gacanie stę klasy przedsiębiorców przy rów
n~cze~i;ym ub_oteniu mus pracujących kopały 
ptzepasc pomiędzy tymi klasami. Klasa ro
?otnicza ~a~ierał~ ~ówcza~ wyraźniejszej 
s~v1adomo~ct sw01ch mteresow, niż w okre-

• s1e, kiedy majster i czeladnik prowadzili 
mniej więcej ten sam tryb żyoia i kiedy nie 
było tak wyraźnegfl przedziału pomiędzy 
pr~edsi~b~o~·cą a najemnikiem. A co było już 
na1bolesme1sze, to ten brak zrozumienia dla 
P.otrzeb i żądail robotników. Dlatego zaczęli 
~1ę oni sami 01·ga11izować dla obrony swoicll 
mteresów. (d. c. n .) 
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Szczepan Aleksander Pieniqiek 

Edward Kr -zan czyta „Poland of T o-day" *) 

Każdy wykład entomologii zaczynał się za
wsze w ten sam sposób. Profesor wchodził na 
katedrę i zaczynał odczytywać listę. · 

„Avery" 

„Barrington" 

„Belline" 

„Carter" 

W tym miejscu zatrzymywał się, a Edward 
czerwienił się i zaciskał szczęki, w klasie zaś 
wybuchał śmiech. Wiadomo było, że profesor 
nie potrafi wymówie jego nazwiska, a raczej 
język sobie połamie, niż wypowie prosto i bez 
zająknienia „Kr-zan". 

Edwara Chrzan pochodził z licznej rodziny. 
Miał aż sześciu braci. Ojcif:'c jego przyjechał 
do Ameryki lat temu trzydzieści z okolic No
wego Są~za. Pracował w pensylwałiskiej ko
pąlni aż do tego wypadku pięć lat temu, po 
którym zrobiono go stróżem w składzie wę
gia. 

Starszy brat Edwarda ożenił się z Włosz
ką. We wszystkich papierach, podaniach o 
pracę i przyjęcie do klubów i stowarzysze:i. 
w rubryce: pochodzenie, Walter pisał: Au
striak. Z tego przecież kraju przyjechał jego 
ojeiec, z tego wywodziła się matka - spod 
Wadowic. 

Edward nie podawał się za Austriaka. W 
rubryce, dotyczącej swych przodków pisał: 
Pclish, z takim samym wyrazem twarzy, jak 
syn tragarza z kolei, Stephenson, pisał w ru
bryce: rasa, wyraz: Negro. Pochodzenie, wie
dział Edward, nie da się ukryć, jak nie da się 
wybielić czarna, mvrzyńska twarz. 
Było to w roku 1938. Z Polski przyjecha

łem dopiero parę tygodni temu. Słyszałem 
tyle o Polonii amerykańskiej, że każde pol
skie nazwisko, jakie ujrzałem na liście stu
dentów, było dla mnie jakby spotkaniem ser
decznego przyjaciela o sześć tysięcy mil od
dalonego od domu. Zobaczyłem Chrzana na 
liście, więc zaraz do- niego. 

..--„You Polish?·' 
,,Yes. I am Polish" - spojrzały na mnie 

jasne, niebieskie oczy, nawet bez nieprzyja
źni. Niezawsze przecież garbaty przyjmie za 
obrazę zapytanie, „Czy Pan jest garbaty?", 
choć pewnie pytanie to wyda mu się przynaj-
mniej mepotrzebnym. 

1 
Z Edwardem z czasem zaprzyjaźniłem się 

bardzo, ale to już było wtedy, gdy został on 
prezesem Klubu Konrada. Z początku patrzył 
na mnie, jak na podrzutka. Nie chciał wie
rzyć, że jestem Polakiem. Zdawało mi się, źe 
powinien się zachować, jak ten starzec z 
sienkiewiczowskich Wspomnień z Maripozy, 
że powinien schwycić mnie trzęsącymi się 
rę1cami i wypytywać o kraj swych ojców, o 
ziemię, z której się jego ród wywodzi. 

Tymczasem Edward, jak i inni polskiego 
pochodzenia studenci, z którymi się pozna
łem, uniką.li rozmów o Polsce, jak naprzy
kład unika się wspominania członków rodzi
ny, którzy czyn brzydki popełnili i o których 
chce się zapomnieć. 
Zeszło mi rok czasu, zanim zrozumi;Jem 

Edwarda. Pojechałem raz na daleką farmę 
w odwiedziny do Chestera Owczarzaka. Che
ster miai'siostrę, dziesięcioletnią Carolyn. 
Trzpiot dziewczyna, na miejscu nie usiedzia
ła spokojnie, a sprytna, jakich mało. Jedliś
my właśnie lunch, kiedy weszła Carolyn, ca
la spokojnie, a sprytna, jakich mało. Jedliś
dła, czy co? Nie, to siostra Teresa obficie u
moczonym kropidłem wypędzała z niej złego 
ducha, bo chichotała za bardzo na lekcji. 
Słyszałem tyle, jeszcze będąc w Warsza

wie, o tym, że Polonia swoje dzieci po pol„ 
sku wychowuje, do polskich szkół posyła. Do
piero tu zobaczyłem, na czym to wychowa
nie polega. Jakże inaczej mogliby Owcżarza
kowie wychowywać swoje dzieci, jeśli nie 
po polsku? Oboje są już w Ameryce od roku 
1915, ale matka po angielsku nie nauczyła się 
wcale; a i ojciec niewiele tym językiem po
wiedzieć potrafi. Mówią. więc po polsku mię
dzy sobą, do dzieci, teraz też i do mnie. 

„Wysendowałem bojsa do śtoru, sam zasię 
lunch w karę i do dochtora. Moja baba zła
pała zimno i już dwie medycyny połkła, na 
drugiej strycie„." 

Spojrzałem na Chestera. Teraz przestałem 
się dziwić, dlaczego dla niego polski język 
nie uchodził wcare za piękny, a już moje je
go wydanie było najzupełniej dla niego nie
zrozumiałe. Długo tej nocy gawędziliśmy we 
trzech. Stary i młody Owczarzak, i ja. Zdaje 
mi się, l!oe Chester poraz pierwszy poznał §we
go ojca. 

Ojciec był bardzo porządny i pracowity. 
Syna kochał, ale jakże mogli się oni zrozu
mieć? Stary przyjechał z Polski, nie umie
jąc czytać ani pisać. Jego opowiadania o Pol
sce streszczały się do Łącka i kilku poblis
kich wsi. Pamiętał stamtąd biedę, samowolę 
jakiegoś czeskiego urzędnika i pijanego wie
cznie wójta. Czy mógł on tym zaćiekawić 
Polską swoje dzieci? 

Owczarzak wiedział o tym i chciał, aby 
szkoła wpoiła w nie sentyment do Starego 
Krajli. Posyłał je więc do polskiej szkoły pa
rafialnej, prowadzonej przez Siostry. Polscy , 
księża posiadają ogromną zasługę w za~~o
waniu polskiego języka wśród wychodzcow 
w Ameryce. Oni zorganizowali polskie par_a
fie, a przy każdej parafii polską szkołę. O ile 
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jednak polski emigrant dziś stoi na takim 
poziomie, na jakim stał wtedy, gdy wyemi
grował z kraju, to o tyle polski ksiądz podo
bny jest do księdza jeszcze z naszych czasów 
pańszczyźnianych. Przecież u nas na naj
bardziej zapadłej wsi z chichotliwej dziew
czyny ksiądz ani zakonnica nie wypędzały 
wodą święconą diabła. A tu, w Ameryce. to 
jeszcze mo~liwe. Tu, w Ameryce, widziałem 
biedną ofiarę religijnego obłędu, śliczną, o
siemnasto~etnią dziewczynę, zakutą w habit 
franciszka1iski od czasu, gdy miała dwa lata. 
W tym wieku zachorowała, a matka uczyni
ła ślub, że jeśli córka wyzdrowieje, to do 
pełnoletności chodzić będzie w sukni tego 
zakonu, chociaż przecież była cały czas w 
domu, a nie w klasztorze. 

Starzy posyłają więc dzieci do polskich 
szkół. Młodzi buntują się, bo wiedzą, że przy 
przechodzeniu do publicznej szkoły przyjmą 
ich do klasy o rok lub dwa lata młodszej, 
tak nisko stoi nauka w naszych szkołach. 
Młodzi nie chcą do nich chodzić, bo instynk
townie bronią się przed zacofaniem, a starzy 
narzekają na dzisiejsze pokolenie, rzucają 
gromy na wyrodków. Z ambon padają wykli
nające słowa już nietylko na czerwonych i 
niedowiarków, jak dotychczas, ale na zdraj
ców polskości. 

Dziwił się kiedyś polski emigrant, gdy go 
pytali, jakiej jest wiary. W jego rodzinnej 
wsi tego pytania nikt mu nie zadawał. Wia
domo - Polak to i katolik. Tu, w Ameryce, 
tyle tych różnych „sekt". Więc i Polacy do 
różnych poszli owczarni. Niektórzy z cieka
wości. A najwięcej było takich, którzy nie 
mogli znieść patriarchalnej i twardej władzy 
proboszcza, rządzącego całą parafią, wykli
nającego na prawo i lewo za najmniejsze 
nieposłuszeństwo. 

Powstali więc .Polscy baptyści i metody~ci, 
rozwinął się potężnie Polski Kościół Narodo
wy, dawniej znany nam z pociesznych niby 
opowieści, szerzonych przez nasz kler, a o
statnio choćby z tego, że tak od razu pozyty
wnie ustosunkował się do Polski Ludowej 
i naszego Rządu po jego powstaniu. 

Tak pogadywaliśmy sobie we trzech, rozu
miejąc się ćoraz bardziej. Chester widział 
wysiłki ojca, któremu Polska nic nie dała, a 
którą on nieudolnie i niezgrabnie wszczepić 
chctal w dusze swych dzieci. Stary Owcza
r,;ak pomz pierwszy moż:~ ujrzał w młodym 
chł<;pcu prężność, właściwą jego wiekowi. 
Zrozumlał, że młody chce dojść do czegoś w 
życiu, a w ten sposób narzucana mu polskość 
zmniejsza jego możliwości, nic w zamian nie 
dając. Pogłębia tylko niepotrzebnie przepaść 
między !:1 prym, a nowym pokoleniem. 

A różnica ta jest ogromna. Pamiętam, tuż 
przed powrotem do Polski w roku 1946 bra
łem udział w zebraniu polskiego stowarzysze
nia w Bląckstone Valley w stanie Rhode Is
land. Przyszło ludzi z osiemdziesiąt. Przesa
dziłbym, ·gdybym powiedział, że każdy z ze
branych miał po lat osiemdziesiąt, ale na
prawdę poniżej pięćdziesiątki nie było niko
go. Ta sama stara emigracja sprzed pierw
szej wojny. Ich dzieci już na takie zebrania 
nie przyjdą. One przeszły przecież przez pol
ską srikołę. To nie iil'oo.ia, to fakt. 

z goryczą mówili ci starzy o mło~ym ~o
koleniu, że nie mówią po polsku, ze znue-

niają nazwiska. Słuchałem ich z mieszanym 
uczuciem litości i winy. Zebrali się tu, aby 
ofiarować dla Zakładu Sadownictwa SGGW 
do którego wracałem, drogi przyrząd nauko
wy. Zrobili to z sentymentu dla Starego Kra
ju, chociaż przekonani byli święcie, że ani 
ja, ani moja żona i dzieci, ani powierzony mi 
potencjometr, nie dojedziemy do Warszawy, 
bo prosto z Gdyni skierują nas na Syberię. 
Mówię o winie nie swojej, ale narodu, który 
w świat posłał swe dzieci w takim stanie 
rozwoju unwsłowego, że dały się do tego po
ziomu sprowadzić. 

Nieszczęsliwi ojcowie i nieszczęśliwe dzie
ci. Bo przecież trudno powiedzieć, aby szczę.:. 
śliwy był Walter Chrzan, od pięciu lat już 
nie Chrzan, tylko Richter, Walter F. Richter. 
Przeprowadził się do innego miasta i zdawa
ło mu się, że już nikt nie będzie wątpił w 
jego austriackie pochodzenie. A tu złośliwy 
sąsiad skądś się wywiedział i rozeszła się 
wieść, że Walter to nie żaden Austriak, tył· 

ko i po prostu „A dirty Pollack". 

Zbyt wiele ma młodzież prężności, aby za
mknąć się w kole bez wyjścia. Nie objęło teź 
ono i całej młodzieży, synów i córek naszej 
emigracji w Ameryce. Większość znalazła 
wyjście proste i jasne, chociaż ani prostym, 
ani jasnym nie wydawało mi się ono w 
pierwszych miesiącach mojego pobytu na 
drugiej półkuli. 

Bogdziewicz miał już dość tego, że nikt 
nie mógł wymówić jego nazwiska. Zmienił 
je więc, ale nie nazwał siebie ani Green, ani 
Smith, tylko Bogdan. W całości Alexander 
Edward Bogdan. Nie zapiera się polskiego 
pochodzenia, mówi, że ma przecież polskie 
nazwisko. PQ pol.&ku Illie umie wcale, ale pre
numeruje dwa polskie pisma. Jedno to „Po
land of To-day", a drugie to „Dziennik Lu
dowy" \ z Detroit z wkładką w ję~ku an
gielskim. 

Owczarzak zmienił nazwisko na „Baran", 
Wilczyński na „Wilk", a Chrzan na „Burak", 
bo uparł się. że pozostanie w warzywnictwie. 
I po polsku żaden z nich nie mówi. Czy czu
ją się Polakami? Wcale nie. Uważają się za 
Amerykanów. Do Polski mają jednak wiele 
uczncia i bronią jej na każdym kroku. 

Przykładem dla nich są Irlandczycy. Osie
dli w Ameryce już od lat prawie stu, więc też 
czują się Amerykanami. Po irlandzku żaden 
z nich nie umie. Jakże tego od nich wyma
gać, kie(ly ani ich ojcowie, ani dziadowie tym 
językiem nie władali. Ba, sami Irlandćzycy 
w Irlandii dopiero niedawno po irlandzku u
czyć się zaczęli, za przykładem swego przy· 
wódcy De Valery, rodem z Brooklyna, przed
mieścia nowojorskiego. 

Ale niech-no ktoś w Ameryce rzeknie sło
wo przeciwko Irlandii! Toż się na niego rzu
cą wszystkie Gallagher'y, Murphy'owie i inne 
Patryki! Każdy z nich pamięta, że jego przo
dek wywodził się z Zielonej Wyspy i każdy 
bronić jej będzie upareie. A pamiętam, po
trzebowała ona w czasie wojny obrony, :i;a 
te jej wszystkie flirty z Niemcami. 

Ginie więc dawna Polonia w Ameryce 
Wymierają stare wiarusy typu Majka Głup
kowiaka, nieśmiertelnego tworu Łukasz~de-

wicza, co to przy p1w1e i wódce o Polsce od 
morza do morza i o potępieńcach-czerwona
kach po kościelnych karczmach rozprawiał. 
Coraz rzadziej słyszy się polski język na uli
cach Buffalo, Chicago i New Yorku. Znikają 
z szyldów długie, niemożliwe do wymówie
nia polskie nazwiska, a ze stukilkudziesięciu , 
pism polskich w Ameryce nie wiem, czy po
łowa przeżyje następnych lat dwadzieścia. 

Ot - zwykła dola zamorskiej €!migracji. O 
ratowaniu tej polskości nie ma co i mówić. 
BY.łoby zresztą rzeczą nienaturalną, aby sy
nowie i wnukowie naszych emigrantów nie 
zostali wessani w społeczeństwo amervkań
skie. Dla mnie ważną jest inna rzecz. Chodzi 
o to, aby wyrośli z nich Amerykanie z takim 
nastawieniem do Polski, jak synowie i wnu
ki Irlandczyków do Irlandii. 

Mam wrażenie, że proces asymilicji mło
dej Polonii idzie w tyin właśnie kierunku. 
Trudno się spodziewać dobrego nastawienia 
do Polski Ludowej od istniejących dziś sto
warzyszeń i związków polskich. Organizacje 
reprezentują drobną część Polonii, tych naj
starszych, wychowanych przez kler. Do nich 
też docierają polskie pisma. 

Ogromna większość ' Polonii, a zwłaszcza 
ci młodsi, nie są. zorganizowani, a raczej na
leżą oni do innych organizacji. Do związków 
zawodowych, do partii politycznych. To dla
tego Nowa Polska obudziła entuzjazm w De
troit, to dlatego ·.v związkach zawodowych 
ma tak wiele poparcia. Teraz też staje się ja
snym, dlaczego „komunistyczny" Głos Lu
dowy ma wkładkę w języku angielskim. Wi
docznie rozumie się tam, że o Polsce serdecz
nie pomysleć może i dumnym z niej być na
wet ktoś, kto słowa po polsku nie umie, cho
ciaż z polskiej rodziny pochodzi. 

Przyznam się i ja, że szybko przestałerri 
się oburzać na Pęczków, Stachowiczł,w i Mil
czarków, nie rozumiejących po polsku. Mam 
nawet na swoim sumieniu i to, że za moją 
przyczyną Klub Conrada w Cornell Univer
sity wprowadził zamiast polskiego język an
gielski do swych obrad i protokółów. Muszę 
zaznaczyć, że zaraz po tym · postanowieniu 
zdwoiła się liczba jego członków. Podobnego 
widocznie zdania jest i nasza ambasada, wy
dając na Amerykę piękne pismo w języku 
angielskim „Poland of To-day", czytanie sze
roko przez Amerykanów polskiego pochodze
nia. A więc nie po polsku się dla nich pi-. 
sze, ale w języku, którego używają codzien
nie. 

Jakie będą dalsze losy ustosunkowania się 
Polonii do nas? Na pewno będzie ono coraz 
przychylniejsze. Między nami i nimi krążą 
setki tysięcy listów. Z nich dowiadują się 
nasi krewni i znajomi, że jeszcze żyjemy, że 
nas na Syberię nie wywieziono. Powoli prze
staną więc wierzyć w t'o, co pisze pan Le
choń: w Tygodniku Poiskim, jak przestano 
wierzyć po tamtej wojnie w przepowiednie, 
rychłego wymarcia z głodu całej ludności w 
Związku Radzieckim. Nasza emigracja z tej 
wojny, ta zmotoryzowana, nie wywrze żad
nego wpłyWu na Polonię, chociaż to temat 
ciekawy i może jtszcze kiedy o tym pomó
wiiny. Tymczasem wszystko wskazuje na to, 
że wróci niedługo naturalny, uczuciowy sto
sunek Polonii ku Staremu Krajowi. Ten po
wrót już się zaczął, a uwidocznił się nawet 
w takich pismach, jak Przewodnik Katolicki, 
wychodzący w New Britain. Bo pamiętajmy, 
że i księża młodzi są inni. Po polsku niektó
rzy mówią bardzo słabo, ale może to i lepiej, 
bo wiadomości o Polsce szukać będą nie w 
Tygodniku, a w „Poland of To-day". 

ADMINISTRACJA „WSI" 

ZAWIADAMIA, ŻE SĄ DO NABYCIA 

ROCZNIKI „WSI" W OPRAWIE 

Z ROKU 1947. 

CENA ROCZNIKA WRAZ Z PRZE· 

SYŁKĄ WYNOSI ZŁOTYCH 1.500.-

W OSTATNIM 10 (139) NUMERZE „WSI" 

z dni.a 7 marca 1948 r. 

Tadeusz Landecki - Wiosna Ludów; Ste
fan Ignar - Przebudowa gospodarcza wsi; 
Jan Aleksander Król - Rogatki literackie; 
Jan Maria Gisges - Wiersze; William Faul
kner - W zaświatacb; Lech Budrecki -
O powieści amerykańskiej; Janusz Lin -
Cholera, Anglia i egipska niepodległość; Ja
kub Płachta - „Divide et impera" w prak
tycznym zastosowaniu; Jan Bryczek - Hd
storie chińskie a la America; Stefan Mazu
rek - Proces bez końca; Maria Żmigrodzka -
Na drogach opowieści ludowej; Jerzy Falen
ciak - Rozpamdętywania nie - analfabety; 
\l\'ładysław Dunarowski - Czary w Odrze 
Zoatopione; Listy teatralne: Jan Maria Gis· 
ges - Kieice; Amelia Radost - Poznań; Ste
fan Gierowski - E- r«ków; Aleksander Wi
der~ - Katowice· W·;idysław Leszczyński -
Wrocław; Fakty i zdania: Adam Leśniewski 
„Drażliwe" pytania; M. Koliba - Entuzja
stom demokracji zachodnich; M. G. - Zy
ski kapitalistów francuskich i nędza mas; 
Witold Jedlicki - Matematyka a płeć; Ja
skółka - I znowu Markowski; .Totem 
Gogol a hemoroidy; komunikaty, ilustracji 17; 
stron - 12. 
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Tadeusz Orlewicz: 

K . ' 
rai paradoksów kapitalistycznych 

1) ARGENTYNA 
Argentyna jest obok Brazylii największym 

ter~torialnie państwem Ameryki Południo
we3, kraj ten bowiem liczy ponad 2.soo.000 
km. kw. i rozciąga si<i na przestrzeni 3.600 
km. od terenów tropikalnych na północy do 
klimatu arktycznego na południu. Ai'gentyna 
m11 bardzo korzystne warunki glebowe i kli
ma.tycine dla gospodarki rolno-hodowbmej. 
Mimo to P?d uprawą znajduje się zaledwie 

• ~!!,7 1nllionow ba, a wii:e 9 proc. obszaru kra
Ju. Resztę zajmują pastwiska 11atun1lne i sztu
czne (41 proc,), lasy (33 proc.), nieużytki i te
reny zabudowy miejskiej. 

Wedł'!g spisu ludności z roku ub. w kraju 
tym mieszka 16.2Ci8.000 osób, przy czym w 
okrn11!c 1014~1947 wzrost liczby mieszkańców 
jest bard_zo wysoki z uwagi na masowy na
pły\~. emigrantów, w okresie tym bowiem lu
dn_osc .\rgentyny powiększyła się o 8.308.000 
glow mimo czasowego zakazu osiedlania si<: 
elementu napływowego, 

Po(i~lł'lł ludności na mie-jską i wiej~ką wy
kazu]e P.owaine powiękn nin się ludności 
miast. Obecnie oblicza się, że w miastach 
mieszka i pn1cu.Jc 27 proc. ludności kraju, "" 
mwgo &i 20 p1•oc. - to sama _stolica Buęno 
.Alr~s. a pozo11tale 7 proc, - to rme zkańcy 
8 w1ększy<:h mi-a.st. Na nadmierny pęd ao mia. 
sta ze wsi wpływa ~zereg czynników, z którycl1 
trzeba ·wymienić przede wszystkim bardzo 
ciężki!! war.unki materialne, w jakich żyją 
d1•ob111 rolmcy, powszechny prymitywizm w 
ur~ądzenlach i gospodarce, który pozostaje w 
razącej sprzeczności z nowobogactwem '1uk~ 
susowego i nowoczesnego Buenos Aires i 
wre~zcie pogoi1 za łatwym zarobkiem, a' u
nika.nie nadmlornego wysiłku. 

W kraju typowo rolniczym, jakim jest Ar
gentyua, w kraju, w którym gęstość zalud
nl<mia jest minimalna, braki w sile roboczej 
W przemyśle są szczególnie wyraźne, Ale ró~ 
wni<". wyraźne bral~i odczuwa coraz silniej 
rolnictwo argentynskie. Ten stosunek: 73 
pro.c. - wieś i 27 proc. - miasto, stopniowo 
zmienia się na korzyść miasta, ale z uwagi 
na ogólne słabe zaludnienie kraju wieś nie mo
że ciągle dostarczyć przemysłowi dostatecz
nej ilosci rąk do pracy, ci zaś, którzy odcho
dzą do miast, zmus;zeni kapitalistyczną gos
podarkq wyzysku, tworzą coraz bardziej wy
da!ne luki w produkcji rolnej. Wieś argen
tynska pustosze.ie; nie tylko utrzymuje się 
ale. jeszcze pogłębia stan upośledzenia pra
CUJących na. roli pod w-;:gJędem materialnym 
i spo1ecznym, Są to paradoksy i sprzeczno
ści ustroju gospodarczego Argentyny, rolnic
two bowiem dostarcza temu krajowi najwię
ksz~1 i najwartościowszą część eksportu, a 
w ślad z:i tym i dewiz do korzystnego obro-
tu towarowego. · 

2) DZIERŻAWY -- DROBNOROLNI 
'!'e paradok~y mają swoje podłoże w wadli

\\')'rn ukształtowaniu i rozłożeni11 majątku 
ora,: dochodu tlPOłeczncgo. Na piArw11zy plan 
~yb!ja siQ tutaj przei·ost wielkioj własności 
ziemRki'e.i i zbytnia koncentracja knpitah1 w 
Prod1:1kcji, Na odcinku rolniczym panują wta. 
ściwie stt•sunki półfeudalne. Punkt węzłowy 
Zlłgadnienią leży oowiem w tym, że własno{;ć 
gruntów skoncentrowana jest w rękach tyt~ 
lrn 3000 właścicieli . Ci właściciele, obojE;tme 
czy to są osoby fizyczne czy prawne, posia
dają olbrzymie majątki ziemskie, J;:tórych 
obs~;:ir często µrzckracza 100.000 ha , Sami go
spodarki rolne,i c-zy hodowlanej w tych ma
jątl\ach nie prowadzą, bo wolą siedzieć w 
stolicy, gnmt:v zaś wydzierżawiają drobnym 
rolnikom przy zastosowaniu duiej stawki 
d~lerżawnej, D;1ierżaw11 t1·wn od 2 do 5 lat. 
a działki przeważnie liczą do 150 ha ziemi 
Czyn~z d:iaerżawny - to najmniej 33 proc. 
zbioru. Na tle tej dzierżawy zaczyna grnć 
Skomplikow1111y aparat wyzysku tym i;lrnt(:
cznie.i, ;'Ge istnieje rozbudowane na wielką 
skalę pośrednictwo kupieckie, żerujace na 
nędzy robotnil«iw rolnych i lii twarzajqce so
bie drogą !aktów pr;iw·.:i n.onopolistów ' ' 
k1.1pnie orodukowanego przez drobnych rnl
nll~ów zboża l w sprzedaży im - wszystkioh 
innych arty kul ów aprowi:rncy jno-uż;vtkowych . 
Statystyka wskazuje na to że 1a właśnie 
grupa drobnych dzierżawców rolnych - to 
właśnie są producenci 80 proc. zboża argen-

tyńskiego, I ci główni producenci zboża - • Produkcja najważniejszych artykułów rol
wcgetują, Rażąco więc pri\'ldstawia sie dy11- nych priedstawlała w roku 1946 wflrtość 560 
proporcja pomiędzy warunkami bytu nielicz. milionów dolarów amerykańskich. Na eksport 
nej warstwy uprzywilejowanych a ubóatwem poa:i;ły płody rolne wartości 434 milionów do
pnzos.J;alej i pn:eważającej cię~ci luono~cl. larów, przy czym eksport ten składał się z: 
Stąd w rolnictwie argentyńskim dominuje l,Sl:l7.000 ton pszenicy, 2.200.000 ton kukui'y
cech'.1 stałej \yędrówki w beznadziejnym po-· dzy, 857,000 ton jęczmienia, 3115.090 ton owsa 
s~uk1waniu lepszych warunków pracy, stąd i. 150,000 ton żyta. Z zestawienia tego wynika 
mezadcwelenie wśród robotników przemysłor ' 
wych, bo ceny rosnJł, a wobec niskich płac 
wzrastają koszty utrzymania. Z.\vykły to o
braz uatroju kapitali.stycznego i zn!Wlę s11 no.m 
wszyf tklm jego p. akty<:zne skutki i to skµtki 
wyraźne nawet mimo totalitarnych sy6temów 
rz11au Psr<ma. 

3) UROD1ll\.JN0$ó, MONOKULTURY, 
GOSPODiUtKA EKSTENSYWNA 

Obr:?.:wwi dajemy dalsze tło zasadnicze 
przez uwypuklenie rozmiarów produkcji rol
na~hooowlanej tego kra,lu. Od roku 1880 Ar
łfentyna staje sie. cora.z większym światowym 

ck~porl~rem płodów rolnych. Udział jej w 
tym dz1a~d eksportu rośnie, oh&c!aż zaledwie 
46 proc. ziemi nadajijcej się pod uprawę, je11t 
wykorzystywene obecnie dla produkcji i·ol
nej·, Ząd.ajemy sobie pytanie, kąd wobec te
go t11kic ro:rmia1·y wywozu zbożowego i mię
sa, skoro powierzchnia µprawna nie obejmuje 
wszystkich możliwo$ci kraju, skoro sił robo„ 
C'Zycr. na wsi nie dostaje, a rolnik wegetuje 
na pozkmic rużąco niskim, Składają się na 
1o: wyjątkowa urodzajność gleby, gospodar
ka ck:-tensywnii i system rnonokultm·y. Są 
okręgi, w l>tórych p1·zez ostatnie 20 lat, nie 
stosowano an: i;lodozmianów, ani nie pozo
stawiono czasi:.wo ziemi odłogiem, a jednak 
w tych okręgach lii''1ma natura daje wysokie 
zbiory i co je:>t bardzo chai·akterystyczne -
wyec.kość tych zbiorów utrzymuje się niemal 
stale> ua tym samym poziomie, chyba że 
µrzyjdzie. susza lub opanuje jakiś okręg' pla
ga 1>zaranczy. Gospodarkę ekstensywną u
gruntował sys~em dzierżaw. Czasowy dzier
Gaw~a, wyzyskiwany przez właściciela mająt
ku 1 przez kupcow nie jest zainteresowany 
w cel~wych nakładach mwestycyjnych, 
wzmaga.1ących produkcję i przestawiających 
pospodarstwo na pracę intensywną, dlategQ 
tez 1. pl.ony z l hu, jok na mo;lillwości gleby, 
są. msk1e, Rząd pragoie ton stan choćby czę
śc10wo uzdrowić, ale stosowane przez niego 
półśrodki w praktyce nie zaradzą złu, tkwią
cemu u podstaw systemu. 'l'aktyka rządu 
idzie bowiein po linii prog1•esjt podatkowej 
dla majątków, które nie są gospodarowant" 
be11poś1•cdnio przez właąc111iela, oraz po linii 
zakup~ania gruntów pod kolonizacjię. Z'.l 
~tonow1ska argentyńskich drobnych dzier
zawców i·olnych posum~cia takie mogą byc 
obrócone tylko jako argµment ze i;trony wła
scicieli ziemskich dla podwyższenia 'tenuty 
dzieriawnej. ' 

-
Główne grupy towarowe 

prndukcją zwierzęca 

produkcja rolnicza 

produkcja leśna 
~ 

produkcja przemysłowa -Razem 

4) PULAPKA RYNKÓW ŚWIATOWYCH 
Dominuje z•a.tem nadal w eksporcie praoa 

rolnictwa i hodowli, I te pradukty rolnicze 
łlll tJ.!etylko najważniejszymi częllciamt skła
dowymi \Vywozu, ale stanowią po<lstawę 
dl11 tozwoju przemysłu przetwórczego. Dobrze 
l'ozwija się przemysł nlłynim;kl, cukrowniczy, 
mleczarski, spirytusowy, winny i browarni
czy, a wresi:cic poważny już dz11iaj pi·zemysł 
olojiw11kl. Nic rozwiązuje to jednak sprawy, 
gdyż pi~tą achillcflową nrgcnty1't~ldej golipo
dai•ki rolne.i je11t jej uzalcinhmie od wywozu, 
a więc od zapotrzebowania liwiatowego i pu
łapu cen na rynkach międzynarodowych. Ka· 
pi1alizm pilnie czuwa nad polityką wysokich 
cen i pustych półok, stąd zjawiska używania 

· kukurydzy jako opału w latach 193~1931 I 
spalenie wielu tysięcy ton pszenicy w roku 
ubiegłym. Rząd Perona ustalił jednocześni~ 
burdzo niskie ceny zakupu artykutów rolni- · 

· ciych w porównaniu do cen eksportowych. 
Uzyiklwana poważna różnica idzie wyłącznie 
do państwowej kasy ska1bowej. Taka sytua
cja grozi coraz powszechniejszym lllcwldowa
nlem powierzchni uprawnej zbóż na l'Zeez 
pastwisk. Sygnały takiej ewentualności już 
si~ pojawiły, gdyż w-g ostatniego ijzacunku 
zasiewów pszenicy obszar ten jest- o 22 pi:oc. 
mniejszy od przeciętnej powierzchni siewnej 
z okresu ubiegłego dziesięciolecia, Sprawa 
ta wiąże się zresztą ze sprawozdaniem iakie 
złożyłam czytelnikom „Wsi'' w sprawie Śwla
towet ytuacji aprowizacyjne.i•) i wskazuj 
na to, że są siły i metody, którym zależy na 
utrzymaniu trwałego niedoboru żywności na 
świecie. 

5) WŁAŚCICIELE ZIEMSCY J,„ BYDŁO 
~naczej rzecz wygląda z hodowlą bydła, 

ktora ma duże szanse rozwojowe, dzięki ko
rryatnym warunkom naturalnym, szczę~liwe
mu krzyżowaniu ru11 oraz z uwagi nn Rtoso
wanie lucerny jako paszy zasadniczej. Rodo~ 
wla jest bardzo opłacalna, bo towarzyszą jej 
niewspółmiernie niskie koszty produkcji. 
Mięso argent:vfl.skie ma ceny bezkonkurencyj
ne i jcj>t bai·dzo poszukiwane na rynJrncn 
świata. W związku z tym powstaje potężny 

że na eksport przeznaczono z ogólnych zbio
rów tego roku: p~zenlcy - 40 proc,, !(ukury
dzy - 61l proc,, jęczmienia - 75 proc., owsa 
- 50 proc. i iyt11 - 55 proc. Jeżeli puyjrzy. 
my się ponadto sprawozdaniom z ;i:akreau 
argentyiu1kieixo handlu zagranicznego, to oka
zuje 11lę, 2:e proporc:je na odcinku eksporto• 
wym są następujtlce. 

1936 r. 1946 r. 

w rnil. dol. I o w rnil. doi. I °Io . o 

153,3 
I 

37,5 427,3 143;9 
-~ I 42,7 240,3 5!ł,4 416,2 

9,6 2,3 18,9 1,9 

- I 11.s 7.9 1,8 111,5 - ll'OQ 411,1 100 973,9 
-

śwh'i pr:r;ew11żają ra~y: Jersey, Duroe, York• 
shire. 

O ile dziedzina produkcji rolnej spoczywa 
na barkach drobnych dzierżawców rolnych, 
o tyle w dziedzinie hodowlanej wyłączną do• 
mene działalności objęli wielcy właściciele 
:r.iemscy, jako że nie wym11ga to w warun
kach argeniyl'uikich wiele pracy, a efeikty gQ„ 
t6wkowe są olbrzymie. W wyniku opieki rzą
du i intensywnej akcji ekskluzywnych związ
ków hodowców produkcja mięsa. przeznaczo
nego na eksport wynoslłn w roku 1946 -
1.363,000 ton, Ponadto na eksport idą znaczne 
il0ści artykułów pochodnych. Trzeba jednak 
pamiętać, że ten eksport, - to zaledwie 35 
proc. pełnej produkcji lu•ajowej; reszta jest 
spożywana w ki•aju, Ąrgentyńczyk bowiem 
spożywa najwięcej mięsu ze wszystkich ludzi 
na świecie, bo na głowi: rocznie przypada tam 
po 137 kg Oczy~ście , że równolegle do wy
sokiej produkcji mię•nej idzie i produkcja 
skór bydlęcych, która daje rocznic np 8 mi
lionów skór wołowych, 18 111!lionów sztuk 
skór owczych. Dakj przy rozwijającym się 
pogłowiu owiec ro&Pie rola ,Argentyny jako 
najpoważniejszego obok Australii pi·oducen~ 
tn i eksportern wełny, a przemysł mleczar-. 
sJ;:j przerabia coraz więcej serów, mai>ła, i 
kazeiny. Produltcja sera ~ięgała 85,000 ton, 
masła - 46.000 ton, a kazeiny - 32.700 ton, 

6) A DYSPQNUJĄ „OBCl"' 
Jasną jest rzeczą, że przy układzie stosun„ 

ków spolecznu-potltycznych w Argentynie 
ten pomyślny obraz produkcji hodowlanej i 
związanej z nią produkcji przemysłowej nie 
zmienia w. niczym faktu, że Argentyna jest 
krajem, w którym paradoksy kapitalizmu ry
sują się z pełną wyi·azistośc!ą. Z tego, cośmy 
wyżej powiedzieli, wynika, że produkcja rol~ 
nicza nie jest opłacalna J dlatego wielcy wła
ścicl~l~ ziemscy ~rzucają trud produkcji i je' 
wym.ki na barki proletariatu wiejskiego o
~ra111cza.if1C się do ściągania tenuty dzier
z~wr_iej tak jak ich koledzy amerykańscy ob
cm.a~ą kuP?l1Y o~ akcji różnego rodzaju k11r„ 
teh 1 trustow, me trudząc , ię pracą produk
tywnij, Nakruwst hod;n..-Ja je~t wysoce opła
calna w warunkach ,łi'genty1'lskich i stąd bf'Z· 

~rgentyna w dziedzinie romictwa produ~ 
kuJe Pr11ede wszystkim psz11nicę, dalej kµku~ 
rydzę i rośliny olet~te, w których obepnie 
wysuwa się nn pierw.ezy plan 11iemię słoneoz. 
nikowe, Wyniki zbiorów wyk11zµją P\lwa7ne 
wahania, :mleine nietylko od ·uiiiy. !lle i od 
koniunktury na rynkach świa1owych. Waha
nia te najwyraźniej wy~tępują w zbiorflch 
pązenicy. W roku lDS!l aebrano 10.300,000 tan 
tego zbc;ża, w roku Hli!6 - tylko - a.aoo,ooo 
t.on, a więc 70 proc, mniej, zbiór tegp1'poiin,v 
(~niwa psz~n}c:zne w Ąrgentynie odbywają 
się w gi'udmu - tyczniu) o•zacowmw je11t 
na 5.61$,000 ton, Zbiór kukut>yt!zy wah1t 11lę 
w lat11cn Hl39-lll411 od 4,flQ0.00 ton do S.600,00Q 
ton i wy~i:izujfl podobne iwiązki i znleżnoś
ci, ja.Je zllt..i:y t>H:lle.niczue. Oto ;i;estawleu1 ~ 
szczegółowe: 

Zni111a w ArgenłYnle. 

w tysiącach ten 
rodiaj uprawy 
pszenica · 
kukurydza 
siemię słonecznikowe 

siemię lniane 
ow1e:;1 
jęc:1.mleń 

żyto 
l')'i 
z\emn ialti 
bawełna 

tok Hli!9 
10,300 
41100 

270 
1.4~0 
'100 
4ii0 
370 
10[) 
370 

70 

l'fllt 111411 
3.900 
3,f!OO 
i.ooo 

900 
7:\fl 
835 
·111~ 

lp3 
rno 

66 

Zbierają,.. ai;y póinlej spalić 

p1•zerny1ł mi~sny i konserwowy, chłodnie, 
r111~111e, a :>lo~owan;11 :sy:slf!m mrożenia i us
Pl'liWll ieli w tl'łlnllPOrcie mor1>kln1 umo~llw ia 
.~nybki WZl'Olilt produkcji i jej rentowność . 
l iezy 5\ę, że w na.iblizszych latach ppgloWi-1 
J:n dła rogalegu ui;iągpie 50 milionów i;zti1l\ , 
100 milionów owlec i 100 milionów sztuli 
tr~pdy chlownej , Olrnło llfi proc. byqła arge11-
tyńi;kiego jest bydłem r11sowym, grzy cz;vm 
Pn:ewi:iżają r;.isy mięsne r. rą.>ą Shortorn nn 
ci1ele. OwcP 11rzew11żnie pochod~ą z tyrh mR, 
które odznaczają ~ię długością i gęstością 
wełn, ·, Il wirr I.,incoln . Me-r inoii ttp. W1!r6„ 

,.l T. Or\t>·wicz: . ,światowa pol1h ka aprow1 
zacyj1111" - W Łof;, r. 1047 - Nr 47 U:~tl) I 
49- -50 (121l -12111 1 . , Głńd na kuli ziemsldej" -
Wieś, l'. 1948, Ni· (133): „Drogi naprawy" -
Wieś, r. 1918, Nr 5 (134). 

po~rednie zainte1·e:sowrmie nią owych gór„ 
nycll ,,trzech tysięcy". Dywiden.cly I cjocho. 

dy wpływają tylko do kieszeni wybrańców 
losu, natomiast 80 proc. ludności nie widzi 
żadnej poprąwy swego losu. Dla świata nie 
,ie t obojętne, jak te sprawy kilztałlują się w 

' Argentynie , ponieważ jest ona jednym z naj-· 
bogatszych rolniczych lirajów na świecie t 
Jt'st jednym z najpoważniejszych elcsporte„ 
rów płodów 1·0Jno-hodowlanych. I dobrze jest 
orz~1rzeć się nawet bardzo odległej At'gen
trnie, aby zorientować się jakie sprężyny 
1r~gn.ą ~iero~ać polityką aprowii;acyjną na 
iwtecie 1 jakim silom podporządl~owują 11lę 
iw.:tje, które przez be7<programowość iiwolch 
1·z11aów padają. na kolana przed dolarem i ka.. 
pltal1211w<'llll , nawet wówc2-a.11, Jci·edy jego clyal'O
zyoy.fny, cetralny ośrodek znajduje się !.)Oza 
własnym państwem i narodem. 
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Seweryn "-
Sf<ulaki Ilustr. S. Cieloch 

o B R A z K I 
M r. J 

. Gdy mr. Jonc.s, późniejszy senator Stanów 
ZJ~dnoczonych, właściciel The Jones Cotton 
Mills and Co, prezes The Citizens Bank and 
Trust Co, prezes Chamber of Commerce (Iz
by !Jandlowej), pierwszy , obywatel mia
~ta,. filantrop, . humanista i w ogóle dobro
?lynca, był Jeszcze w łonie matki, Wtedy 
.1ego ta~uś dbały o przyszłość dzieck'I, zap•
sał na Jego konto w The Citizens Bar.k and 
T~ust Co sumę 500 tysięcy dolarów, a dr•1 • 
gie tyle • ulokował na jego koncie w akcjach 
Wall Street. 

Traf chciał, że na świat przyc;zedł tęgi i 
7.drowy chłopiec, późniejszy mr. Jones. Po·l 
!ro~kliWYm o~iem rodziców, pielęgniarek i 
słuzby, chłopiec rósł jak na drożdżach. ·Nie 
brako~ało n:~ mle~a ptasiego ani ViCZków 
~· ~a~le. Ktozby mogł mieć to wszystko, je
zeh me d~iecię, którego ojciec był właścicie
lem tkalm The Jones Cotton Mitls a11J Co 
gdzie pracowało jak rok długi kilka tysięcy 
robotników. 

Zaraz w szkole początkowej mały Jones 
okazał większe od innych zdolności. · Mógł 
gumę naciągać i dawać z niej pr~tyka w u
szy rówieśnikom siedzącym przed sobą. Mógł 
spychać na łeb tego i owego ze schod0w. Na
wet mógł być tępy w nauce, bo na tyle nie 
tył głupi, aby nie wiedział, że iest synem 
Mr. Jonesa. · 

!\<Ir •. Jones, ojciec małego Jonesa postano
Wił wychować syna utartym syste~em ame
rykańskich milionerów. Że większoś~ milio-

nerów odziedziczyła po ojcach gotowe f0rtu
ny rodzinne, to nie jest ważne dla przecię
tnego obywatela amerykańskiego wierzącego 
w dem~~rację i równy start żyriowy dla 
wszystkich. On wie i wierzy i to jest ważne 
że swej~ karierę większość milionerów, . gu~ 
bernatorow stanów, a nawet wielu prezyden
tów kraju i prezesów banków z Wali Street 
rozpoczęło od si;.rzedawania gazet na ulicach 
miast amerykań:;kirh. 

Nie ubliżało to zatem ani małemu Joneso
wi, ani jego ojc.i, właścicielowi najwiekszej 
tkalni w mieście, że chłopiec z „New York 
Times", „Morning Telegraph" i „Evening 
News" biegał uHcami i wywoływał .'lazwy 
pism noszonvch w dużej torbie przewieszo
nej przez ramię. Biegał i darł się sp„sobem 
<'hłopców z przedmieścia, którzy to rol;ili dla 
zdobycia kubka ciepłej kaWY i jednej ka-
napki zwanej - Hat Dogs. " 
Następnie zdobył kilka dypiomów w śre

dnich i wyższych uczelniach, które w rzeczy 
~amej tak mu były potrzebne jak dziura w 
moście, chyba jedynie dla towarzyskiego 
życia i do polityki, albo d,a repn1terów, 
gdy w przyszłości · zacznie pracować „spo
~ecznie". Niech gawiedź obywatelska wie, że 
1 Mr. Jones sroce spod ogona nie wyleciał. 
Prawdę powiedziawszy - dyplomy te do 

osobistego szczęścia nie są mu pótrzebne. Do
lary na niego pracują. Dolar to. jego mózg, 
sila, wola i spełnienie marień 

Gdy już młody Jones posiadał dvplomy, 
podporę przyszłeJ kariery polit:vcznej 
znów musiał od nowa zaczynać szlakiem u
!artego zwyczaju synów fabrykantów, aby 
w oczach przeciętnego obywatela a 1własz
rza robotnika zatrudnionego w tkalr>i The 
Jones Cotton Mills and Co wyglądało, że prze
cież i ten właścic.,el największej tkalni L.nC.tyna 
od prostego robotnika, brudne~ roboty i od 
rentów idzie aż de milionów. Że nb każdy 
zostaje fabrykantem i milionerem to il!Ż wi
na w tym, iż nie urodził się pod właściwą 
gwiazdą. · 

Włożył zatem na siebie młody Mr. Jones 
zwyczajny· robotnH·zy kombinezon za jedne
go dolara i 98 centów i począł pracować od 
rozwiązywania wielkich beli bawełn~ i tak 
szedł ko:ejno od przedziału do przedziału aż 
skończył na ekspedycji gotowego to.Ą·aru. 

Prawda, że młody Mr. Jones nie pocił się 
jak inni robotnicy tuż przy nim pr3rujący, 
bQ nie pracował w celu pocenia się, ale dla 
zapoznania się z moż'iwością poganiania 
tych, którzy już się pocą, kiedy po ojcu o
bejmie fabrykę. 

Po śmierci ojca· i po odzied.Liczeniu fabry
ki - już głośny z dziaialności pol tycznej 
Mr. Jones, większe od ojca okazał zdolności 
jako przemysłowiec. Tak zracjonalizował sy
stem pracy vJ' swojej tkalni, że połowę za
trudnionych wyrzucił na bruk, a przy pozo
stałej połowj.e więcej towaru wyprodukował, 
co dało mu możność zwycięskiej konkurencji 
na rynkach zbytu z mniejszymi właścil'ielami 
tkalni. Skutek b.•ł taki, że Mr Jones w nie
długim czasie na muracl:> inriych tk'ł1nl po
wywie~zał swoje szyldy· The Jones Cotton 
M.lls and Co, bo w Ameryce taki rwy--zaj, że 
choćby mąż i żona, syn i ojciec, ciotka 

o n e s 
wujkiem byli właścicielami fabryki albo na
wet jedna oso?a kontrokwała produkcję, to· 
zawsze tytuł firmy kończy się - Co to zna-
czy spółka.„ dla tradycji. ' 

Cóż mogło obchodzić Mr. Jonec;a, :?e tam 
na przedmieściu z powodu jego zd')lności 
p~zem;ysłowych ktoś był głodny, nieo:iziany i 
me rmał dachu nad głową? W amerykańskim 
systemie każdy może swoją własnością rozpo
rządzać jak sam chce, a władza wybierana 
jest poto, aby strzegła porządku. A zresztą 
Am~ryka to jeszcze nie bolszewicka Rosja, 
gdzie z głupiej przyczyny czyjegoś głodu 
mógłby ktoś iwi;oś interpelować ! przeszka
dzać w rozwoju przemysłu. 

Nie bez powodu „Wall Street J:·urnal" 
(Przegląd) zauważył w Mr. Jonesie wielkie 
zdolności i dobrze się o nim kilkakrot;iie wy
P?Wiedział na swoich łamach, a kogo to 
pismo Wall Street pochwali, ten ma już za
pewnioną i polityczną karierę i przemysło
wą. 

Obywatelstwo całego miasta zwreciło na 
Mr. Jonesa uwagę. Kolejno zatem p-rzyspa
rzało to tytułów Mr Jonesowi. Został sena
torem Stanów Zjednoczonych, pierwszym 
prezesem The C.1tizens Bank and Tru~t Co, 
drugim prezesem The Saving Bank of Uti
.ca, prezesem The Chamber of Commerce 
(Izby Handlowej), wykonawcą interesów 
fabrykantów i bankierów 

Mr. Jones był w całym mieście pie· wszym 
obywatelem, najwięcej szanowanym i czczo
nym. W towarzystwie był miłym i szczerym, 
zabawnym i zawsze naturalnym c1łow.ekiem. 
Wychodząc z banku czy 1abryki nie omiesz
kał pierwszy powiedzieć „dzień dobry" prze
chodniom. Nie ubliżało mu to, bo w ~mery
ce demokracja pozwala przystanąf na ulicy i 
w~·mienić kilka słów z tym, który przed je· 
go bankiem zamiata ulicę. 

Każdej jesieni odbywały się j'.lkleś wybo
ry w mieście - miejskie, powiatowe, stano
we i krajowe. Obywatelstwo szło gromadnie 
do lokali wyborczych. Ale kto by tam prZ'e
czuwał, że nie obywatelstwo, ale pośrednio 
d«lary Mr. Jonesa decydują, kto będ>ie sze
fem policji miejshiej, burmistrzem miasta, 
sędzią pokoju, senatorem stanowym, jacy 
ludzie zostaną radnymi miasta. 

Mr. Jones był zawsze przyjemnE'j po
wterzchowności, grzeczny a przede wszyst
kim sprawiedliwy. Czy to jakiś strajk w fa
brykach, czy strajk farmerów przeriwko 
kartelom wyzyskującym ich, czy opór oby
wateli tam na dole miasta przeciwko wysokim 
p'ldatkom, lub wysokim czynszom za ko
morne - Mr Jones zawsze wchodził do ko
mitetu dla pertraktacji reprezentując trze
cich, to jest najbardziej w taki<'h tarciach 
poszkodowaną publiczność. 

Opinię „publiczności" tworzył za1wyczaj 
poranny dziennik demokratyczny „Tht Mor
mng Telegraph" i republikań<>ki dziennik 
„The Evening Press", kcórych właśr.icielem 
był Mr. Jones. 

Prawda, że były próby robieni.., innej opi
n' i publiczności, tej na dole miasta. Powsta
wał „The Libc.iator" („Wolnościowiec") lub 
„The Worker'' („Robotnik"), ale tej prasie 
„publiczność" - fabrykanci, bankierzy, han
d1owcy i skle.;>1karze nie dawali odoszeń 
w· ęc pisma ipadaly a panem syttiacii była 
opinia „publiczr~ości" góry miastll 

O;pinia „publiczności" Mr. Jrnesowego 
„Porannego telegramu" i „Wieczornej Prasy" 
m ała wzięcie, Sam papi.~r dany do ~ednego 
numeru często czterdziesto-stronicowego ko
sz·ował 15 centów, a numtr pism~ i:przeda
walo się po 3 centy, a m1mo to admin;stracje 
n'f.dY nie narzeka1y na kłopoty finansowe. 

To się nazywa służenie „publiczności", 

Zona Mr. Jonesa też ciężko pracowa>a spo
łe;.znie. Była prezeską t.:>warzystv.a \i\lalczą
cego z alkoholizmem Była drugą p:ezeską 
Towarzystwa Ratowania Dziewcząt od Upad
kt•. Brała udział w urządzaniu balćw dobro
r.zynnych, bo wszakże trieba kogoi' aby siał 
wiarę w maiuczk1ch, żp, w ostatPiej chwili 
przed zgonem z głodu, ktoś rzuci kość, choć 
nie powie jak jutro żyć. Sama własnymi rę
kami na najbardziej rucl:lliwej ulicy miasta 
własnoręcznie rozdawała pamf1ety opisujące 
sz~Odliwość alkoholu i przemawiała na ze
braniu o wstrzemięźliwości do żon bankie
rów, fabrykantów, bogatych sklepikarzy, 
którzy naprawdę zapomnieli z jaką kobietą 
ostatnią noc spędzili w hotelu po towarzy
skiej bibce. 

Frawda, że w fabryce męża Mrs Jonesowej 
pracuje wiele dziewcząt młodych co po 9 

d larów tygodniowo zarabiają na ~tandart 
życiowy; prawda, że aby wyżyć winna zara
hiać taka dziewczyna po 22 dol hgodniowo. 
P• awda, że wykonawcy woli Mr Jonesa fo
remani przeważnie zmus;ają do uległości te 
d7.iewczęta, bo jdeli im nie ulegrą, t.1 stra
cą pracę i muszą pójść na ulic!;'.. 
Panią Mrs. JcJlles to nie obchor'ł7i, on.; pra

cuje filantropijnie, a tamto - to prywatny 
interes. 

• • • 
„Sen mara, Bóg wiara", powiada ludowe 

przysłowie. Ale 'ą i sny figlarne ; sny które 
da ludzi są strai:.me. T..iki właśn e pewnej 
cichej nocy miał sen Mr Jones. Sen ten spo
wodował, że Mr Jnnes i ie~o żona fiiantrop
ka popadli w pierwsze stad'um rozstroju 
nerwowego. 

Ni stąd ni zowąd zrywa si(; ze snu Mr Jo
n•·s i woła zmienionym '3 stra!'znym głosem . 
Z::rwała się i Mrs Jonesowa. 

- Co ci, kochanie? C? się stało? 

;Mr. Jones miał oczy wieJkie, gębę otwar
t:! i ledwo dychał. Gdy już przyszedł de przy
tomności i siły, P'JWiedział: 

- Kochana moja. śniło mi si~ ... Dobrze, 
że tylko się śniło. śniło mi się, że na moich 
fabrykach, bankaeh i na ratuszu miejskim 
p1.wiewały czerwone sztandary Lud:lie cie
szyli się, śpiewali, tańczyli, a my? My - ty 
i ja - mieliśmy iść tlo roboty. -

- O Boże - wrzasnęła Mrs. Jones 
zemdlona. 

padła 

Po wyjściu lekarza, oboje sie uspokc.ili, u
sie>dli z wielką ulgą w miękkich fotel•1ch cał
k1Em spokojni, że to był tylko sen. 

· Młynarz, czyli król niekoronowany 

Któregoś pochmurnego, stycznióWego dnia, 
jadę sobie do młyna. Szkapa wlecze ociężale 
nogami, a ja rozmyślam o chłopskim losie 
w związku z młynami i młynarzami i sam 
sobie zadaję pytanie: - jest demokracja, czy 
nie ma demokracji? 

Jeszcze nie odpowiedziałem sobie na to py
tanie, kiedy widzę, że nie kto inny, tylko 
właśnie młynarz jedzie w stronę miasta. 
Bryczka nowiutka toczy się po szosie gładko 

i zgrabnie, jak jajko po stole. Szory na szpa
kach ozdobione różnymi świecidełkami pre
zentują się wspaniale. Szpaczki, jak ulał, łby 
niosą górą, poparskują, lecą majestatycznie. 
Furman siedzący na przedzie, lejce trzyma 
sztywno. Rzekłbyś - dziedzic wielofolwarcz
ny jedzie a nie młynarz, co rzekomo ma być 
takim samym człowiekiem, jak każcly z nas. 

Jeszcze sobie dokładnie nie zredagowałem 
pytania: - są reformy społeczne, czy nie ma 
reform społecznych? a młynarz tuż koło 
mnie. Nie miałem już czasu na rozmyślanie 
i decyzje, kto komu pierwszy ma się ukłonić. 

Piorunem, prawie zastraszony, chWYciłem 
całą garścią czapkę ' na głowie, bo już nie 
miałem czasu szukać daszka i z całą grzecz
nością na jaką mnie stać, ukłoniłem się mły
narzowi. Zaraz też przekonałem się, że wła
śnie ukłonić się młynarzowi, to mój moralny 
obowiązek. Młynarz bokiem ruszył tylko gło
wą, jak cielę ogonem, dając mi znać, że tak 
być powinno i przejechał. -

Ot, masz chłopie reformyJ Pamiętaj o tym 
dobrze i nawet możesz sobie węzełek na le]
cach zawiązać, abyś zawsze pamiętał, że 
chłop jest dla młyna a nie młyn dla chłopa. 

Ale jadę do młyna, bo co bachory, baba i 
ja jeść będziem w chałupie. Prawda, że mły
narza nie będzie, ale bieda. za to z młynar
ezykami, przed którymi niemniej' pokornie 
trzeba stanąć i zapytać bardzo grzecznie na
wet prosząco: czy jest mąka i w jakim' pro
cencie i czy można znieść zboże, aby raczyli 
odważyć. 

Bo proszę was.„ o małą uwagę. Gdybyście 
ludzie, takiej ZWYkłej świni, zwyczajnej 
świni we własnym chlewku, dnia każdego 
nisko i z czułością kłaniali się i dali jej do 
poznania. że · wiele wam zależy na tym aby 
Jej świl'Iska natura była dla was grzec~a to 
zapewnić was mogę. iż zostanie z cza~em 
większą świnią od młynarza. 

W zasadzie młynarz świnią nie jest. Więk
szość z nich to ludzie. Ale nie starajcie się 
przynajmniej tego w chłopa wmówić, iż 
wszyscy młynarze zaliczają się' do rodu ludz
kiego. To spekulanci, kombinatorzy, wywo
dzący się· z rodzin S2:abrowniczych. To klasa 
która na skórze społeczeństwa obrasta ..,; 
puch, póki pora. 

Niech was to znów nie boli tak bardzo 
iź j~e~ i drug;i !Il~ynarz kupił nieostatnią 
kam~emczkę w miescie, że drugi buduje. 
A .ruech ta buduje, my• w nich mieszkać bę
dziemy! Bo przecież do cholery ciężkiej, kie
dyś go zapytamy, co robił i skąd to wziął. 
Ale zacznę znowu prawie od początku. Sko
ro minąłem na szosie młynarza - jedzie z 
~łyna i:nój sąsiad, Wojciech Paluch, uśmiech
nięty, Jakby worek szczęścia znalazł na 
szosie. 

- Wojciechu, jest mąka we młynie? 
- A jest, jest. Dziś jestem szczęśliWY. Do-

stałem mąkę i to ładną, bo 55-procentową. 
- Prrr - ściągnąłem szkapę lejcami. 
- Pokażcie mi jak ta mąka 55-procentowa 

wygląda? 

- Toć mąka. Zacierki będą jak słońce i 
chlebuś się z niej zje ze smakiem, ale do 
55 procentowości jeszcze jej daleko. Ani ta 
któr~, w~ 'Yojciec~u. dostaliście, „55-procen: 
towa nie Jest, am ta, po którą ja jad~ nie 

I 

będzie 70-procentową. Nie przeczę, młynarz 
ma i 50-procentową, ale waszym i moim ka
sztem i dzięki spekulacji młynarza, chłopi 
tej mąki nie jedzą. Jedzą j'ą nowobogaccy, 
których stać na taką mąkę. . 

Znam ich osobiście. W pogodne dnie tar
gowe, stoją na rogach ulic dobrze ubrani a 
jeszcze lepiej odkarmieni i nawet gdy koń 
w wozie stojący podniesie w górę kitę i na 
ulicę opuści... to widzą w tym winę demo
kracji. A tylko dlatego, że ich jeszcze ta de
mokracja nie wzięła za hajdawery i nie 
zmusiła do odpowiedzialności społecznej, 
choćby w oboz\e pracy, skąd ludzie ludźmi 
wychodzą. 

- Wio - mówię do szkapy i jadę pod
młyn. Pod młynem, jak zwykle chłopstwo 
jak na odpuście. Ten i tamten zalatuje mły~ 
narczykom drogę, pyta nader grzecznie i u
przejmie czy mąka jest. A trzeba wiedzieć, 
iż pytanie musi być zredagowane podług wo
li młynarczyka, zwięźle jak do wysokiego u
rzędu, bo inaczej z miejsca i z góry na chło
pa ryknie. 

Nie, oni, nie wiedzą czy mąka jest. Niech 
chłop nie wie, jest czy nie ma. Niech od 
dwóch do czterecł'i godzin pod młynem stoi. 
Niech si~ ~owie, ż~ młyn to coś takiego, co 
szanowac 1 poważac trzeba. 
Tę powagę i dumę widać u młynarczyków 

na ich twarzach i w ich ruchach. Bez po
trzeby przechadzają się pomiędzy chłopami 
tu i .tam. Chłop usuwa się z drogi a oni jesz
cze oardziej nadęci. Wiedz chłopie, że masz 
z młynarzem do czynienia a nie z równym 
sobie. 
Był ~zas na przyjmowanie zboża, nie przyj

mowali. Potem razem jeden odbiera zboże 
d:ugi WYdaje mąkę. Jaka mąka jest, chłop 
n~e patrzy i choć widzi oszustwo, nie mówi 
me, byle mąkę ·dostał, bo już cztery godzi
ny pod młynem stoi, on, i koń głodny. 

. We drzv.:iach do młyna, przy wadze tłok, 
Jeden drugiemu zawadza. Czasu nie ma. Mły
narczyk tylko spuści na wadze podpórkę do 
odważników i w mgnieniu oka podnosi. Już 
zważone, nie było korca, pisze kilo, albo dwa 
mniej, choć chłop serdeczniej w domu ważył 
niż własnemu ojcu, aby na pewno było te 
sto kilo. 

Przyszła ~olej na mnie. Dobrze jeszcze, 

jeż~li chłop zjada z dwóch misek zacierki. 
Mme zazwyczaj starcza z jednej. Ale co 
mam robić, biorę korzec na plecy i tacham 
na wagę. Ba, ale z wag;i trzeba go wvnieść 
po schodach na górę. Była ręczna v. in~la do 
windowania zboża na górę, ale zepsuta. Mły
narz nie kwapi się ją zreperować, bo i po 
co, czy młynarz co traci, jak chłopska skóra 
pęka? 

Nareszcie i ja miałem „szczęście" bo mi 
o<;J.:v~żono . mąkę 70-cjo procentową, mało 
rozn:ąca &ę od zmiotków spod nóg mły
narzow. -

Ji;dę z tą mąką do chałupy i tak sobie roz
m~slam. Kiedyż skori.czy się nareszcie to 
dziobanie przez młynarzy skóry chłopa. Ja 
n~rzekam, inni narzekają, ale naprawdę robi 
Się bardzo mało, aby młyn był dla chłopa a 
P;~estał być kopalnią złota dla młynarza'. I 
c?z z tego, że tam i gdzie indziej pośle się ich 
kilk~ d? obozu pracy a innych się WYrzuci. 
PrzyJdzie no:"Y, ale jeszcze nie ze szkoły de
mokratyczneJ - z wczorajszej - egoizmu 
sal!lolubstwa i :;pekulacji i dorabiania się n~ 
skor.ze. społ:czenstwa. Jakiś czas chce dobrze, 
d_opoki go mni. młynarze nie nauczą, jak im 
się kla~owego mteresu psuć nie powinno. 
~~tern i ten dobry kradnie. Czy nie ma wyj
sc_ia ?. Jest, a jeżeli jeszcze nie ma, musi być. 
Nie. Ja będę. tylko nad tym filozofował. Niech 
sobie połamią głowy również w Związku Sa
mopocy Chłopskiej! 
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ff'CZORAJSZY PROLE1lARIAT 
Edmund Niziurski 

„ „ Zrywanie z burżuaziq" *) 
i poziomym (r21emieślnicy, robotnicy fabrycz
ni, robotnicy niewykwalifikowan jak np. Kar. 
bowiak). W \!elu zanalizowa•nia wzajemnych 
stosunków między tym co nazywamy inteli
gencją pracującą a robotnikami Bogus2ewska 
wykorzyst-ała frapujący socjologicznie pomysł 
v.--rzucenia grupy inteligenckiej w środowisko 
proletariatu podmiejskiego. Zetknięcie to po
zornie przypadkowe (na przedmieściu mię
dzy „drewniakiem" a „murowanką« wyrasta 
,,dużo jednakowych domków" - osiedle u
rzędnicze) posiada jednak uzasadnienie w 
m·c·chanizrnie społecznym nieuchronnie zbliża
jącym obie warstwy spol<!cz.ne. Bezrobocie go. 
dzi nie tylko w robotników, lecz także w do
ły inteligenckie. Redukcja dotyka nawet. o 
ironio. personel komitetu pomocy dla bezro
botnych, choć tu nie można się było uskar
żać na brak pracy. 

Zdeklasowani inteligenci z trudem odnaj
dują się w nowej sytuacji. Zredukowana A
nielcia w dalszym ciągu zbyt wyrażnie wy
różnia siebie spomiędzy „tych ludzi" i nie 
może poJać. że defekt kapitalistyczbej maszy
ny gospodarczej pchnął ją w identyczną sy-

Hclenn Bo""uszrwslu\ tuacjQ z tymi, którym niedawno niosła filan-„ tropijną pomoc. Degradacja Anielci jest. zato 
Myślę, że Boguszewska należy do tych szczę- doskonale zauważona w jej byłym środowis

śliwych autorów, których ratuje od „przeda- ku. Dla kolegów biurowych Anielcia nie ró
wnienia" ów maly reali7m, analizowany nie- żni się już od takiej Kwiatkowskiej, czy 
duwno na l·amach „Kuźnicy" rrzez żćłlciew- szewca Pawelskiego. Oni trafnie określili jej 
skiego. Na pytanie, co pozwoliło autorce stwo- cbecną przynależność klasową. To odnalezie
rzyć realistyczną powieść w przedwojennych nie się na wspólnej płaszczyżnie niedoli z ro
warunkach, .ciekawą odpowiedź można zna- botnikami jest zaskakujące dla obti stron. 
leźć w rozważaniach Georga Lukacsa na ie- Dotychczas wydawało się, że mało mają ze 
mat powieści jako mieszczańskiej epopei. o- scbą wspólnego. Inteligenci z osiedla na przed
tóż wg. Lucacsa Boguszewska reprezentowa- mieściu ze zdumieniem odkrywali tuż pod 
łaby ten typ pisarza, którv ccł:ł!l swu~ n:- rE'k:i swojslci egzotyzm proletariacki. Ich 
alizm powieściowy w „zrywaniu z burżuazją", sposób patrzenia na życie robotników nieco 
co otwiera mu nowe perspektywy twórcze. przypominał zainteresowanie Europejczyka 

.. „ . murzyńskim tubylcem w Afryce. „Ci ludzie" 
„Tych Lu~z1. c?arakteryzu:1e. pr.z~de ws~y- byll ciekawi. Umieli dużo dziwnych rzeczy. 

stkim P.rz.emes1emc punktu ~1ęzkosc1 konfltk- Eyli godni współczucia. Lecz jakże bardzo 
tu ~uw1esclowego z tr.adycyJn~ch dotychczas „murzyńscy''. zresztą na usprawiedliwienie 
w_ llteraturie zmag~ń J7dnostk1 - na 7~nag~- · inteligentów mozna powiedzieć, że poczucie 
ma k~~~Y·. N~ margm~s1e wart? z~uwazyć. ze <:'gzotyzmu było dwustrnnne. Początkowo tak
w od10zmemu od tak1~go np Zoll, ~tóry m~- że tubylcy podmiejscy prrtrzą. na intruzów :~ 
sę ludz:ą P~~edstaw1a . zw~klc. Jako twoc miasta dość krzywo. „Każdego nowego co nif:: 
„sam v .sobie , myślący i ~z1ałaJący aut?no. z nich utopiliby w łyżce wody" - konkluduje 
micznie, B?guszewska maluJąc ;:;r u~ę ~porN:z · swe pierwsze wrażenie służąca Andzia, 
ną poz?sta1e przy_ char~kt~rystyce Jednost~k. pierwszy naturalny z racji swego zawodu i 
Lec~ me są. t? Jeanos~ki 111el?rzec1ętne, - m- pozycji łącznik między obu grupami. Przy
dyw1dualnosci przec1wstaw10ne społeczen- czyny? Różne. I te normalne _ nieufność do 
st wu, ale j~dnostki typo":'e i ~owtarzalne, . z obcej zbiorowoścl i te specjalne. Pierwsza a
~tóry~h kazda r,eprezentuJe t.ys1ące podobme wantura wybuchła 0 psa inteligenckiego, któ-
1 eaguJących. .w te~ pozornie paradok~aln;: ry gonił rzemieślniczą kurę. „Co innego. że
sp.osób ~zytelmk .maJąc do ~zymenia z mdy- by to był pies polowy. Ale taki, żeby tylko 
w1duan:1 w sumie otrzymuJe bardzo zywe. zbytkował i żarł..., człowiek by się tym prze
wrazeme klasy. karmił, co taki zje" - tak usprawiedliwia 

Autorka doprowadziła do perfekcji kreśle- gniew Kaczmark0w bezstronny arbiter -· 
nie typów ludzi prostych · paroma trafnymi Backowska. Obcość mli:dzy tymi sąsiadami 
określer.iaml. Praczka Backowska, panna Ma- z musu pogłębia się proporcjonalnie do róż
ria, Karbowiak - człowiek do wszystkiego, nic gospodarczych. Porównajmy np. niechę
szewcy i krawcy t;iodmiejscy, typy służących, 1ny stosunek Kaczmarkowej do inteligentó\v 
tych naiwnych jak Gieńka i tych ,.lepszych", w okresie bezrobocia i jej życzliwość, gdv 
szanujących slę i doświadczonych życiem jak mąż otrzymał pracę. Praca nadaje klasie ro
Nowakowa, robotnicy. bezrobotni, dzieci, go- botniczej poczucie godności i własnej pełno
łębiarze - cała armia tych swojsklch posta- wartości społecznej. Z drugiej strony mtell
ci kręci się w powieści i wzrusza nas swymi genci nie moga się zdobyć na szczere nawia
drnbnyml zmartwieniami i r11dośclami. Któz zanie stosuńkó·w sąsiedzkich, choć nle brak 
z czytelników nie zetknął się w życiu z taką im ku temu chęci. Względem tych prostych 
np. Backowską. ludzi odczuwają jakieś zawstydzenie. Jest to 

.,Backowska lubi się śmiać. Jest nisku i tę- jakby podświadome uczucie niesprawiedliwo
ga. Ma twarz dużą, pełną, nie bardzo po- ści społecznej, czy może solidarnej odpow:ie
marszczoną, bezbarwne małe, dobre oczy, zę- dz1alnoścl z grupą lcierowniczą za krzywdy 
by tylko dolne. Włosy zielonkawo-siwe jak maluczkich - przy jednoczesnym zauważeniu 
siano, mocno skręcone w sporą lwkrełkę. Nie niepełnowartoścl własnej w tylu różnycl1 dzie
mo.żna na nią patrzeć bez uśmiechu". I zdaje dzinach życia, gdzie „C'i ludzie" poruszają slę 
się, że na wszystkie postacie w książce patrzy tak sprawnie. Dlatego inteligenci zazdroszczą 
autorka tym dobrym wyrozumiałym uśmie- Karbowiakowi umiejętności sadzenia drze
chem, tak ułatwiającym ,.mały realizm". wek, ba, zazdroszczą nawet.. gołębiarzom. 

W tej technice ujmuje Boguszewska prn- świadomł przewag! w tych sprawach „ci lu
ccsy kształtowania się świadomości I solidar- dzie" nawzajem z satysfakcją akcentują swo
ności klasowej, jako funkcji stosunków eko- ją wyższość, a nawet czynią inteligentów 
nomicznych i pauperyzacji proletariatu. Ro- przedmiotem maleńkich kawałów. 
dzma Kaczmarków bierze do siebie „na prze- Filantropijny stOS\.\nek do proletariatu, ma
trzymanie" robotnicze dziecko ze ślą.ska ti'l jący mimo prostoty panny Anielci zawsze 
okres strajku. Procesy te (i książka) znajdu- coś z łaski pańskiej, wca!'.~ oczywiście nie po. 
ją swój flnał w dojrzałym już, spontanicznym mag·a w zbliżeniu obu grup. Tylko dzieci szyb
odruchu świadomości i solidarności klasowej ko dochodzą do porozumienia. Łączy je wspól
- manifestacji bezrobotnych. na zabawa, tak jak starszych mogłaby połą-

Boguszewska przedstawia warstwy pracu- czyć wspólna praca, tak jak wkrótce połączy 
iącc zróżniczkowane tak w przekroju piono- wspóhla niedola. Wtedy okaże się, że kaplta
wym (lntellgenrja, pracownicy fizyczni), jak lizm też potrafi równać. Niestety, tym ra

Helena Boguszewska: Ci Ludzie. Gebeth
ner i Wolff, Warszawa 194&. 

Jerzy Falenclak 

zem będzie to równanie w dół. 
Pierwszy etap Lukacsowej drogi „odwalo

ny". A co dalej? 
~ 

„Staczali się co'raż • • • '' *) n1ze1 
To, co Zółklewskl nazwał drobnym czy 

małym t·eallzmem, jest rodzaiem literatury, 
w które,;· powieść Dąbrowskiego mieści słę 
w sam raz. Napisana jeszcze przed wojną u
kazała slę najpierw w odcinku ówczesnego 
socjalistycznego ,,Dzlem~.ka Ludowego" w 
1937 r. W swym „małym real17mle" była 
protestem przeciwko stabllizmowi zap:itry
wań I poglądów mies:-.czańsklei inteligencji 
na procesy społecznego wykoiej:.mia si i u
padku wielu jednostek spośród miejskiego 
prolet.ariatu. Stanowiła więc przez to jakb)'. 
,.oclp0w!C'clż Wic:howi", z jego bohaterami 
dy;;l<11t nj1~cym i be;..trosko na t emat zalet 
żelaznego 11 icca w .,Cy1ku" na Dzielnej uli
cy, w którym nie trudno ui:ile ! indyka na-

•) Jan Dąbrowski: Miejsce pod niebem. 
Warszawa, l!J.17, Spóldz. Wyd. „Wiedza". 

dziewanego kasztan.am! albo gęś z jabłka
mi (tak!) 
Każdy wtedy budował i buduje dziś jesz

cze swą wiedzę o „warszawskich rodakach'' 
i o proporc.lach socjalnych między nimi na 
podstawie komicznej i abstrakcyjniij· doku
mentaryzacji wielkiego artysty Wiecha. T to 
jest ogromne nieporozumienie, polegające na 
błędzie takim samym j·ak np. błąd tych, któ
rzy na podstaw.le komedyj· Plauta pragną 
sobie odtworzyć obraz społeczny mas ludo
wych miasta Rzymu mniej więcej z końca 
Republiki. Swiat ludzi „Miejsca pod nie
bem" to wcale nie skamieniałość, widziana 
z mieSżE:Zańska po wiechowsku, lecz ciągły 
rozwój \V dół. 

Rzecz cała dzieje się w Warszawie w cza
sie kryzysu na przełomie dwudziestych i 
trzydziestych lat. Bezrobotny inteligent Ste-

fan Lermond „stacza się C<Jraz niżej", wpada 
w naj'gorsze towarzystwo, po prostu z braku 
mieszkania i zatrudnienia, w czasie nocy 
spędzonych na dworcach i skwerkach. Sro
dowisko to, w nim wszyscy upadli ludzie ale 
każdy w inny sposób, chociaż zawsze z jed
nego i tego samego powodu - nędzy, widzi 
w Stefanie „inteligenciaka'. Na ogół ta wła
ściwość ułatwia mu wegetację w grupie, bez 
której - co doświadczył - byłby zupełnie bez 
rady i pomocy zacłlowują.c poczucie nie tylko 
upadku i wykolejenia, ale tak2:e deklasacji·. 
A tak czuje w sobie wyższość inteligenta w 

Jan IJąbrowskl 
foto Zychliński 

toku W.Ykolejania się w stopniu wyższym, 
niż czułby ją tkwiąc w . połeczeństwie le-

· galnle postępujqcym. Zupełnie co ~ podobnego 
do świadomości doktora filozofii , przyjmu
jącego posadę nauczyciela szlcoly powszech
nej na zapadłe}' wsi. W jednym bowlem i 
drugim przypadku brakuje konkurentów w 
roztaczaniu uroku towarzyskiej atrali:cyj
ności. 
Powieść Dąbrowskiego wykazuje najdo

bitniejszymi przykładami. że śwlat wykole
jonych ludz;, to wcale nie „margines spo
łeczeństwa" lecz fragment proletariackich 

Maciej Czuła 

mas, oderwany od produkcji wykonywa~eJ 
na sposób kapitalistyczny. O upadku życio
wym i społecznym jednostki nie przesądza 
wię<: i nie świadczy bynajmniej przestawa
nie z „podejrzanymi elementami", pierw
sze przytrzymanie przez policję, pierwsze 
\\ ylt!g}tymowanie µocą, przespanie się P9 raz 
pierwszy na skwerku lub na ławce w Ale
jach, pierwsza kradzież lub szalbierstwo, 
pierwsze rozmowy z prostytutką, w paryte
cie równy z równym przyjazne porozumie
nie z napotkanym włóczęgą albo zlodziejem. 

Trudno zHcz;ć wszystkie postacie „Miej
sca pod niebem", jest ich wiele. Byli robot
nicy, byli urzędnicy, byłe służące (99,9 pro
blemu warszawsklej prostytucji), para ko. 
chanków (on chłop i robotnik po połowie, 
ona piękność wiejska) wykolejonych poży
ciem „na wiarę", Żyd Szulim „Sucha Nóż
ka". mądry po rabinacl:u, poważny abnegat 
(co z plemienną solidarnością żydostwa?!) 
·- wyrwani przez wszechmocną nędzę z 
Woli, Mokotov•a. z Nalewek czy Murnnowa. 
Ich domy i przytułki _ to śmietnisko w bok 
Szmulowizny cJbo hotel „Pod cegiełkami", 
wygasły piec nieprodukującej cegielni, wa
gdny kole:;owe r.a bocznych torach albo 
wprost goła ziemia w zakątkach pogmatwa
nej zabudowy dworców. W chwilowych 
przyjaznych okol!cznościach - krótkie po
b,vt~ na sublokatcrsldch kątach w ,.pekinie" 
lub w „mcblak•.1" gdzieś na Sierakowskiej 
ulic,v. 

W końcu Stefan i Szullm „łapcią szansę''. 
Cegielnię. w której nocuj·e okola setki nę
dzarzy, postanowiono uruchomić. Policja 
rozpcdza· zadC'mowionych pensjonariuszy „Ce
giełek", a jedynie ci dwaj godzą się do ro
boty. na strycharzy. Sprawa toczy się typo
wo. Do jawnego wyzysku. upraw:anego przez 
kierownictwo cegielni. wtrąca się Związek 
Zawodowy robotników budowlanych. Za
mieszki, masówka, polic~a. Stefan przema
wia do towarzyszy, za co go aresztują. Od
najduj'J w sobie nowego c1~ow!cka . tylko że 
z nowym przydziałem .,miejsca pod niebem" 
- w więz,ieniu za komunizm, jak to się 
wtedy mów!Jo. 

Metoda „d1'obnel{O rnl!zm11" - można ją, 
nazwać formą, ale to mniei ·ścisłe - jest 
dość bliska Lemu. co w nauce określa się 
metodą soc.101ogiczną. Wydaje się przy tym, 
ie najważniejszą pobudkę twórczości przed
stawicieli „małego realizmu" stanowi tro
ska o zachowanie tematu, obawa żeby te
mat nie przepadł. A to pra~nienie i ta tro
ska zbliża · ich emocje twórcze raczej do -
przeżyć uezo.nego, niż artysty 

Wszystko · zawdzięczałem „sobie" 

l\lae~~j Czuła 

Niezmiernie trudno jest pisarzowi i spo
łeczeństwu starszego pokolenia ze wsi po
chodzącego, przypomnieć sobie lekturę z lat 
dziecinnych i młodzieńczych, w której się 
rozczytyw:.it. Nie dlatego, żeby go zawodziła 
pamięć, choć i ta się z biegiem lat zatraca, 
aie po prostu dlatego, że na wsi tmdno by
ło wtedy o książkę a nawet gazetę, i że tę 
jakąś „Gazetkę'' czytywało najwyżej 2-3 chło

pów we wsi, strzegąc zazdrośnie swego skar
bu przed niepoważnymi, a chciwymi na czy
tanie intruzami. - Gdy się nawet dziecku 
chłopskiemu udało ocierać o dwór, plebanię 
i organistę, czyli w owych czasach - ary
stokrację wiejską, to i tak od niej nic nie 
skorzystało. We dworach czytano przewa:i:-· 
nie bczwartqściowe romanse francuskie, u 
księdza była nieraz mała biblioteczka z 
kslqżkaml religijnymi i kazaniami, a orga
nista trzymał u siebie trochę nut i jakiś ka
lendarz. - Ale i cl choćby nawet mieli coś 
slosownego rlla chłopa do czytania niekwa
pllwie dziecku chłopskiemu wypożyczali. 

Jeszcze. gdy chłopak wiejski. żądny nau
ki. miał bogatych rodziców, którzy occniall 
jego zamiłowania, kupili mu czasem coś po
żytecznego do czytania. Ale svn biedaka 
mógł tylko wzdychać do książki, zbierać 
koło dworu czy plebanii trochę potarga
nych i zniszczonych okrawków iakiejś po
wieści, czy dzieła i tym się kształcić. Nie
którzy zdolni synowie r.hłopscy np. Bojko. 
czy 'Vitos - mieli grunt. a ożeniwszy się 

bogato i osiedliwszy na stałe na roll mieli 
możność rozwijać dalej swój talent i czytać 

wszystko co pragnęli. Ale biedny, wzglednie 
bezrolny chłopak stał się 'niedługo robotni
kiem, zarabiającym we dworze 30 centów lub 
przy budowie obwałowań Wlsly 50 centów 
dzlen!lle, które przejadał I j Jszcze mu nu kup-

no kmm1ii brakło, skądże zatf'm mógł zaku
pyw::ić książki, kiedy był nieraz głodny? 

Gdy w roku 1896 zaprowadzono w Galicji 
\Pierwsze szkoły, a słończykowskie „Towa
rzystwo Oświaty Ludowej'' poumieszczało 
na wsioch małe biblioteczki, w których zna
leźć można było słabiutkie jedynie opowia
dania i powiastki z życia h1clu, albo religij
ne czytanki, niewiele się na lepsze zmieniło, 
bo hyły 1.0 książki, które częściej lud tuma
niły, niż go oświecały. 

Kościół zaś zasypywał wieś jedynie „In
t-.mcjam1 Apostolstwa", modiltwaml, których 
większa część poświęcona była podziękowa
niom za cuda I łaski od Boga czy Matk~ 
Boskiej otrzymane za grube ofiary na 
kościoły 1 ołtarze. To też przyznam .s1ę 
szczerze, że choć całą biblloteczkę 1 wszy. 
<:tkie „Intencje" przczytałem, nie wiele mi z 
tego w głowie zostało. Intuicyjnie wyczuwa
łem, co mi jest do mojego samokształcenia 
potrzebne i wolałem szukać jednej dobrej 
książki, niż sterczeć nad 10-ma lich~j treści.
Coś jednak i ze złej biblioteczki udało mi się 
wyłowić lepszego . a były to książki: „Stara 
Baśń" Kraszewskie~o i .. Obrnna Częstocho
wy", ,.Pan Tadeusz" Micl<iewicza, „Olbrach
towi Rycerze" Kaczkowskiego oraz „Mała 
Historia Pol.ski" z ilustracjami Ellasza Ra. 
dzikowskiego. Bardzo interesowała mnie 
pierwsza książka, bo kształtowały się w niej 
pierwsze zarysy życia w niezmierzonych la
<:ach i borach mocnego słowiańskiego pol• 
skiego szczepu, czyli bajeczne dzieje Polski. 
W „Obronie Częstochowy" przeżywałem ra
zem z boh.ater01ni iyiMlczne wysiłki garstki 
boh·ater.sklcll obrońców, nic oddan'.'d szwe
dom forteczki Jasnogórslcle,l, zaś w „Panu 
Tadeuszu" zachwycały mnie przepiękne opisy 
litewskiej przyrody. tajemniczu postać Roba
ka-Soplicy, wyprawa Napoleona na Rosję, a 
z nim wojska polsltiego, wreszcie odwieczny 
flirt mężczyzny z kobietą uwidoczniony w 
'l'elimenic, Zosi i Tadeuszu. Wszystkie zres21-
tq opisy są tu po mistrzowsku kreślone - to 
też „Pana Tadeusza" czytałem kilka razy, 
choć pn:~cle jest to tylko ,,hi.,;toria szlachec. 

ka", która żadnego bodźca do czynu chłopa
kowi wiejskiemu nie daje. - „Olbrachtowi 
Rycerze" są powle8clą historyczną z czasów 
wojen polsko-tureckich, i kto wie czy Sien• 
klewicz w swoich tego samego typu pow1e
ścisch nle wzorował się na niej. „Mała m„ 

.;lorla Pol11kl" byla bardzo słabo napisana, to 
(Ddlsq ~1ąg na str. 12) · 
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FAKTY I ZDANIA 
Płoną nowe „ Wici" 

Ostatnie wydarzenia na odcinku ruchu wi
ciO\vego nastrajaJ·ą optymistycznie. Wydaje się. 
że ZMW „Wici" usuwa systematycznie reszt
ki starej, tradycyjnej ideologii i co więcej jest 
na dobrej drodze do wypracowania nowego 
programu społeczno - wychowawczego. 

Spostrzeżenia te uzasadnia lektura pism 
wiciowych, szczególnie - „Wiciowej Wolnej 
Gromady". 

Nie tak dawno' rozprąwiał się na łamach 
tego pisma - Tadeusz Żochowski z agraryz
mem. W ostatnich numerach „Wolnej Wicio
wej Gromady" znajdujemy szereg artykułów 
wskazujących wiciarzom konkretne zadania 
społeczne w nowym państwie ludOWYffi. Ze
spół „Wolnej Wiciowej Gromady" określa 
swoją rolę w ruchu wiciowym bardzo wyra
źnie: „Naczelnym zadaniem młodzieżowych 
organizacji ideowo-wychowawczych jest mo
bilizacja młodzieży do aktywnego uczestni
czenia w planie odbudowy i rozbudowy go
spodarczej kraju. N:a nasz Związek spadają 
te zadania i obowiązki specjalnie wielkiego 
znaczenia. Oto terenem naszej działalności 
jest główny rezerwuar przyszłych budowni
czych naszych fabryk, hut, miast, osiedli, 
szos, dróg kolejowych ... " 

Za „Wolną Wiciową Gromadą" - repre
zentującą to skrzydło wiciarzy, którzy jako 
pierwsi rozpoczęli walkę z resztkami starej 
ideologii - nadążają „Wici" - organ naczel-
ny Związku. -

I tu znajdzie czytelnik szereg artykułów 
przesuwających młodzież wiciową od nieo
kreślonych, mglistych założeń wychowaw
czych w stronę konkretnych zadań społecz
nych, jakie stanęły dzisiaj przed wsią polską. 
Zapłonęły więc nowe „Wici", chociaż? 
W numerze 9 „Wici" czytamy jak to w 

Skoczykłodach na powojennych ugorach za
płonęły „Wici"... „od czasu do czasu roz
brzmiewała pieśń. już nie ta brukowa i pija
na, Jeno rzeźwa i swojska, serdeczna i jakąś 
krzepę duchową dająca, hej!" 

Wydaje się jednak, że jest to słabnące e
cho dawnych „Wici". 

Przemianom w prasie wiciowej towarzy
szy szereg innych wydarzeń. 

Konferencja ideologiczna odbyta w dniach 
26-29 lutego w Dębowej Górze była właśnie 
ostateczną i generalną rewizją dotychczaso
wych założeń społeczno - wychowawczych 
„Wici", zapoczątkowaną już wcześniej w pra
sie wiciowej. 
Wygłoszone tam ·referaty Stefana Ignara 

(„Rola „Wici" w gospodarczej przebudowie 
Polski"), Mieczysława Grada („Wiciowe zada
nia i metody wychowawcze") można określić 
jako ostateczną rozprawę z agrarystycznym 
światopoglądem i personalistycznym wycho
waniem obowiązującymi w przedwojennym 
ruchu wiciowym i przedłużającymi się także 
w zmienionych powojennych warunkach spo
łeczno-kulturalnych, politycznych i gospo
darczych. 

Obydwa referaty wskazywały na koniecz
ność całkowitego włączenia młodzieży wicio
wej w odbudowę gospodarczą Polski, poprzez 
inne już - społeczne działanie wychowaw
cze. 

Referat J. A. Króla („Wici" w przebudowie 
kultury narodowej") wykazał z jednej stro
ny, że ideologia wiciowa była dotąd lamusem 
w którym gromadziły się treści z różnych 
przestarzałych systemów filozoficznych i spo
łeczno-wychowawczych, z drugiej ukazał no
we, wynikające ze zmienionego ustroju Pol
ski Ludowej - zadania dla wiciarzy. 

W najbliższym cza.si'.? przedstawi ~arząd 
Główny ZMW „Wici'' projekt nowej deklaracji 
ideowo-programowej. Zazna'Czą się w nim za
pewne decydująco wszystkie dotyichczasowe 
osiągnięcia w walce z ideologią starych „Wici". 

Wydaje się, że dopiero teraz, w ścisłym 
związku z resztą zorganizowanej młodzież:y 
demokratycznej i w oparciu o konkretne za
dania społeczne, będą mogły „Wici" istotnie 
„Polskę pięknić uładzać do niebieskich po
wał". 

Piotr Pigwa 

Oto uw6dz" 
„Rycerz Niepokalanej" (Nr 3) donosi: 
„Pius XII w czasie wojny bronił sprawy 

Polski, tak, że w nim „mieliśmy - jak po
wiada biskup Gawlina - jednego wielkiego 
przyjaciela i pomocnika". 

„ ... ufajmy całkowicie sternikowi łodzi Pio
trowej, kochajmy czciciela Niepokalanej i 
przyjaciela Polaków, idźmy posłusznie za gło
sem swego Wodza". 

Czy mamy wygrać na tym tyle, ileśmy zy
skali w czasie wojny, to jest kiedy Pius XII 
był „jednym wielkim przyjacielem, pomoc
nikiem Polski" i „obrońcą" jej spraw na te
renie międzynarodowym? Polityka Piłata u
mJ'Ą·ania rąk święciła nieraz swoje gorzkie 
triumfy, po co jednalt, korzystając z wolno
ści prasy w demokratycznej Polsce, przekrę
cać fakty, Rycerzu, i obiecywać nam drugą 
figę, tym razem na czasy „pokoju zbroj
nego"? 

Figi nikt w Polsce nie chciał w okresie o
kupacji, nie chce oczywiście i teraz. 

Korespondent 

Krokodyle łzy 
Kl'yzys rządowy w Czechosłowacji roze

grał się właściwie na płaszczyźnie walki o 
system spQłeczno - gospodarczy. Przegraną 
czeskich „marshallowców" prasa anglo-ame-

rykańska opatrzyła wyrazami współczucia 
rzekomo pod adresem całego narodu, że znów 
jeden z krajów europejskich wypadł z „rodzi
ny demokratycznej", że traci suwerenność na
rodową, że zrywa z kulturą zachodnią itd. itd. 

Prasa ta potokiem tego rodzaju kondolen- . 
cyjnych frazesów zaciąga zasłonę dymną 
na podłoże kryzysu rządowego w Pradze, 
pragnie zatrzeć nieudaną próbę włączenia 
Czechosłowacji w system Marshalla, to zna
czy w system eksploatacyjny gospodarki ka
pitalistycznej z ośrodkiem dyspozycyjnym w 
Stanach Zjednoczonych. · 

Anglosascy kapitaliści tracąc szansę na pe
netrację gospodarczą jeszcze w jednym kra
ju europejskim, który od dwóch lat uwodzili 
epitetami demokratycznymi, każą obecnie 
swoim „kolumnistom" wyrażać współczucie 
robotnikom czeskim, że pozostali głusi na sy
renie głosy „demokratów zachodnich", że nie 

wykazali ochoty oddania się na pożarcie 
marshallowskiemu krokodylowi. Robotnik 
czeski wolał czerpać jednak informacje o in
tencjach inspiratorów planu Marshalla wprost 
ze żródła, nie uszło jego uwagi oświadczenie 
Mac Kittwick'a, wiceprezesa Chaze National 
Bank, który na kongresie handlu zagranicz
nego w St. Luis wywodził, że jednym z wa
runków odbudowy Europy jest istnienie 
„płac doliłatecznie nnskich, ażeby zapewnić 
przedsiębiorcy zysk, który będzie dlań sta
nowić bodziec do produkcji". (Cytujemy za 
Wiitoldem Lazarskim: „Francj:a Pod „opieką" 
Stanów Zjednoczonych" Nowe Drogi Nr 7). 

Anglosaski kapitał finansowy, by przystą
pić do odbudowy Europy musi mieć zagwa
rantowane „odpowiednie bodźce". Nie do
starczy mu ich obecny ludowo-demokratycz
ny rząd Czechosłowacji - stąd krokodyle 
łzy. 

M. Koliba 

Wszystko zawdzięczałem „sobie" 
(Dokończenie ze str 11' 

też nie wiele z niej skorzystałem, dopiero, 
gdy udało mi się przeczytać „Wieczory pod 
Lipą" i „Historię Polski w 24 obrazkach" 
Anczyca, zdawało mL się, że znam historię 
Polski trochę lepjej. Ale otworzyły mi się 
oczy dopiero przy czytaniu prawdziwej lite
ratury, jak „Przygody Robinsona Kruzoe", 
„Tajemnicza Wyspa" - Verne'a oraz przy 
czytaniu „Trylogii" i „Quo vadis" Sienkiewi
cza. Wstępowałem wtedy razem z bohatera
mi powieści w inny, jakby nieziemski świat. 
Cieszyłem się niezmiernie ze zwycięstwa 
człowieka nad przyrodą i przeciwnościami lo
su, i dochodziłem do· przekonania, że silny, 
mądry i sprytny człowiek potrafi ujarzmić 
wszystko, co się koło niego znajduje. 

Nie zostałem wiejskim pariasem, nędzarzem 
czy fornalem, ale zdobyłem poczesne w spo
łeczeństwie miejsce, a poniekąd i szacunek 
ludzi. Jako działacz społeczny i instruktor 
Kółek Rolniczych przemierzyłem z moimi 
wykładami prawie całą Małopolskę, a jako 
tiisarz chłopski napisałem w ciągu 40 lat, bo 
od r. 1907 - setki artykułów społecznych, 
poetycznych i gospodarczych oraz 12 opo
wiadań wojennych z I-ej Wojny Swiatowej 
w różnych pismach, z których byłaby ładna 
książka. 

. Takim silnym niezwyciężonym człowie
kiem marzyłem być przez całe moje życie, 
chociaż nie wiele z ty.eh życzeń się spełniło. 
Pomocy od starszych, rodziny czy przyjaciół 
nie miałem żadnej. Nikt się mną nie intere
sował, ani nie wskazał, jak się kształcić, co 
czytać, czego się uczyć„. Ojciec zalecał mi 
do czytania jedynie pobożne książki, sprze
dawane w zakrystii lub pod kościołem, na 
odpustach lub jarmarkach, a matka była 
zadowolona, gdym wysylabizował „Intencje 
Apostolstwa". Oczywiście, że później, gdy 
stałem się dojrzalszym i wyruszyłem w 
świat za chlebem, dobierałem sobie do czy· 
tania odpowiednie do mojego wieku i moich 
pragnień dokształcające mnie książki, cel
niejsze dzieła światowych autorów i wzbo
uacałem coraz pełniejszymi wiadomościami 
mego ubogiego w wiedzę ducha. Ale wszyst
k-0 przekr•aślała co pewien czas szara kosz
marna rzeczywistość, brak pracy i chleba i 
trzeba było znowu wszystko zaczynać na no
wo. Dokonałem· jednak, czego pragnąłem. 

W moim położeniu, w którym zdany by
łem na własne jedynie siły, nie mogłem sobie 
w dziecinnych latach wybierać zawodu, albo 
naśladować takiego czy innego bohatera z 
przeczytanej książki. Moje życie podobne by
ło częściowo do życia trampów amerykań
skich z powieści Londona, w miniaturze mo
że do życia Robinsona Kruzoe, a czasem i do 
szarpania się lwa w klatce. Wszystko, co 
zdobyłem z moimi 4 kl. szkoły ludowej, za
wdzięczam jedynie sobie, choć czasem i ob
cy szlachetni ludzie pomogli mi dużo. Przy 
ich pomocy udało mi się żdobyć pracę w re
dakcjach pism ludowych i wybić sobie okno 
na świat i oni czasem, gdy już napisałem -
nie dawali mi zginąć. 

Gdy kiedyś wyjdą moje pamiętniki (a na
pisane i ofiarowywane wydawnictwom) 
obrazujt{ce - życie chłopów i moje własne w 
ostatnich 50 latach, czytelnik przekona się z 
nich, że wówczas przyświecała nam wiara, że 
z najcięższych nawał, przeżyć można wyjśe 
zwycięsko, jeśli się ma wiarę w siebie i ~os 
się uśmiechnie do człowieka. Tylko dla n1e
liczny~h wiara ta okazała się nie fałszywa. 

Maciej Czuła 

.-----------------------------------------------------------------------------~ 
OGl.OSZENIE 

Ubezpieczalnia· Społeczna w Łodzi podaje do wiadomości, że na podstawie 
rozporządzenia Min. Pr. i Op. Społ. z · dnia 27.XI.1946 r: (Dz. U. R. P. Nr ·2 
z 1947 r. poz. 8) wprowadzony zostaje z dniem 1 marca 1948 r. obowiązek · 
ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa. 

pracowników zatrudnionych w gospodarstwach rolnych, leśnych, ogro
dowych, hodowlanych, rybnych i t. d. bez względu na wielkość obszaru tych 
gospodarstw. 

Komunikując o powyższym Ubezpieczalnia Spoleczaa w Łodzi wzywa 
na podstawie & 11 tegoż rozporządzenia wszystkich zainteresowanych pra
codawców rolnych z terenu m. Łodzi i powiatu łódz.kiiego do zgłoszenia do 
ubezpieczenia zatrudnionych u nfoh i podlegających obowiązkowi ubezpie
czenia na wypadek choroby i macierzyństwa pracowników. Zatrudnionych 
w dniu 1 marca 1948 r. należy zgłosić najpóźniej do 31 marca 1948 r., 
a przyj·ętych do pracy po 1 marca 1948 r. - zgłosić w ciągu dni 10 od 
dnia podjęcia przez pracownika zatrudnienia. Zwolnionego z pracy pracownika 
należy wymeldować w oiągu 10 dni po dniu zaprrestania pracy. 

Ubezpieczalnia wyjaśnia, że nie nałeżY zgłaszać do ubezpieczenia niżej 
podanych osób: 

1) krewnych oraz t.eściów, zięoeiów i synowe pra<:Qdawcy rolnego, jeżel! 
żyją z nim we wspólnym gospodarstwie domoWYID, 

2) zatrudnionych przez pra~odawcę rolnego dorywczo, który<:h zatru
dnienie jest z natury rzeczy krótkotrwałe, jeżeli u tego samego pra
C!Qdawcy nie trwa ono bez przerwy dłuże~· niż 25 dni. 

Potrzebne w związku z ubezpieczeniem formularze i druki nabywać 
można w Ubezpieczalni SPołec2lilej w Łodzi, ul. Wólczańska Nr 225 lub w jej 
Oddziałach, znajdujących się w Zgierzu, Aleksandrowie i Konstantynowie, 
gdzie również można zasięgnąć dn:fonnacyj dotyczących pracowników rolnych. 

W stosunku do tych pracodawców, którzy nie zastosują się do powyższe
go i nie wypełnią ciążących na nicll ustawowych obowiązków, będą sto
sowane ustawowe sankcj~ karne. 

Ubezpleczalnia Społeczna 
w Łodzi 
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Ameryka my 
Jedna z amerykańskich firm s1mochodo. 

wych, nie dawno zamieściła w tamtejsZJCch 
dziennikach takie ogłoszenie: „Auto. ktore 
my oferujemy, nie jest bynajmniej kÓnieczno
ścią. Nasz•a auto jest największym luksusem 
(zbytkiem) dla tych, co lubią się otaczać naj
wyrższymi dobrami świata". Najniższa cena 
tego a~ta wynosi 14.000 dolarów, - ile na in:a. 
sze pieniądze, według kwrsu dolara wytnosi 
obliczcie sami ... 

Bagatela! Auto za 14 tysięcy dolarów! I nie 
myślcie bynajmniej Szanowni Czytelnicy. że 
tylko jedno takie auto zrobiono na pokaz, nie, 
taki<:h aut są już setki, a mori'.? i tysiące! Aż 
dziw, że na taki zbytek ludzie sobie pozwa-

~· / 

Może mi ktoś zarzucić, że co mnie tak głowa 
boli, co się robi w Ameryce. ale widać z tego, 
że stać Amerykanów na tak drogie auta, sko· 
ro je fabrykują. 

Stać i III.ie stać. Otóż właśnie i Amerykanów 
na taki zbytek nie stać. Pismo „America" 
wychodzące w Nowym Jorku ostro ten nie
rozumny zbytek piętnuje i twierdzi, że 
w taki sposób mogą wyrzucać pieniądze tylko 
chyba ąorobkiewicze - nowobogaccy, którzy 
do wielkiego majątku przyszli w sposób nie· 
uczciwy. w krótkim czasie i bez trudu, bo 
gdyby na ten majątek cię7.ko pracowali, toby 
go inacZ'aj szanowalir. I przypomina dalej ta 
gazeta, żeby nie zapominali, że w tej samej 
Ameryce, gdzie takie auta kupują. jest ki.lika 
mi·lionów ludzi bez pracy, bez chleba i w naj_ 
większej nędzy. którzy z zazdrością i niena· 
wiścią patrzą na tych, co setki tysięcy na 
cacka wyrzucają. 

Prawda, że chociaż nam w Polsce j•aszcze 
bardzo daleko do majątku i zbytku amerykrui
skiego, to jednak tak -wśród sfer zamożniej
szych,, jak też i mniej za.możnych, a nawet 
biednych, jest dużo rozrzutności i zbytim. 
Każdy z Czytelników mógłby to twie~<lzen'.e 
potwierdzić wieloma przyikł'adami. 

Za przykładam bogaczów. mówimy często, 
jeżeli nie słowami, to ucz;Y?kami: „Wolno mi, 
mój majątek, mogę nawet do błota rzuc;ć, albo 
w wódce utopić gdy mi się to spodooa. bo jest 
moim ~ wara,, żeby mi się ktoś do tego wfrą.-. 
c.ał". 

Stan!Sław Jucha-śnieżyńskl 

Na marginesie „Trizonii" 
„W książce pt. „The Worlds Crisls" o

powiada p. Winston Churchill ... że podczas 
obiadu z Ll-Oyd Georgem w dniu zawie
szenia broni zastanawiano się jedynie nad 
tym, w jaki sposo"b pomóc Niemcom ... " 

A teraz posłuchajcie: 

„ ... Wielka Brytania nie przestała być 
wyspą, której bronią fale mórz. Dlatego 
też sądzi ona, że powinna wzniecać stałe 
zarzewiie sporów na kontynencie, aby za
pewnić spokój swyJfi zaborom.„ 

... Losy są, zdaje się, już rzucone. Oto za
chłanna Ameryka uparła się składać nam 
wizyty o wybitnie handlowych celach. Da
dzą się one bardziej we znaki Wielkiej 
Brytanii niż sądzą jej polityczni geniu-
sze najnowszego pokroju... • 

... Niebawem państwa w Europie, lub też 
europejskiej formacji, posiadając własne 
rządy, rozpoczęły normalne życie. Wów
czas doniedawna pokonany wróg przeisto
czył się raptem w zwycięzcę i śmiało spo
glądał na zbrodnie, stwierdzone własnorę
cznym podpisem. Pozwalał sobie nawet w 
nadmrnrze bezczelności, domagać się ra
chunku od tych, którzy ukrócili jego prze
wrotność„." 

To nie jest analiza stosunków dzisiejszej 
Europy: Czy znaki zapytania, które stawiał 
Clemenceau („Blaski i nędze zwycięstwa") w 
trosce o zachowanie imperialistycznej pozy
cji Francji, nie są już dziś aktualne? Konfe
rencja ministrów spraw zagranicznych państw 
zachodnich w Londynie i usiłowania spłodze
nia ,,Trizonii" świadczą o tym, że te same si
ły, które dawniej pomagały w odbudowie nie
mieckiego imperializmu, działają dzisiaj ze 
zdwojoną energią. 

Tym razem jednak pocieszające ale: w Ber
linie stoi armia czerwona. Armia największe
go państwa świata, świata pracy. Ten fakt 
ma nowe w historii Europy znaczenie. Nie 
byłby z tego zadowolony imperjalista Cle
menceau, jak 'nie jest zadowolony de Gaulle 
ani stary Churchill. Ale to tym lepiej. 

Jan Lektor 

Znawcy prawa 
Ostatnio trybunał norymberski ogłosił wy

rok, w którym rozgrzesza generałów nie
mieckich za popełnione zbrodnie na ludno
ści cywilnej i partyzantach w krajach oku
powanych. Według interpretacji amerykań
skich sędziów generałowie niemieccy mieli 
prawo rozstrzeliwania partyzantów dla „za
chowania spokoju i porządku społecznego". 
Partyzanci nie mogą liczyć na poparcie mię
dzynarodowego prawa, ponieważ nie stano
wili regularnych sił, byli jedynie zwykłymi 
bandami. 

Bravo, bravissimo! Nareszcie jaśniejszy 
Pr.omyk w zabagn{onej sprawie tzw. prawa 
rruędzynarodowego. Niech żyje agresja! Niech 
żyje imp~rializm! Niech żyje,.. ale, cyt ... 

A tak mówill$cie źle o nauce amerykań-
skie~.. zet 
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